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BYDGOSZCZ, środa dnia 11 grudnia 1935 r. 


Rok XXIX. 


Bezpartyjny Sejm. | Konie 


Mamy Sejm bezpartyjny. W sali 
przy ulicy Wiejskiej zasiada 206 „su- 
werenów*. Już ich więzy partyj nie 
hamują. Każdy może się poświęcić mi- 
łej Ojczyźnie według swej najlepszej 
woli i każdy może zająć takie stanowi- 
sko, jakie mu sumienie podyktuje, a nie 
leader (przywódca) stronnictwa. 

Tak powinno być w teorji. Praktyka 
bywa jednak zawsze nieco inna. Gdy 


Londyn, 10. 11. (PAT.) Otwarcie 
konferencji morskiej nastąpiło wczoraj o 
godz. 10,27. Przemówienie inauguracyj- 
ne wygłosił .premjer Baldwin, który o- 
świadczył m. in. co następuje: | 

Rząd brytyjski jest gotów oprzeć 
swą politykę morską na zasadach trak. 
tatów morskich — waszyngtońskiego i 
londyńskiego z koniecznem. zmianami, 


minister Kwiatkowski zakończył swój | wypływającemi ze zmiany sytuacji 
rachunek sumienia polskiego zbiorowe- | międzynarodowej i z potrzeb poszcze- 
go niedołęstwa gospodarczego (powiedz- | gólnych mocarstw. Rząd brytyjski 


przywiązuje dużą wagę do kontynuo- 
wania wysiłków w kierunku ograni- 
czenia sił morskich pod względem jako- 


my sobie prawdę w oczy!!!) zgłosił się 
szereg mówców. „O żadnym z nich nie 
wiemy, jakie reprezentuje programy. 
Przy nazwisku w nawiasie podaje się 
tylko zawód posła i skąd pochodzi. 
Dlaczego nie zgłosiło się do głosu wszy- 
stkich 206-ciu, dotychczas nie wiado- 
mo. Przecież każdy z nich inaczej się 
nazywa, gdzieindziej się rodził i repre- 
zentuje siebie i przedewszystkiem tylko 
siebie. Powinen więc mówić i dużo 
mówić. Niech wyborcy go usłyszą, że 
darmo diet nie bierze. 

Stało się jednak, że przemówiło tyl- 
ko coś dwudziestu. Jak twierdzi we fry- 
wolnym wierszyku Boy „każdy mówił 
c czem innem, jak zwykle bywa w ży- 
ciu rodzinnem*, Tylko najmłodszy wy- 
rwał się niechcący z nieco przykrem 
stwierdzeniem. Był to ledwie trzydzie- 
stoletni poseł ze Śląska Kopeć, były se- 
kretarz miejscowego „byłego BBWR“, z 
uwagi na parę korespondencyj, zamie- 
szczonych w „Gazecie Polskiej“, tytułu- 
jący się dziennikarzem. Może w trosce 
o utratę swej posady w Bloku wypalił 
bez ogródek; 

„Ale przytem nie wolno zapominać 
o formach współdziałania społeczno- 
politycznego. W walce z partyjnictwem 
rząd posunął się za daleko i stworzył 
pustkę bardzo niekezpieczną. To jest 
zagadnienie bardzo ważne i naprawa 
powinna wyjść od Sejmu“, 

Nie będziemy tu zastanawiali się 
nad życzeniem, które było ojcem myśli 
p. Kopcia, ani nad tem, czy Sejm powi- 
nien stworzyć partje, choć został wy- 
brany pod hasłem bezpartyjności. Je- 
steśmy bowiem gorąco przekonani, że 
tem zajmie się społeczeństwo. I musi 
to zrobić, choćby w imię walki z anar- 
chją, która zalęgła się przy ulicy Wiej- 
skiej. 

Nesłor polskich pisarzy Aleksander 
Świętochłowski postanowił ostrzec na- 
sze społeczeństwo przypomnieniem 
czasów, poprzedzających rozbiory. Dał 
swemu dziełku bardzo dla współcze- 
snych bolesny tytuł: „Genealogja Te- 
raźniejszości* (Nakład „Roju“, w Byd- 
goszczy u Gieryna). Tytuł ten brzmi w 
polskiem tlumaczeniu „Rodowód ieraź- 
niejszości* i przypomina niestety zna- 
ne przysłowie o jabłku, niedaleko pada- 
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Warszawa, 10. 12. (PAT.) Na pod- 
stawie informacyj ze źródeł angiel- 
skich,, francuskich, niemieckich, wło- 
skich i abisyńskich PAT ogłasza nastę- 
pujący komunikat o sytuacji na fron- 
tach Abisynji w pierwszej połowie dnią 
9 grudnia br.; 


Źródła francuskie donoszą z Harra- 
ru, że samoloty włoskie przeleciały nad 
Dżidżigą, budząc wielkie zaniepokojenie 
wśród mieszkańców. Lotnicy włoscy 
bombardowali szereg miejscowości w 
Ogadenie, wyrzadzając poważne szkody. 
Oddziały abisyńskie, przybywające ze 
środkowej części kraju, maszerujące na 
front południowy, są pelne otuchy i wia- | 


Świętochowski pokazuje nam w swej 
książce, jakich to mieliśmy przodków, 
którzy w epoce trzech rozbiorów po- 
grążyli Polskę w otchłani niewoli, a 
siebie zepchnęli na dno piekieł za 
straszliwe grzechy wobec Boga, Ojczy- 
zny i najprostszych wymogów ludzkiej 
moralności. Sędziwy pisarz nie wycią- 


MUSSOLINI PRZEMAWIA W 


ściowym i ilościowym i pragnąłby do- 
prowadzić do zmniejszenia rozmiarów 
wszelkich okrętów oraz ich podział, jak 
również do zniesienia łodzi podwod- 
nych, 


Delegat Japonji oświadczył, że po- 
lityka Japonji dążyła zawsze do utrzy- 
mania  pokcju międzynarodowego. 


„Pragniemy doprowadzić na obecnej 
konferencji de sprawiedliwego i hono- 
rowego układu w sprawie rczbrojenia* 
— mówił delegat Japonji. 


Przedstawiciel Stanów Zjednoczonych 
Norman Davis propcnuje Wielkiej Bry- 


ry w zwycięstwo. Ludność zachowuje 
spokój. 

Jak donoszą z Addis Abeby, obiega- 
ja tam pogłoski, że samoloty włoskie 
bombardowały miasto Ankober, położo- 
ne © 150 km na pólnoc-wschód od Ad- 
dis Akeby. Abisyńskie władze wojsko- 
we nie potwierdzają tej wiadomości. 
Dziś rano nad Dessie przelatywały zno- 
wu samoloty włoskie, nie komkardując 
jednakże miasta. 

Źródła niemieckie donoszą, że na 
froncie południowym panuje spokój. 
Na froncie północnym lotnicy prowa. 
dzą ożywioną akcję wywiadowczą, 
Silne oddziały abisyńskie zkliżają się 
do linji włoskich. 


Wszyscy na baczność! 


PARLAMENCIE WŁOSKIM, 
Wszyscy posłowie są umundurowani, nawet stenografiści.,. 


—— 


rencja morska rozpoczeła Sie. 


Delegaci wyznają sobie wiarę w... rozbrojenie. 


tanji i Japonji proporcjonalną redukcję 
globalnego tonażu o 20%, przewidziane- 
go przez istniejące traktaty. 

Ambasador Grandi oświadczył, iż 
rząd włoski zmuszony jest liczyć się 
skrupulatnie z sytuacją obecną, wy* 
tworzoną przez postawę licznych 
państw, należących do Ligi Narodów, 
względem Włoch. Mimo wszystko jed- 
nak Włochy biorą udział w konferencji 
i czynią wszystko możliwe, aky dopro- 
wadzić do rzeczywistego rozbrojenia. 

Inauguracyjne posiedzenie zakończy- 
ło się o godz. 11,40. Dziś rozpoczynają 
prace poszczególne komitety, 


Sytucja na frontach abisyńskich. 


Źródła angielskie donoszą z Addis 
Abeba, że na północ od Dolo na froncie 
południowym wojska rasa Desta sto- 
ora: całodzienną walkę z silnemi od- 
działami wojsk somalijskich. W walca 
tej po stronie abisyńskiej padło 850 lu- 
dzi, zaś po stronie włoskiej zgórą 709(7). 
Dwa czołgi włoskie wpadły w ręce Abi- 
syńczyków. 

Wczoraj wieczorem przybyło do Ad- 
dis Abeba 7 samochodów ciężarowych, 
któremi przewieziono rannych w czasie 
bombardowania Dessie żołnierzy i oso- 
ky cywilne, 


Marszałek Badoglio donosi: 


Rzym, 10. 12. (PAT.) Ogłoszono na- 
stępujący komunikat urzędowy nr. 66: 
Marsz. Badoglio telegrafuje: Na całym 
froncie prowadzona jest ożywiona dzia- 
łalność patroli wywiadowczych. Samo- 
loty włoskie zkbomkardowały drugi abi- 
syński obóz wojskowy na północ od 
Dessie. Na froncie somalijskim lotni- 
cy stwierdzili, że znaczne oddziały prze- 
ciwnika grupują się między Filtu i Ne- 
ghelli w pobliżu kanału Doria i koło 
Daua Parma. Samoloty były silnie o- 
strzeliwane. Jeden z oficerów włoskich 
został zabity. Samoloty zbombardowa- 
ły obóz nieprzyjacielski i powróciły po- 
myślnie do swych baz. 


Całkowite darowanie kary 
„politycznym” do dwóch lat! 


Warszawa, 10. 12. (Tel. wł) W u- 
zupełnieniu podanych już wiadomości, 
dotyczących amnestji, należy dodać, że 
projekt przewiduje całkowite darwa- 
nie kary t. zw. politycznym  przestęp- 
com, którzy zostali skazani na karę 
więzienia do lat 2, a nie, jak mylnie po- 
dawano, do 1 roku. 

Projekt ustawy amnestyjnej ma zna- 
leźć się na porządku dziennym obrad 
Sejmu jeszcze w bieżącym tygodniu, a 
najprawdopodobniej na posiedzeniu w 
dniu 13 bm. Istnieje możliwość uchwa- 
lenia i wejścia w życie projektu jeszcze 
przed świętami Bożego Narodzenia. (r) 


ga ostatecznych wniosków, ale te na- 
suwają się same. Nasza krew jest 
krwią tych, co się podpisywali pod ak- 
tami rozbiorowemi i choć żeśmy ją 0- 
czyścili w  półtorawiecznych zmaga- 
niach, to przecież jakaś cecha dziedzicz- 
na niestety zawsze wyjść na jaw może. 

Posłuchajmy tylko, jak Świętochow- 


ski maluje pracę sejmów na krótko 
przed rozbiorami: 
„Nieodrodnem dzieckiem 
był Sejm. Oprócz tak wielkiego prze- 
kupstwa, że niekiedy np. podczas 
rozbiorów — miał on większość opłaco- 
ną przez zaborców, oprócz ząabójczego 


sejmików 


= 


liberum veto, bywał on zupełnie bez- 
płodnem przez popisy krasomówcze i 
gadulstwa. Może niejeden z czytelni- 
ków zapytywał: dlaczego sejm konsty- 
tucyjny trwał aż cztery lata? Otóż dla- 
tego, ażeby wsżyscy posłowie mogli wy- 
gadać się w rozmaitych ogólnych i oso- 
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bistych sprawach, mających i niemają- 
cych związku z przedmiotem obrad, Nie 
trzeba zapominać, że rozpoczął się on 
szesnaście lat po pierwszym rozbiorze 
i że groził drugi, że przeto należało się 
śpieszyć z uchwaleniem środków obro” 
ny., Ale jeżeli naród szlachecki mógł 


Str: 2. 


| - przez tyle lat nie myśleć o zabezpiecze- 
| niu się przeciwko ponownemu zaborowi, 
l to nie potrzebował gorączkować się w 
| ciągu następnych. Jakaż czytając spra- 
wozdanią z tego Sejmu, jesteśmy zdu- 
mieni, o czem nie gadano, 

„Mówiono — powiada Kalinka — 0 
czem, kto chciał i jak długo chsiał.. 
Każdemu Ssenatorowi i posłowi wolno 
było wnosić nowe materje, choćby żad- 
nego z toczącą się nie mające związku. 
Jeżeli wniesiona nowa materja nie była 
poparta, wtedy marszałek radził nie- 
śmiało, aby wrócić do dawnej i dzięko- 
wał uniżenie wnioskodawcy, że pozwala 
w śłównym przedmiocie dalej obrado- 
wać, Jeśli podający swój wniosek upor- 
nie przy nim obstawał, wtedy zaczyna” 
hi ły Się mowy, jedne za, drugie przeciw. 
| Marszałek czekał i Izba czekała, aż się 
i wygadają i na takich sprawach od rze- 
czy nieraz kilka schodziło sesyj, dopóki 
ktoś z nowym nie wystąpił projektem. 
Wtedy rzucano tamten, a brano drugi. 
potem trzeci i czwarty, w żadnym nie 
przychodząc do konkluzji, Gdy ktoś mo- 
wę przygotował w jakimś przedmiocie, 
a rzecz ta w jego nieobecności została 
| wlaśnie załatwiona, nie chciał dlatego 

pozbawiać się owocu swej pracy i mó- 
wił lub czytał orację bez żadnego celu. 
Niejeden głos zabierał, choć nie miał nic 
do powiedzenia, tylko dlatego, aby kró” 
lowi i staroście powinszować odradza- 
jącej się ojczyzny i wielkich dzieł, któ” 
rych dokonali a potem swój głos powier- 
nikom i przyjaciołom w druku rozesiać. 
' Oto, na co stracono cztery lata, Posło- 
wie szlacheccy nietylko potrzebowali 
l się wydeklamować i poruszyć z bliska 
f obchodzące ich sprawy, ale byli przeko- 
(i nani, że szumnemi słowami można po- 
konywać najmocniejszych WTrOogów, 
„Gdyby obce potencje zauważył na 
tym sejmie poseł Zakrzewski — na wy” 
mowę z nami wcjowały nad każdą byli- 
| kyśmy pewni zwycięstwa”, To puste, 
l niepotrzebne i napuszone wielosłowie 
| dostrzegli również obcy w sejmach pol- 
skich. „Powolność w pracy — pisze Ko- 
| stomarów — szerokie zamiary i ciasne 
ji pojmowanie sposobów ich urzeczyw!- 
stnienia, bogactwo pomysłów a ubóstwo 
środków, mało czynów a dużo słów — 
tem się odznaczał Sejm ówczesny“. 

Chociaż w przemówieniach zawsze go 
tytulowano „prześwietne stany”, od cza- 
su, kiedy ciało ustawodawcze zaczęło 
| gnić od samowoli magnatów į przekup- 

stwa mocarstw sąsiednich, straciło w 

społeczeństwię szacunek — a nawet by- 
| ło przedmiotem drwin i zniewag. „Przy- 
Szły też nareszcie sejmy opowiada 
Kitowicz — do takiej pogardy, że arbi“ 
trowie (publiczność) siedzący wysoko na 
ławkach ciskali jabłkami i gruszkami 
twardemi na posłów perorujących oso- 
bliwie, gdy który prawił co ladajako. 
Trafiony w łeb a jeszcze według mody 
panującej wygolony jak kolano, wołał 
do marszałka „Protestor o zniewagę 
charakterowi memu polskiemu od arbi- 
tra uczynioną, pokazując takowej znie- 
wagi jawny dowód: oczywisty świeży 
guz na czole lub pod okiem  siniec". 
(Podkreślenia red.). 

W sejmach powyższych partyj w na- 
szem pojęciu nie było. Każdy poseł był 
sobie panem i każdy reprezentował tyl- 
ko swoje poglądy. Każdy więc gadał 
ile wlazłe, aby się niejednokrotnie do- 
czekać guza od jabłka lub gruszki. 

Nie chcemy przesadzać, a jednak 
musimy stwierdzić, że sposób obrad 
nowego Sejmu przypomina obrady sej- 
mów przedrozbiorowych. Tylko galerja 
nie rzuca w posłów twardemi owocami. 
Miejmy nadzieję, że metoda mówienia 
„każdy o czem innem' jest przejściowa. 
Przypuśćmy jednak, że się nie zmieni. 
Co wówczas? (zem rzuci w swych po- 
słów kraj, który jest teraz cały zgroma- 
dzeniem „arbitrów“? Czy tylko potępie- 
Menka 
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Przesilenie rządowe w Hiszpanii. 


Madryt, 10. 12. (PAT.) Po wizycie u 
prezydenta Alcala Zamora rząd Chapa- 
priety podał się do dymisji. Narady 
e utworzeniu nowego rządu rozpoczęły 
się wczoraj wiecz. Prezydent wezwał 
|< do siebie przewodniczącego  kortezów 
- Santjago Alba, który wyraził opinję, że 
należy tak utworzyć nowy rząd, aby u- 
niknąć zarówno przesileń w  najbliż- 
szej przyszłości, jak rozwiązania korte- 
zów (parlamentu). 


gowego w Warszawie w sprawie o za- 
bójstwo min, Pierackiego w 
ciągu poświęcono badaniu świadków, 


cji śledczej w Warszawie zeznaje, iż 15 
czerwca 1934 r. po zabójstwie min, Pie- 
rackiego był na trasie ucieczki sprawcy 
zabójstwa, 
Piątkiewiczem 
puszczenie, 
dokonania morderstwa 
wziąć 
Świadek 
niu płaszcza, 
schodowej przy ul. 
płaszcza znaleziono kokardkę żćłto-nie” 
bieską, 


schronisku przy ul, Wolskiej, W schro- 
nisku tem mieszkał osobnik, 
czerwca znikł, 
czy. 
schroniska, świadek spostrzegł tam na- 
zwisko Włodzimierza Olszańskiego, z 
którem 
służby 


wnioskowi ọbrony-si 
wiadomości otrzymany ch -przez świadka | zabójstwa. 
od informatora „nie należy przywiązy- 
wać zbyt dużej wagi“, 


swój wniosek, 
dla 


gim dniu zjazdu od samego rana rozpo- 


brany Wincenty Witos, 


został p. Thugutt. 


brzeskich, którzy obecnie są poza gra- 
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w czasie pobytu Goebelsa w Warszawie. 


Za demonstracyjne okrzyki uwłaczające powadze sądu — eiemnica. 
(Od własnego sprawozdawcy „Dziennika Bydgoskiego). 


Siedemnaste posiedzenie niej jako z nazwiskiem znanem w ukra* 
ińskim ruchu. Od zarządzającej schroni- 
skiem dowiedział się świadek pewnych 
szczegółów, dotyczących owego Olszań- 
skiego. Zaczęto wówczas zastanawiać się 


„opec“ od spraw ukraińskich. y nie ma on czegoś wspólnego z za- 


sądu okręg- 


dalszym 


Świadek Dymitr Buben, aspirant poli- | ÓJSTW em. Rak 
7 ję Sa Dnia 24 czerwca świadek otrzymał 


pierwsze wiadomości poufne, wyraźnie 
kierujące PeREY ANIĘ, By a” Ukraiń- 


W rozmowie z inspektorem | C0™.- 


świadek wyraził przy- 
że ze względu 


Według otrzymanych przez świadka 
iniormacyj, morderstwo miało być doko- 
nane w czasie pobytu ministra Goebbel- 
sa w Warszawie. Tylko ze względu na 

„trudności techniczne“, zabójstwo nastą- 
piło zaraz po wyjeździe Goebbelsa. 

Adw. Hankięwicz stawia wniosek, by 

sąd zwrócił się do władzy przełożonej 
świadka o zwolnienie go z tajemnicy 
służbowej i ujawnienie nazwiska owego 
informatora, Obrońca powołuje się na 
to, że w akcie oskarżenia mówi się, że 
oskarżeni Bandera i Łebed nakłaniali 
Grzegorza Maciejkę do dokonania zabój- 
stwa, tymczasem świadek Buben na 
podstawie otrzymanych informacyj, po- 
dał, że rozkaz zabójstwa wydał 
wiń' zagraniczny, 


na sposób 
należy również 
pod uwagę element ukraiński. 
był obecny przy przeszukiwa- 
znalezionego na klatce 
Okólnik. W kieszeni 


Świadek przeprowadzał badania w 
który 15 
pozostawiając swe rze- 
Przegłądają* książkę meldunkową 


zetknął się już w czasie swej 
na terenie Małopolski 


„pro~ 
wschod- 


Prokurator sprzeciwia sie 


oświadcza, "iż „doj ustalenia, kto był istożny a sprawcą 


Sąd postanowił pozostawić miech 
obrony bez uwzgłędnienia. 

Obrońcy popierają w dalszym ciągu Dalej świadek Buben że w 
zażnaczając, 
dobra wymiaru 


podaje, 


iż działaja |noecy po zabójstwie dochodzenia szły w 
BIST 


sprawiedliwości i l trzech kierunkach, a mianowicie: 


Kongres Stronnictwa RET 


Rortağ prezesem Siraonamiciwwm Ludowego. 
(Z drugiego dnia obrad). 


Warszawa, 10. 12. (Tel. wł.) W dru-;wania bezpieczeństwa w Europie i kie- 

| dy Niemcy otwarcie i ostatecznie zrze- 
kną się swoich prętensyj do naszych 
ziem zachodnich. 

Dobre sąsiedzkie stosunki chcieli- 
byśmy utrzymać z Sowietami. Nie 
wtrącając się do ich wewnętrznego po- 
łożenia i przeciwstawiając się jak naj- 
ostrzej wtrącaniu się w nasze sprawy, 
wypowiadamy się energicznie przeciw- 
ko jakimkolwiek bądź próbom koalicji 
antysowieckiej, co byłoby początkiem 
nowej straszliwej zawieruchy wojen- 
nej. 

Ton przemówień poszczególnych de- 
legatów chłopskich był radykalny. U- 
chwalone przez kongres gospodarcze 
wytyczne programowe nie zostały je- 
szcze ogłoszone. Wiadomo jednak, że 
wysunięty został postulat e wywłaszcze- 
niu wielkiej własności bez odszkodowa. 
nia. Chłopi byli bardzo zdecydowani 
w utrzymaniu tego żądania, chociaż 
tenże kongres po raz pierwszy wstawił 
do programu zasadę moralności chrze- 
ścijańskiej. 


częły się obrady plenarne. Prezesem 
stronnictwa demonstracyjnie został wy- 
faktycznie M. 
rady naczelnej (skła- 
wybrany 


Rataj, prezesem 
da się ona ze 100 członków) 


Uchwalone zostały obszerne rezolu- 
cje o charakterze politycznym i gospo- 
darczym. Kongres m. in. domaga się 
utworzenia rządu, opartego na zaufa- 
niu szerokich mas. Domaga się rów- 
nież, aby amnestja objęła b. więźniów 


nicami kraju. Kongres domaga się 
ponadto zniesienia Berezy Kartuskiej, 
zmiany ordynacji wyborczej i rozpisa- 
nia nowych wyborów na podstawach 
szczerze demokratycznych. 


Kongres wypowiedział się dalej w 
sprawach naszej polityki zagranicznej, 
przedewszystkiem opowiadając się prze- 
ciw polityce ministra Becka. Stosunki 
nasze z Niemcami — głosi rezolucja — 
chcielibyśmy widzieć uregulowane 
przez uwzględnienie wzajemnych po- 
trzeb i korzyści i pod tym względem 
mamy jak najlepsze chęci. Ustosunko- 
wanie się Polski do Niemiec powinno 
być praktycznie takie same, jak Nie- 
miec do Polski, na zasadzie równości, 
bez żadnych z naszej strony nieuspra- 
wiedliwionych: ustępstw, czy to w dzie- 
dzinie politycznej, czy gospodarczej, 
jak np. sprawa Gdańska i t p. Na ma- 


Odrzucone zostało żądanie powszech- 
nej 7-klasowej szkoły i bezpłatnej na- 
uki w szkołach wyższych. Odrzucone 
także postulat rozdziału Kościoła kato- 
lickiego od państwa. 

Na głowy rozłamców posypały 
gromy potępienia. Kongres 
jedność organizacyjną i dużą 
myślność. 

Podobno rząd pozostawił Sejmowi 


się 
wykazał 
jedno- 


nifestacje przyjaźni przyjdzie czasj wolną rękę co do rozszerzenia amnestji 
wówczas, kiedy bez zastrzeżeń dą-|na b. więżniów brzeskich, którzy znaj- 
żyć będziemy wspólnie do zorganizo- | dują się zagranicą. (r) 


prowadzono rewizję wśród Ukraińców, 
w kołach narodowych i wśród elemen" 
tów komunistycznych, 

Świadek zaznacza dalej, że obrona 
źle zrozumiała niektóre ustępy jego ze- 
znania, w szczególności, gdy mówił a 
informacjach, uzyskanych poufnie, 

Świadek Wiera Święcicka, sprowa» 
dzona z więzienia śledczego pozdrawią 
oskarżonych podniesieniem ręki i okrzys 
kiem UE” i 

„Sława Ukrainie", 

Sąd za pośrednictwem tłumacza ustas 
la znaczenie tego okrzyku i za okrzyk 
ten, wzniesiony w intencji naruszenia 
powagi sądu, skazuje Święcicką na je” 
den dzień ciemnicy, 

Świadek Adrjan Hornicki, również 
sprowadzony z więzienia śledczego, o 
świadcza: „W śledztwie złożyłem zezna- 
nia, któremi obciążyłem niektórych pod- 
sądnych. Obecnie oświadczam, że ze” 
znania te wymuszono na mnie torturami 
policyjnemi, mianowicie przy badaniu 
trzymano mnie 4 dni na mrozie, Obec- 
nie wstyd mi, że byłem tak słaby i ze 
złożyłem tak haniebne zeznania, Uwa- 
żam to za zbrodnię, Pomimo upomnie- 
nia przewodniczącego zaczyna wychwa- 
Ja ideę ukraińską, dodając, iż 

zostanie wierny swej organizacji 
do śmierci, 


Przewodniczący „przerywa Św iadkowt 
ostrzegając go; że nie wolno wygłaszać 
przemówienia  agitacyjnego, Świadek 
mimo to usiłuje kontynuować swe prze- 
mówienie, wznosząc okrzyki. 

Przewodniczący. zarządza wyprowa- 
dzenie świadka z sali. W chwili, gdy po- 
licjanci wyprowadzają świadka, wznosi 
on dalsze okrzyki po ukraińsku, 


Przewodniczący ogłasza postanowie 
nie sądu skazujące świadka na karę 
2 dni ciemnicy za zachowanie się na 
sali sądowej w sposób uwłaczający po- 
wadze sądu, 

Sąd stwierdza, że pierwsze badanie 
Hornickiego odbyło się 7 września 1935 


roku, ; 
Prokurator: Oczywiście nie potrzebuję 
dodawać, że niezależnie od tego, czy 


7 września była pogoda, czy niepogoda, 
nie było wiedy mrozu! To wskazuje jaką 
wartość ma dzisiejsze oświadczenie 


świadka, | 
(Rys.) 


Rozruchy w Kairze 
przybierają na s le. 


Kair, 10. 12. (PAT.) W Kairze doszło 
dzisiaj do nowych poważniejszych roz- 
ruchów.  Demonstranci przeciągali u- 
licami miasta, obrzucając kamieniami 
autobusy i latarnie. Kiedy tłum, we- 
zwany do rozejścia się parł dalej na- 
przód, policja dała salwę, od której je- 
den z demonstrantów został ciężko ran- 
ny. Gmachy rządowe w Kairze sirzeżo- 
ne są przez oddziały piechoty. 

Kair, 10. 12. (PAT.) Dziś z rana poli- 
cja dala salwę do tłumu, który rzucał 
kamienie w autobus i usiłował go prze- 
wrócić, Raniony został ciężko w piersi 
jeden ze studentów. Młodzież zgroma- 
dzila się następnie przy moście Abasa, 
strzeżonym przez policję, demonstru. 
jąc w dalszym ciągu. Piechota egipska 
pilnuje budynków rządowych. 


Spokój został przywrócony. 

Kair, 10. 12. (PAT.) Wysłannik a- 
gencji Reutera donosi, że spokój został 
przywrócony. Oddziały wojskowe ob- 
sadziły szereg punktów strategicznych, 


po ZR" 


EPE — zę 


środa, 
dnia 11 grudnia 1935 r. 


] 


F. Kaszubowski. 
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Zkolei przejdźmy teraz do emigracji 
europejskiej. Troska o dusze półmiljo- 
nowej rzeszy wychodźczej we Francji, 
© nad którą od pewnego czasu grożne za- 

wisły chmury, spoczywa w ręku pol- 

skiej misji katolickiej z siedzibą w Pa- 
| ryżu, do której należy 50 kapłanów. 
t] Wielką pomocą są tu siostry zakonne 

(około 100), które prowadzą szkoły, 0- 

chronki i akcję opiekuńczą nad dziew- 

' czętami robotników polskich. 
Stan moralny naszego wychodźtwa 
we Francji budzi poważne  zastrzeże- 
W nia, Swoboda życia indywidualnego, 
J nieposzanowanie węzłów religijnych, 
W mała religijność środowiska francuskie- 
| go, niebezpieczeństwo najrozmaitsze, na 
b które szczególnie dziewczęta, pracujące 

w okręgach rolnych, są narażone — oto 

trudności, z któremi walczyć musi gar- 

stka duszpasterzy. 

" Niedużo lepiej jest w Belgji, gdzie 
| w r. 1926 z inicjatywy wielkiego przy- 
it  jaciela Polski ks. kard. Merciera, po- 
u wstała również misja Polska. Polacy 
U żyją tu przeważnie samotni, nie mając 

oparcia o rodziny. Dochodzą do tego 
niebezpieczne wpływy ze strony socja- 
listów i komunistów. 

Kołonja polska w Holandji (ok. 4000 
dusz) może stanowić wzór dla innych 
kolonij wychodźczych. 

W Danji emigracja polska znajduje 
|. się w ciężkiem położeniu z braku księ- 
|) ży polskich. Niebezpieczny ten stan 
' może wywołać zupełne zobojętnienie 
7 . dla wiary św. 

li A jak ma się rzecz z ośrodkami wy- 
"  chodźczemi w państwąch południowo- 
europejskich? 

W kolonji polskiej w Austrji (Wie- 
deń) opiekę religijną sprawują ks. ks. 
Zmartwychwstańcy. 

1 wW niezmiernie trudnych warunkach 
| dziś znajdującej się ludności polskiej 
4 w Czechosłowacji duszpasterzuje tylko 
j 22 kapłanów, pochodzenia, polskiego. 

Organizacje religijne jak Stowarzysze- 
( nie młodzieży katolickiej i Związek Nie- 
H  wiast katolickich, skupiają się w Związ- 
T ku Śląskich Katolików. 

16-tysięczna Polonja w Jugosławji, 
„ osiadła przeważnie w okręgu rolniczym 
j! Banja Luka (Bośnia), posiada 7 paraíij, 


s 
6 9 


; Jożer Ki olooziejez yk | zE 
i W4 De KRZ Ls 
| DAAE 


(Ciąg dalszy). 


|,  _- Tak, zdaje się żyd. Spełnia on w 
Klubie rolę generalnego wywiadowcy. 
I Rodzaj wywiadu śledczego. Ma też swo- 
j ich pomocników. 
j — Dobre sobie, I ten klubowy wydział 
śledczy nic nie wie o pańskich penetra- 
| cjach w klubie? 
| — Ja mam informacje od  portjera. 
Test to eks-włamywacz, który ma różne 
| sprawki na sumieniu. Chciał uśpić moją 
M) czujność į pozyskać moje względy, więc 
p mi wszystko z własnej woli opowiedział. 
é -—— Widzę na liście kilka naprawdę 
( grubszych ryb. No, dobrze, zatrzymam 
y sobie tę listę... 
j — A ten klub — zlikwidować? 
Y —- Nnnno.. narazie nie, Niech się dzie- 
T ci jeszcze trochę pobawią. A pan niech 
| na nich w dalszym ciągu uważa, Conaj- 


/ wyżej. Wspomniał pan o małoletnich 
"  dziewczynkach? 
|  — Tak. FARAI? 
— Niech pan poleci funkcjonarju- 
szom, aby zawiadomili delikatnie rodzi- 
1 ców tych dziewczynek... względnie... 
n niech pan tak jakoś zrobi, żeby tam tej 
podlości nie uprawiano. A o całej spra- 
4 4 wie proszę narazie nikomu nie wspoimi- 


*nać ani słowem. Zrozumiano? Przyjdzie 
odpowiedni czas — to zajmiemy się klu- 

j bem oficjalnie, Dziękuję panu! Jestem 

T zadowolony. Może pan odejść, 

, Przodownik Kot wracał w chwilę pó- 


l0, 


Opieka duszpasterska nad polskiem wychodźtwem. 


DZIENNIK BYDGOSKI 


M 


JĄ ? 


z których tylko dwie rządzi jeden dusz- 
pasterz polski. 

Polacy na Węgrzech posiadają na 
przedmieściu Budapesztu własny pięk- 
ny kościół, konsekrowany w r. 1930 
przez ks. kard. Hlonda, przy którym 
sprowadzone z Poznania SS. Elżbietan- 
ki prowadzą schronisko dla ubogich. 

Duszpasterstwo polskie w Rumunji 
centralizuje się w wikarjacie general- 
nym w Czerniowcach. Polacy posiada- 
ją 31 parafij, z których 8 czeka na ob- 
sadzenie. Szkolnictwu polskiemu wiel- 
kie usługi oddają SS. Felicjanki i SS. 
Rodziny Marji. 

Pozostaje jeszcze do omówienia kwe- 
stja opieki duszpasterskiej u Polaków 
w tych państwach, gdzie stanowią tzw. 
mniejszość narodową. Nie poszli oni 
po chleb do obcych, ale siedzą od wie- 
ków na dawnem terytorjum naszego 


kraju. Tu zaliczyć należy Polonię w D 


Niemczech, Gdańsku, na Łotwie, Litwie 
i w Rosji. (Również mniejszość stano- 
wią Polacy w krajach wyżej wymie- 
nionych: w Czechosłowacji i Rumunji). 
Wychodźtwu polskiemu w Niem- 
czech grozi wielkie niebezpieczeństwo 
— brak opieki religijnej. Niebezpie- 
czeństwo to jest tem groźniejsze, że sze- 
regi polskich kapłanów, obywateli nie- 
mieckich, coraz bardziej topnieją. 
30-tysięczna Polonja gdańska posia- 
da trzy placówki duszpasterskie; w 
Gdańsku, Nowymporcie i Wrzeszczu. 
Niezbyt pocieszająco przedstawiają 
się stosunki religijne na Łotwie, zwła- 
szcza po wyjeździe stamtąd szeregu 
księży do Polski. Z organizacyj religij- 
no-narodowych wymienić trzeba Pol- 
sko-Katolickie Tow. Dobroczynności i 
Związek Polskiej Młodzieży Katolickiej. 
O wiele gorzej jeszcze przedstawia 
się położenie naszych współbraci-roda- 
ków żyjących na Litwie, gdzie wskutek 
represyjnej polityki rządu, stosunki 
szkolne są wprost w opłakanym stanie. 
Ciężkie jest także położenie 800.000 
Polaków na rozległych terenach Rosji. 
Sprawę pogarsza fakt, że są oni całko- 
wicie pozbawieni pomocy ze strony Oj- 
czyzny. 


Badoglio 


w Afryce. 


Nowy głównodowodzący armją włoską na froncie abisyńskim, Badoglio, po przyjeź- 
dzie do portu Massaua (w Erytreji) powitany został po faszystowsku przez Marszałka 
de Bono 1 kapłanów koptyjskich. 


źniej do swego biura, Nie myślał o ca- 
łej sprawie. Przyzwyczajony do posłu- 
chu, nie śmiał powiedzieć nawet do sie- 
bie półgłosem: hm... hm... 


KILKA ROZMÓW TELEFONICZNYCH. 


Automatyczne aparaty urzędu telefo- 
nicznego w Poznaniu notują, że najlicz- 
niej przeprowadza się rozmowy telefo- 
niczne między godziną 11 a 13 w polu- 
dnie. 

Podsłuchujmy. 

Rozmowa w języku niemieckim, 

— Hallo! Czy pan Woliński? 

— Tak, 

— Tu Lipszyc. 

— Jak się masz! Co masz do mnie za 
interes? 

— Słuchaj! Chodzi mi o panią Cybul- 
ską. Chciałbym się od niej dowiedzieć 
różnych rzeczy o panu Czerwcu, Ona 
mnie nie zna, Jakiem hasłem porozu- 


miewawczem się posługujecie wśród 
kobiet? 

— Przez telefon musisz się pytać, do 
djabła? 


— Nie mam czasu. Pilne. 
— Powiedz. — „Przychodzę od Woliń- 
skiego“ i podrap się po brodzie, 


— Ha-ha-ha! — Na serjo? Też już 
macie ograniczoną fantazję. No, dowi- 
dzenia, 


Wysoki dygnitarz kazał się połączyć 
z naczelnikiem wydziału personalnego. 

— Proszę pana do mnie na konieren- 
cję dziś o godzinie 17-tej. 

Ten sam dygnitarz telefonował w 
chwiłę później do prokuratora Sądu O- 
kregowego, 

— Panie prokuratorze, czy pan rozpo- 
rządza czasem jutro przedpołudniem? 
Tak? A zatem uprzejmie proszę o łaska- 


we przybycie do mnie o godz. 10-tej, Do- 
widzenia, 


— Hallo, czy biuro pana inżyniera 
Kuszeviskiego? 

— Tak, 

-- Proszę mnie połączyć z panem in- 
żynierem. 


— A kto mówi? 

— Proszę powiedzieć, że Woliński. 

— Chwileczkę. 

Po chwili, 

— Hallo, 
szedł. 

W tem samem biurze po minucie zno- 
wu rozległ się dzwonek, 

— Hallo, biuro inż. Kuszewskiego. 

— Proszę poprosić wujka do aparatu. 
Mówi Jadzia. 

— Chwileczkę. ) 

— Jestem przy aparacie, Czego chcesz 
Jadziu? 

— Wujku, 
dzisiaj mamy? 

— No? 

— 24 czerwca. 

— Co z tego? 

— Ach, wujku, wujku! Przecież dzi- 
siaj są Janki imieniny. Musisz koniecz- 
nie przyjechać wieczorem do domu. 
Koniecznie. O godzinie 8 wieczorem cze- 
kamy. Przyjedziesz? 

— Przyjadę, 

— To ślicznie, A to będzie uciecha! 
Pa! 

Za minutę znowu dzwonek. 

— Hallo! Biuro inż, Kuszewskiego — 
mówi znudzona telefonistka. 

— Tu Gawroński. Proszę pana inży- 
niera do aparatu. 

— Chwileczkę... 

—- Jestem. Słucham pana — inżynier 
bierze słuchawkę do ręki, 


niestety pan inżynier Wy- 


czy wujek wie, którego 
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Wkońcu jeszcze wzmianka 0 pol- 
skiej kolonji w Gharbinie (Mandżukuo). 
Polacy posiadają tam własną  parafję 
oraz gimnazjum im. *H. Sienkiewicza, 
prowadzone przez kapłana-rodaka. 
Wielką pomocą w pracy są SS. Urszu- 
lanki i SS. Franciszkanki Rodziny Ma- 
rji. 

Przegląd nasz skończony. Z tego 
pobieżnego choćby tylko potraktowania 
sprawy, widzimy jasno, że pod wzglę- 
dem opieki religijnej sytuacja na fron- 
cie wychodźczym nie przedstawia się 
wcale różowo. Przeciwnie! Niema 
prawie kraju na świecie, z którego bie- 
dni wychodźcy nie wołaliby o pomoc 
duchową. Z bliskiej i dalekiej obczy- 
zny biegnie do nas co dnia krew w ży- 
łach mrożący krzyk o kapłanów-roda- 
ków; kapłanów, którzy zrozumieliby 
ciężkie życie emigranta! 

A przecież, -jak powiedzieliśmy na 
samym wstępie, od tego kapłana tak 
dużo, nieraz wszystko zależy! 

Nie możemy wobec tej bolączki sta- 


nąć bezradnie! Musimy wychodźtwu 
pośpieszyć z pomocą! 

W r. 1932 powstało w  Potulicach 
Seminarjum Zagraniczne, które ma 


polskim emigrantom dostarczyć dusz- 
pasterzy. Szlachetne zamierzenia tego 
dzieła ks. kard. Prymasa, duchowego 
protektora Polonji zagranicznej, powin- 
niśmy poprzeć wszyscy, na ile nas tylko 
stać. Wszak tu chodzi o „Drugą Pol- 
skę!*. Nie możemy więc żałować ni- 
czego — modlitwy ani ofiar! Współ- 
praca z Seminarjum Zagranicznem — 
to obwiązek każdego katolika-Polaka! 

Jak ta współpraca ma wyglądać? 0 
tem może przy sposobności pomówimy 
w osobnym artykule. 

— Oznajmiam, że dzisiaj niema po- 

siedzenia klubu, O godzinie 22- proszę 
się zjawić w lokalu „Moulin Rouge“. 
Rozkaz klubowy. 
— Dobrze. 
— Halle! Tu Józefiakowa. Kto mówi? 
— Proszę pana Wolińskiego do tele- 
fonu. 

— Kto mówi? 

Jego znajoma, 
Muszę powiedzieć mu nazwisko. 
Reszkowska. 

— Chwileczkę, 

Chwileczka trwa przeszło 5 

— Hallo, Woliński, ą 

Dzieńdobry Ci — tu Lili, Ach, ty stary 
bujaczu, obiecałeś mi, że mnie zabie- 
rzesz na jaką porządną bibę za poznanie 
Cię z tą małą Różyczką — a Ty nic, No, 
jakże tam będzie? 

— Dobrze. Pójdziemy dzisiaj, chcesz? 

— No, oczywiście... 

— A więc o godzinie 10 wieczorem w 
„Moulin Rouge“, 

— Pa, stary łajdaku, pa! 


minut. 


— "A —J 


SHERLOK HOLMES. 

Czerwiec po wyjściu z domu przysta- 
nal na ulicy, przyglądając się pięknu 
nieba, słonecznych promieni i zieloności 
potbiskich plant. Gdy mijał bramę, przy- 
pominiała mu się przygoda dzisiejszej 
nocy i ostatnie słowa nieznajomej: 

„Pan przecież jest detektywem“. 

— Muszę się dowiedzieć nazwiska 1 
adresu tej smarkatej, złożyć jej wizytę, 
powiedzieć krótko: „Rzeczywiście je- 
stem detektywem“ i wyjść. No tak, no 
tak — ale przedewszystkiem muszę zło- 
żyć wizytę memu szefowi i donieść mu 
o swych odkryciach. 

(Ciąg dalszy nastąpi), 
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„DZIENNIK BYDGOSKI“, środa, dnia 11 grudnia 1935 r. 


Dział Gospodarczy 


Ulgowe świadectwa przemysłowe 


Ministerstwo Skarbu przyznało następu 
jące ulgi przy nabywaniu świadectw prze- 
mysłowych na rok 1936: 

Bez wnoszenia Przez płatników indywi- 
dualnych podań można w roku 1936 pro- 
wadzić: 

I. na podstawie półrocznego (za cenę 


półrocznego) świadectwa przemysłowego 
kat L handl., zamiast ustawowego całorocz- 
nego: 


1) przedsiębiorstwa gastronomiczne, o ile 
wysokość ustalonych za rok 193% obrotów 
nie przekracza w stosunku całorocznym 
kwoty zł 300.000, 

2) przedsiębiorstwa kinematograficzne, 
o ile wysokość ustalonych za rok 1934 o- 
brotów nie przekracza w stosunku cało- 
rocznym kwoty zł 200.000, 

3) przedsiębiorstwa skupu zawodowego 
jaj kurzych w celach eksportowych przy 
sumie skupu ponad 500.000 zł do 1.000.000 zł 
ij pod warunkiem prowadzenia prawidło- 
wych ksiąg handlowych; 

II. na podstawie świadectwa przemysło- 
wego kat, II handl, zamiast nstawowej 
I kat: 

1) hurtownie wyrobów monopolu spiry- 
tusowego, tytoniowego i solnego, zarówno 
utrzymujące filie jak i nieutrzymujące filij, 

2) przedsiębiorstwa kinematograficzne. o 
ile wysokość ustalonych za r. 1934 obrotów 
nie przekracza w stosunku całorocznym 
kwoty zł 100.000; 

lIl na podstawie półrocznego Świadec- 
twa przemysłowego kat. II handl, zamiast 
ustawowego całorocznego; 

apteki i przedsiębiorstwą kinematogra- 
ficzne, o ile wysokość ustalonych obrotów 
za rok 1934 nie przekracza w stosunku ca- 
łorocznym kwoty zł 50.000; 

IV. na podstawie półrocznego świadec- 
twa przemysłowego kat. IIb zajęć przemy- 
słowych, zamiast ustawowego  całorocz- 
nego: 

zajęcia przemysłowe pośrednictwa han- 
dlowego, o ile wysokość ustalonych za rok 
1934 obrotów (prowizji) nie przekracza w 
stosunku całorocznym kwoty zł 5.000; 

V. na podstawie świadectwa przemysło- 
wego kat. III handl, zamiast ustawowej 
II kat, handlowej: 

1) przedsiębiorstwa landlu towarowego 
i księgarnie, o ile wysokość ustalonych za 
rok 1934 obrotów nie przekracza w Stosun- 
ku całorocznym kwoty zł 50.000, 

2) przedsiębiorstwa przewozowe, 
mujące najwyżej dwa samochody, 

3) przedsiębiorstwa autobusów, utrzymu- 
jące najwyżej dwa autobusy, 

4) przedsiębiorstwa gastronomiczne, 0 
ile wysokość ustalonych za rok 1934 obro- 
tów nie przekracza w stosunku całorutz- 
nym kwoty zł 25.000, 

5) przedsiębiorstwa gastronomiczne bez 
wyszynku wódek a ze sprzedażą tylko na- 
stępujących trunków pochodzenia krajowe- 
go: piwa, miodu, moszczu i wina owocowe- 
go bez względu na wysokość osiągniętego 
obrotu, o ile zatrudniają od 4—10 osob, li- 
cząc w tem właściciela i członków jego ro- 
dziny, pracujących w tych przedsi?bior- 
stwach; 

VI. na podstawie świadectwa przemysło- 
wego kat. IV handl, zamiast ustawowej 
III kat handlowej: 

1) przedsiębiorstwa handlu towarowego, 
sale bilardowe, hotele, pokoje umeblowane, 
zajazdy i gospodv, pensjonaty, pokoje u- 
meblowane ze stołowaniem, księgarnie, za- 
kłady lecznićze, przedsiębiorstwa kinema- 
tograficzne, przedsiębiorstwa teatralne, cyr- 
ki. ogródki i sale ze scenami, wrolniska 
i ślizgawki, wydawnictwa utworów drnuko- 
wanych, — o ile wysokość ustalonych o- 
brotów nie przekracza w stosunku cało- 
rocznym kwoty zł 15.000, 

2) przedsiębiorstwa z wyłączną drobną 
sprzedażą wyrobów monopolu tytoniowego 
pewstające w ciągu roku 1936 w gminach 
wiejskich, w których dotychczas nie było 
żadnego punktu sprzedaży tych wyrobów, 
przyczem przedsiębiorstwa te mogą jedno- 
cześnie zajmować się drobną sPrzedeżą ar- 
tykułów niezbędnych do palenia (bibulek, 
gilz i t. p.) oraz uboczną sprzedażą z.acz- 
ków stemplowych i pocztowych, blankie- 
tów wekslowych, losów loterji Państwowej, 
kart do gry oraz przyborów do palenia i 
zaralania, 

3) przedsiębiorstwa gastronomiczne, o ile 
wysokość ustalonych za rok 1934 obrotów 
nie przekracza w stosuhku całorocznym 
kwoty zł 5.000, 

4) przedsiębiorstwa gastronomiczne bez 
wyszynku wódek 3 ze sprzedażą następu- 
jących trunków pochodzenia krajowego. 
piwa. miodu, moszczu i wina owocowej? 
bez względu na wysokość osiągniętego C- 
brotu, o ile ilość zatrudnionych pracowni- 
ków nie przekracza 3 osób, licząc w tem 
właściciela i członków jego rodziny, prętu- 
jacych w tych przedsiębiorstwach; 

VII. na podstawie półrocznego świadec- 
twa przemysłowego kat. IV handlowej: 

1) przedsiębiorstwa wymienione wyżej 
pod pkt. VI 1, o ile wysokość ustalonych 
za r. 1984 obrotów nie przekracza w stosun- 
ku całorocznym kwoty zł 5.000, 


utrzy- 


ma rok 1936. 


2) z ważnością do 6-ciu miesięcy od wy- 
dania świadectwa pensjonaty, utrzymywa- 
ne przez właścicieli gospodarstw rolnych w 
swoich gospodarstwach, poza obrębem 
gmin miejskich oraz miejscowości klima- 
tycznych i leczniczych, o ile iłość wynaj- 
mowanych pokojów nie przekracza liczby 
dwunastu, przyczem pensjonaty te wolne 
są od obowiązku opłacania podatku Lrze- 
mysłowego od obrotu za rok 1936; 

VIII. Przedsiębiorstwa handlu t(owaro- 
wego. wprowadzające w ciągu roku 1036 
sprzedaż wyrobów monopolu spirytusowe- 
go bez wyszynku wyłącznie konsumentom 
oraz przedsiębiorstwa nowopowstające w 
ciągu r. 1936, które między innemi prowa- 
dzić będą również sprzedaż wyrobow mono- 
polu spirytusowego bez wyszynku wylącz- 
nie konsumentom, — mogą być prouwadzo 
ne na podstawie świadectwa przemysłowe- 
go kat. III wzgl. IV handl., o ile przedsię- 
tiorstwa te odpowiadają warunkorn. poda- 
nym wyżej a jedynie fakt prowadzema 
sprzedazy wyrobów monopolu spirytusowe- 
go stanowiłby o zaliczeniu ich do kat, II 
handlowej; 

IX. na podstawie jednego świadectwa 
przemysłowego, nabytego dla księgarni: 

1) księgarnie wraz z uboczną sprzedażą 
materjałów piśmiennych, o ile łączny obrót 
tych przedsiębiorstw za rok 193% nie prze- 
kracza w stosunku całorocznym kwoty zlo- 
tych 30.000, 

2) wypożyczalnie książek, mieszczące się 
w jednym lokalu z księgarnią i nałeżące 
do tego samego właściciela, przyczóm do 
osób zatrudnionych w księgarni należy za- 
liczać również osoby, zatrudnione w Wvpo- 
życzalni a za obrót, stanowiący podstawę 
do ulz przy nabywaniu świadectw przemy- 
słowych, przyjmować obrót łączny z księ- 
garni i z wypożyczalni. 

Przedsiębiorstwa przemysłowe, wymie- 
nione w cz, II lit c rozdz, XVIII i XIX ta- 
ryfy, stanowiącej zał. do art. ?3 ustawy 
o państw. podatku przemysłowyn! — mogą 
być prowadzone: 

1) na podstawie świadectwa przemysło- 


wego kat. VII przem.. o ile przedsiębicrstwo 
zatrudnia najwyżej 12 robotników prey fa- 
brykacji ręcznej oraz 10 robotników przy 
stosowaniu silników mechanicznych; 

2) na podstawie świadectwa przemysło- 
wego kat. VI przem. o ile przedsiębiorstwo 
zatrudnia najwyżej 25 robotników przy fa- 
brykacji ręcznej oraz 15 robotników przy 
stosowaniu silników mechanicznych; 

3) na podstawie świadectwa przemysło- 
wego kat. V. przem.: 

a) przedsiębiorstwa, wymienione w TOZ- 
dziale XVIII, o ile zatrudnia 70 robotników 
przy fabrykacji ręcznej oraz 35 robotników 
przy stosowaniu silników mechanicznych, 

b) przedsiębiorstwa, wymienione w Toz- 
dziale X1X, o ile zatrudniają 100 robotni- 
ków przy fabrykacji ręcznej oraz 60 robot- 
ników przy stesowaniu silników mecha- 
nicznych. 

Za obrót, stanowiący podstawę do ko- 
rzysiania z ulg przy nabywaniu świadectw 
przemysłowych uważa się: 

a) w przedsiębiorstwach, opłacających 
podatek przemysłowy od obrotu w formie 
ryczałtu — przeciętną kwotę rocznego o- 
brotu, przyjętą za podstawę wymiaru ry= 
czałtu na rok 1934; 

b) w innych przędsiębiorstwach. o ile 
przedmiotem ich handlu są artykuły, pod- 
legające podatkowi scalonemu — ogólny 
przychód brutto za rok 1934, osiągnięty ze 
sprzedaży artykułów, podlegających jak 
rownież i niepodłegajacych podatkowi sca- 
lonemu; w przedsiębiorstwach prowadzą- 
cych sprzedaż wyrobów państwowego mo- 
nopolu tytoniowego i spirytusowego, jako 
obrót osiągnięty ze sprzedaży tych wyrobów 
przyjmuje się sumę, stanowiącą różnicę 
między ceną pobieraną przez państwowy 
monopol a wyznaczoną przez tenże mono- 
pol cena sprzedażną, 

Niczależnie od tego przyznano, wzorem 
lat ubiegłych, szereg ulg przy nabywaniu 
świadectw przemysłowych, udzielanych na 
indywidualne podania wnoszone do Urzę- 
dów Skarbowych. 

Termin wnoszenia tych podań upływa z 
dniem 31 grudnia 1935 r. 


Ogólnopolski zjazd owocarski 


w Warszawie. 
4 (Od własnego sprawozdawcy.) 


Przed kilku dniami odbyło się otwarcie 
ogólnopolskiego zjazdu owocarskiego w auli 
Szkoły Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie, 
Inicjatorem zjazdu była sekcja pomołogiczna 
Warszawskiego Towarzystwa Ogrodniczego, 
jedna z najbardziej zasłużonych organizacyj na 
polu szerzenia kultury i oświaty ogrodniczej w 
Polsce. Otwarcia zjazdu oraz wystawy owocar 
skiej dokonał pan minister rolnictwa J. Ponia- 
towski. Na przewodniczącego zjazdu wybrano 
p. rektora Szkoły Gł. Gosp. Wiejskiego w War- 
szawie prof. dr. Marjana Górskiego. Pan mi- 
nister w swem przemówieniu podkreślił zna- 
czenie owocarstwa w produkcji krajowej i przy- 
rzekł poparcie rządu dla wytwórczości owo- 
carskiej. Znaczenie zjazdu jest ogromne, ustalił 
bowiem wytyczne prace w dziedzinie produkcji 
owocarskiej na najbliższą przyszłość. W 24 re 
feratach wybitni fachowcy przedstawili stan 
produkcji owocarskiej i jej potrzeby. W cza- 
sie zjazdu obradowały następujące komisje: 
1) komisja produkcji owoców, 2) komisja zwal- 
czania chorób i szkodników, 3) komisja polityki 
$ospodąrczej, 4) komisja handlu i standaryzacji, 
5) komisja doświadczalnictwa i 6) komisja szkół- 
karstwa. Zjazd jednomyślnie stwierdził, że kl:- 
mat nasz odpowiedni jest do produkcji owoców, 
głównie jabłek. Stwierdzono również, że w 
dziedzinie produkcji owocarskiej nie grozi nam 
w najbliższej przyszłości nadprodukcja. Nai- 
większy brak odczuwamy jabłek doborowych 
w okresie zimowych miesięcy. Dlatego głównie 
w tym kierunku powinna się rozwijać produkcja 
sadownicza. Podkreślono znaczenie standary- 
zącji, konieczność odpowiedniego opakowania 
i sortowania jabłek w handlu. Uchwałono sze 
reg wniosków, które mają być przedstawione 
słerom miarodajnym w zakresie transportu ko- 
lejowego, or$anizaaji handlu, unormowania sta- 
wek celnych na import owoców zagranicznych. 
Poruszono również sprawę budowy odpowied- 
nich chłodni i przechowalni, oraz rozbudowy 
sądów doświadczalnych, stacyj genetycznych 
i racjonalnego zwalczania szkodników i chorób 
drzew owocowych. W zjeździe brali udział 
przedstawiciele rządu i słer naukowych, nesto- 
rowie ogrodnictwa polskiego, prof. dr. P. Hoser, 
prof. dr. E. Jankowski i dyrektor K. Brzeziński 
ze Lwowa, przedstawiciele sfer handlowych, 
oraz prafesorowie szkół ogrodniczych, instruk- 
torzy ogrodnictwa pracujące na terenie całej 
Polski. Na zjeździe zwrócono również uczest. 
nikom uwagę na io, że import owoców obciąża 
niepotrzebnie biisns handlowy Polski sumą 
kilkunastu miljonów złotych, których zapotrze: 
bowanie całkowicie powinna pokryć produkcia 
krajowa. Jednocześnie ze zjazdem została 


otwarta ogólnopolska wysława owocarska w 
gmachu Warsz. Tow. Ogrodn. na Bagateli. Za- 
daniem wystawy jest przedstawienie stanu pro- 
dukcji owocarskiej w Polsce, Izby rolnicze po- 
szczególnych województw  nadesłały odmiany 
owoców najczęściej hodowanych w Polsce. Na 
stoiskach rozmieszczono piękne okazy: „królo- 
wą renet”, renety landsberskie, kronselskie, ma- 
linowe oberlandzkie, Rypstona, Baumana, koksy 
pomarańczowe, kosztele, smaczne grochówki 
i pewną ilość Antonówek już znikłych z handlu. 
Wśród nich nie brak owoców pochodzących z 
sadów w województwach poznańskiem i pomor. 
skiem, Na szczególne wyróżnienie zasługują 
piękne zimowe odmiany jabłek, pochodzące z 
okolic Zaleszczyk i Podkarpacia, gdzie miejscowy 
klimat specjalny sprzyja ich rozwojowi. W 
osobnej sali są przedstawione owoce opakowa. 
ne w skrzyniach według metod i wzorów ame- 
rykańskich. W tym dziale zasługują na spe- 
cjalną uwagę eksponaty firmy: „Sady Wilanow- 
skie”, zajmujące dużą część sali. Widzimy tu 
doborowe odmiany zimowych jabłek, wysorto- 
wanych według wielkości, owiniętych jak po 
marańcze lub mandarynki w papiery í ułożone 
w jednakowej wielkości skrzynki wagi około 
16 kg. Osobny dział stanowią mało znane ogó. 
łowi preparaty owadobójcze i opryskiwacze, 
służące do zwalczania grzybków i szkodników- 
owadów, występujących na jabłkach, tak nie- 
zbędne przy produkcji zdrowych i pięknych 
owoców. 


W. Stobiecki, 


Obniżka cen żelaza. 


Warszawa. W Dzienniku Ustaw BS 
Nr. 89 z dnia 7 bm. ogłoszono rozporządze- 
nie ministra Przemysłu i Handlu z dnia 
4 bm. o uregulowaniu cen wytworów hut 
niczych na rynku krajowym. 

Zasadnicze ceny żełaza, rur Oraz surówi 
ki, pobierane dotychcząs według. oficjal- 
nych cenników własnych Przez: Syndykat 
Hut Żelaznych, Biuro Sprzedaży Polskich 
Walcowni Rur oraz Tow. dla Sprzedaży, 
Surówki Żelaznej, obniża się — na Podsta» 
wie rozporządzenia — o 10% z zaokrągle* 
niem poszczególnych Pozycyj do pełnego 
złotego. Dopłaty do cen zasadniczych, po” 
bierane dotychczas, a wyrażone w złotych; 
podlegają również 10% obniżce z zaokrągie- 
niem pozycyj do 50 gr. Dopłaty, wyrażone 
dotąd w stosunku procentowyni do cen za+ 
sadniczych, będzie się pobierało według te- 
go samego stosunku. Szczegółowy wykaz 
cen zasadniczych i dopłat ogłoszony będzie 
w „Monitorze Polskim“. Ceny te rozumie- 
ją się jako ceny maksymalne. 

Wszelkie rabaty, udzielane dotąd przez 
wyżej wymienione organizacje sprzedaźne 
na podstawie oficjalnych cenników wła 
snych, muszą być nadal stosowane od een 
obniżonych, , 

Winni naruszenia powyższych przepisów 
będą ulegali karom. 


Koniec szkodliwych praktyk 
podatkowych. 


Międzyministerjalna Komisja  przystą+ 
piła do realizacji postulatów zgłoszonych 
przez sfery gospodarcze. 

Ministerstwo skarbu wydało władzom 


skarbowym zarzązenie, w którem uchyla 
wszelkie przepisy instrukcji podatkowej, 
wydanej w dniu 31 grudnia ub. roku, a do- 
tyczące posługiwania się dla wymiaru po- 
datków informacjami, pochodzącemi od 
t. zw, osób obcznanych ze stosunkami go- 
spodarczemi płatników. 

Sfery gospodarcze uskarżały się, że po+* 
mijane są prawie z reguly instytucje bie+ 
głych, wyznaczonych w myśl ordynacji po+ 
datkowej przez samorząd gospodarczy. 

Obecnie min. skarbu zarządziło, aby w 
tych wszystkich wypadkach, gdy instrukcja 
podatkowa uprawnia lub nakazuje zasię- 
gania w postępowaniu wymiarowem lub 
odwoławczćj opinji wymienionych wyżej 
osób — urzędy i Izby Skarbowe powoły: 
wały w tym celu wyłącznie biegłych wyw 
znaczonych przez instytucje samorządu go- 
spodarczego i zawodowe, jak Izby adwo+ 
kackie i Izby lekarskie. 


Obniżka na przewóz ziemniaków. 


Izba Przemysłowo-liandlowa w Pozna< 
niu zawiadarnia, że Ministergtwo Komuni- 
kacii rozpatruje obecnie w ramach rewizji 
taryfy towarowej sprawę ogólnej obniżki 
na przewóz ziemniaków. Decyzja zapadnie 
w, najbliższym czasie. 


Ceny zbóż zniżkują! 


Ceny wszystkich zbóż utrzymywały się 
przez dłuższy czas na jednym poziomie. 
W końcu ubiegłego tygodnia zauważyliśmy 
jednak, że ceny zbóż na rynku krajowym 
zniżkują. Stało się to niewątpliwie z po- 
wodu zwiększenia podaży, wywołanego na- 
ciskiem urzędów skarbowych. Nie bez zna- 
czenia jest i to, że zwiększenie podatków 
urzędnikom państwowyr 1 prywatnym wy- 
wołało „zaciskanie pasa“ w miastach, a co 
za tem idzie, skurczenie się rynków zbytu 
płodów rolnych (ceny na świnie — mimo 
zawarcia umowy handlowej z Niemcami — 
również spadły!) Im mniejszy zbyt, tem 
niższe ceny i na to nie pomogą żadne de: 
krety. Wydaje nam się, że próby rządu, 
zmierzające do zmniejszenia różnicy, jaka 
istnieje obecnie między: cenami przemysło- 
wemi 1 rolniczemi. nie udadzą się. De- 
krety i rozwiązanie' karteli obniżą wpra- 
wdzie ceny niektórych artykułów przemy- 
słowych. ale równocześnie ceny płodów 
rolnych tak się obniżą, że słynne „nożyce“ 
cen nie zamkną się. 

Dodać należy, że w związku z podpisa* 
niem umowy handlowej polsko-niemieckiej 
zanotowano na rynku zbożowym większe 
zainteresowanie do koniczyn, strączkowych i 
innych nasion. (w). 
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Kilka tysięcy heczek masła do Niemiec. 


Sytuacja na rynku zbytu nabiału. 


Według danych Związku Gospodarczego 
Spółdziełni Mleczarskich w Poznaniu, kic- 
runek eksportu polskiego masła uległ w o- 
statnich dniach zasadniczej zmianie. Na 
skutek zawarcia polsko-niemieckiej umowy 
handlowej z dnia 4 listopada spółdzielczę 
organizacje handlowe podjęły się eksportu 
masła do Niemiec, który do końca roku 
bieżącego wyniesie około kilka tysięcy bo- 
czek. 

W związku z tem wstrzymano przejścio- 
wo wywóz masła do Anglii. Jednakże za 
pasy masła polskiego, znajdujące się na 
rynku londyńskim, zdołają z pewnościa po- 
kryć zapotrzebowanie rynku angielskiego 
do końca bieżącego roku. Według nadcho- 


krosie od 26. XI. do 3. XII. uległ pewnemu 
osłabieniu, głównie z powodu nadejścia 
większych ilości masła z Nowej Zelandji, 
któro jest notowane po 95 szylingów za 
1 ewt. landed London, gdy masło australi)- 
skie notuje się po 94, zaś polskie po 88—90, 
Tendencja na rynku angielskim wyczoku- 


jąca. 
Krajowy rynck maślarski bardzo spo- 
kojny przy niejednolitych cenach. a 


Podaż świeżych jaj bardzo słaba. W 
dniu 2 bm. płacono za towar prześwietlo- 
ny zł 135. gwarantowanej świeżości zł 145 
za skrzynię 24-kopową, loco Poznań. W 
drobnym hurcie notowano jaja świeże po 
zł 1.55 za mendel, zaś gwarantowanej Świe: 


dzących wiadomości, rynek angielski w o-łżości — po 1,70, 
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Z Gdymi i wybrzeża. 


REPERTUAR KIN: 

BAJKA. Clark Gable i Wallace Beery w 
filmie p. t. „Chińskie morza“, 

CZARODZIEJKA: „Sen nocy letniej", prze- 
bojowe arcydzieło. 

MORSKIE OKO: „Dziewczę z obłoków”. W 
roalch głównych Jose Mojica i Osita Moreno. 

> NADMORSKIE: „Świat się śmieje”, najwięk- 
sza komedja muzyczna. 

Wybory wójta na Helu, Rada gminna Helu, 
w skład której wchodzą kąpieliska Jastarnia, 
Jurata, Kuźnica i Chałupy, dokonała przy u- 
dziale starosty morskiego Wendorfia wyborów 
wójta Helu w osobie dotychczasowego komisa.- 
tycznego wójta mjr. Kozieradzkiego, b, dowód- 
cy szkoły podchorążych. Kąpieliska helskie 
posiadają ustrój wiejski, lecz rządzą się prawa- 
mi miejskiemi, 

Licha robota? Przed dalszem podmyciem 
alei nadmorskiej w Helu dokonano prowizo- 
rycznego zabezpieczenia w postaci worków z 
piaskiem, Ostatnio morze to zabezpieczenie u- 
niosło, zabierając je znaczny kawał od lądu, 
tak, że fale dochodzą aż do jezdni, Część 
drzew została również porwana przez fale. U- 
rząd Morski rozpoczął wbijanie pali i budowę 
masywnej tamy. 

M. s. „Piłsudski* w pobliżu Nowego Jorku, 
Statek znajdował się wczoraj w odległości oko- 
ło tysiąc mil morskich od Nowego Jorku, gdzie 
spodziewa się przybyć dziś, 10 bm. Statek przy 
dobrej pogodzie płynie z szybkością 18 węz- 
łów, Postój statku w Nowym Jorku potrwa dwa 
dni. 

Dziki na Helu? Niedawno z lasów dawnych 
puszcz wybrzeża przywędrowały na półwysep 
helski dziki, które budziły przez pewien czas 
zrozumiałą sensację wśród rybaków. Obecnie 
masowo pojawiły się dzikie króliki, które zaob- 
serwowano na całej mierzei helskiej, a najwięk- 
sze stada pod Chałupami. Króliki wyrządzają 
duże szkody w roślinności nadmorskiej, 


Komunalna Kasa Oszczędności 
powiatu morskiego wyjaśnia... 


W lipcu br, ukazały się w „Dzienniku Byd 
goskim' artykuły przeciwko naszej Kasie pod 
tytułem „Nieprawdopodobne, a przecież praw- 
dziwe”, 

Na skutek tych artykułów zażądaliśmy tak 
z Ministerstwa Skarbu jako też w naszym 
Związku przeprowadzenia rewizji. Protokół re- 
wizyjny Komunalnego Związku Kredytowego 
z przeprowadzonej specjalnie w tej sprawie re- 
wizji, obejmujący 33 strony, stwierdził co na- 
stępuje: 

W postępowaniu Kasy żadnych tego ro- 

dzaju momentów dopatrzyć się nie można. 

Przeciwnie została krzywda wyrządzona 

Kasie, gdyż publicznie przeciw niej pod- 

niesiono niesłuszne zarzuty, które nie 

wątpliwie szkodzą jej opinji i podrywają 
zaufanie społeczeństwa do niej. 
Jest to odpowiednik na końcowy ustęp arty- 
kułu wyrażającego się następującemi słowami: 
„Mamy wrażenie, że sprawa ta zdradza wiele 
momentów będących w kolizji z art. 23 i 264 
k. k. 

A więc zarzuty poczynione Komunalnej Ka- 
sie Oszczędności powiatu morskiego w sprawie 
zobowiązań małżonków Glogierów, okazały się 
niesłuszne. 

Nie została do tej pory wyjaśniona kwestja 
rzekomo nadmiernych kosztów adwokata Neu 
manna z Wejherowa. Jak nam jednak K. K. O. 
p. m. w Wejherowie komunikuje, akcja zba- 
dania słuszności kosztów adwokackich znajduje 
się w toku, 


Wracamy do epoki jaskiniowców. 


Dotychczas Gdynia zyskała smutną sławę 
miasta, w którem conajmniej 50 procent ludno- 
ści mieszka w skleconych barakach, nietylko na 
krańcach miasta, ale nawet w śródmieściu. 

Dziś, po prawie 10 latach polityki kredyto 
wo-budowlanej, Gdynia zrobiła dalszy postęp, 
$dyż obecnie nawet i baraki stają się dla łudzi 
luksusem, więc w lasach Witomińskich kopią 
sobie głębokie doły, przypominające pieczary 
z okresu przedhistorycznego. W tych dołach 
pokrytych gałęziami i suchemi liśćmi, zamieszku- 
ją bezdomne rodziny, nawet z dziećmi. 

Na taką całą kolonję natknęła się przed kilku 
dniami policja gdyńska, robiąc obławę na ele- 
menty przestępcze. Na odległość kilkuset me. 
trów od drogi prowadzącej do osiedla Witomi. 
no, odkryto polanę zasłoniętą gęstem podszy- 
ciem leśnem, na której obozowało 10 osób przy- 
byłych z różnych stron Polski w poszukiwaniu 
za pracą — między nimi znaleźli się też i tacy, 
którzy weszli w kolizję a kodeksem karnym. 

Ten fakt chyba najjaskrawiej oświetla do- 
tychczasową politykę mieszkaniową. Krąg za- 
interesowań różnych panów z Warszawy ośrani- 
cza się tylko do Komisarjatu Rządu, Urzędu 
Morskiego, Rady Interesantów Portu no i. 
„Ermitag'u* lub Seydla. Żaden z tych panów 
nie odważył się jeszcze z takiemi naszemi oso- 
bliwościami, jak „drewniana Warszawa”, „Me. 
ksyk* lub „dzielnica chińska'* zapoznać, bo i 
poco psuć sobie proces trawienia dobrych 
obiadków tak niemiłemi widokami, 

Liczne zaś memorjały przesyłane przez sfery 
lokatorskie prawie do wszystkich ministerstw, 
toną w przepastnych biurkach pp. referentów 
i naczelników. 

Dla człowieka normalnie i logicznie myślą- 
cego niemożliwe są do zrozumienia te kryteria, 
któremi sfery te się kierowały przy wydaniu 
dekretów, obarczających nadmiernemi ciężarami 
i nowemi ofiarami tych, którzy ofiary te pono- 
sili już kilkakrotnie, kosztem wyrzeczenia się 
najprymitywniejszych potrzeb życiowych, nato- 
miast tym, którzy się bogacili i bogacą kosztem 
grosza publicznego, robi się w Gdyni ulgi i 
prezenta z tego grosza publicznego w formie 
obniżki oprocentowania od uzyskanych kredy- 


sya 


tów budowlanych, częściowego umorzenia za- 
ległych rat í procentowań i t. p. 

Nędza rodzi zbrodnię. Kto więc świadomie 
pogłębia i szerzy nędzę, ten przyczynia się do 
wzmożenia zbrodni. 

Jaskiniowcy nie znają ojczyzny. Kto więc 
przyczynia się do szerzenia jaskiniowców, pod- 
kopuje byt i bezpieczeństwo państwa. 


Z GDANSKA. 


, Policja rozwiązała związek zawodowy socja. 
listów, Z polecenia prezydjum policji rozwią- 
zany został socjalistyczny ogólny związek ro- 
botniczy, który po pierwszem swem rozwiąza- 
niu zdołał podnieść liczbę swych członków tak 
poważnie, iż stal się silną konkurencią da 
hitlerowskich związków zawodowych. Wywia- 
dowcy policji skonfiskowali akta związku, nie 
przeprowadzając jednak żadnych aresztowań, 
Po rozwiązaniu socjalistycznego powszechne- 
go związku robotniczego władze gdańskie zlik- 
widowały również związek gdańskich pracowni- 


(PAT) Państwowa Szkoła Morska w Gdyni 
obchodziła uroczyście swoje 15-lecie, W uro- 
czystości wzięli udział; dyrektor departameniu 
morskiego Min. P. i H. inż, L. Możdżeński, ko- 
misarz rządu w Gdyni mgr. F. Sokół, naczelnik 
wydziału żeglugowego mgr. T, Ocioszyński, 
dyrektor Urzędu Morskiego inż. St, Łęgowski, 
komandor Majewski jako przedstawiciel koman. 
dora Unruga, prezes Związku Armatorów Kol- 
lat, liczne grono przedstawicieli miejscowych 
organizacyj, stowarzyszeń i związków, zapro- 
szeni goście, pedagodzy oraz absolwenci, 

Po uroczystem nabożeństwie odbyła się w 
auli akademja, którą zagaił dyrektor szkoły 
komandor Adam Mohuczy, poczem wygłosił 
sprawozdanie, charakteryzując dorobek szkoły 
z okresu jej istnienia. Obecnie szkoła posiada 
już warsztaty mechaniczne, wzorową kuźnię, 
warsztat robót linowych i żaglowych, salę 
gimnastyczną, gabinet fizyczny, elektrotechnicz- 
ny, chemiczny i materjałoznawstwa, pracownię 
dewjacji, nawigacji, stację meteorologiczną, 
dział radjotechniczny wraz ze stacją krótko- 
ialową nadawczą, zbiory towaroznawstwa i dy- 
daktyczne, izbę chorych z ambulansem, gabinet 
dentystyczny, basen do nauki pływania, * 

Bandera polska przez statki szkolne „Lwów“ 
i „Dar Pomorza” została obniesiona po wodach 
całego świata. „Lwów” odbył 9 podróży, prze- 
bywając na morzach 848 dni i kryjąc 63.165 mil 
morskich, a „Dar Pomorza“ 648 dni i 88.812 mil 
morskich, 

Przez czas istnienia szkoły zgłosiło się 
1.743 kandydatów, z których odpadło przy ba- 
daniach lekarskich 334, wskutek niezdania esza- 
minów wstępnych 566 i zostało przyjętych 843. 
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ków kolejowych i Rady Portu. 

Były prezes organizacji dobroczynnej stu- 
dentów niemieckich politechniki gdańskiej dr. 
Reisdorf, który w ubiegłym roku zdefraudował 
11 tysięcy guldenów gdańskich z funduszów 
wspomnianej organizacji, zbiegł do Niemiec. W 
listopadzie aresztowano go w Dreznie i skazano 
na rok więzienia, 


_ Piętnastolecie Szkoły Morskiej 


wv Cami. 


z których 327 otrzymało świadectwo dojrzało- 
ści, 326 zdało. egzaminy dyplomowe (186 wydz. 
nawigacyjny i 140 wydz. mechaniczny). Z liczb 
tych widoczny jest stopień selekcji, prowadzo- 
ny przez szkołę. 


Z liczby dyplomowanych 184 pracuje na | 
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| Rok XXIX. Nr. 286, 
Piąta strona. 
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statkach handlowych jako oficerowie pokłado- 
wi względnie oficerowie-mechanicy, 3 na stata 
kach cudzoziemskich, 5 w zarządach polskich 
towarzystw okrętowych, 12 w firmach technicz= 
nych i handlowych, 25 odbywa obowiązkową 
służbę wojskową, 5 zostało zawodowymi ofice. 
rami marynarki wojennej, 11 studjuje w zakła- 
dach wyższych, 9 pracuje w Min, Przemysłu 
i Handlu, Urzędzie Morskim, pilotażu, innych 
instytucjach, o 64 szkoła nie posiada dokład- 
nych danych i 8 zmarło. Z pracujących na 
statkach 12 zajmuje stanowiska kapitanów i 15 
pierwszych mechaników, 

Podkreślić należy, że szkoła zorganizowała 
funkcjonujące kursy rybackie dła Kaszubów, 
kursy żeglarskie p. w. i w. f, kursy radjo” 
telegraficzne dla oficerów marynarki handlowej, 
wreszcie przeprowadza szkoła egzaminy pań- 
stwowe dla szyprów i maszynistów okrętowych, 

Po szeregu przemówień odbyły się produk- 
cje muzyczne wychowanków szkoły, a na za- 
kończenie akademii kpt. Koske opowiedział 
ciekawe fragmenty z podróży „Daru Pomorza" 
naokoło świata. 

W godzinach wieczornych odbyła się wspól. 
na wieczerza z udziałem uczniów, absolwentów 
i personelu szkoły, 


Drugi sezon na półwyspie helskim. 


Po wcześnie tego roku zakończonym sezonie 
letnim, półwysep helski przez prawie dwa i pół 
miesiące pogrążył się v bezczynności i ciszy, 
Czynny był tylko kołowrotek szarego dnia, snu. 
ła się szarą mgłą codzienna troska, snuto tylko 
horoskopy na zbliżające się połowy szprotek. 
i śledzików. Stateczki żeglugi przybrzeżnej, 
„Wanda“ lub „Jadwiga“ krążyły między Gdy- 
nią a Helem t. zw. „pustym biegiem”, 


Aż nareszcie dwa słowa, jakby magiczne za- 
klęcie, rozbudziły tą śpiącą krainę do nowego 
życia: „Szproty idą!“  Zaroiło się w zatoce 
puckiej od wielu dziesiątek a nawet setek ku- 
trów rybackich. Rozsnuły się po wsi dymy 
z kominów wędzarniczych, przystań Żeglugi 
Polskiej zawalona jest stale setkami skrzyń ze 
ślniącem srebrem, rozsypywanem często na 
pomoście. Wczesnym rankiem długim sznurem 
jak żórawie ciągną na morze kutry motorowe 
i łodzie ze wszystkich przystani, aby wieczorem 
z-wydobytem srebrem fal Bałtyku zdążyć do 
przystani helskiej, gdzie samorzutnie powstała 
pewnego rodzaju giełda na zakup Szprotów i 
śledzików, 


Urzednicy samorządowi 


. w obronie swych praw. 


Rząd opracowuje obecnie projekty nowej 
pragmatyki służbowej, norm  uposażeniowych 
i statutu emerytalnego dla uszędników i pra- 
cowników samorządowych, 

Projekty tych doniosłych ustaw otrzymała do- 
wglądu Główna Rada Związków Pracowników 
i Urzędników samorządowych, która znów ze 
swej strony powiadomiła o tych projektach po- 
szczególne swe koła, celem wypowiedzenia się 
ich w tej sprawie. 

W tym celu Koło Związku Urzędników i 
Pracowników Samorządowych w Gdyni zwołało 
nadzwyczajne walne zebranie, które odbyło się 
przy bardzo licznym udziale członków. 

Zebranie zagaił prezes p. Mocek, poczem 
na marszałka zebrania powołano p. Szałwińskie- 
go. Sprawę projektu pragmatyki służbowej 
zreferował p. Mocek. Ponieważ projekt ten w 
znacznej mierze wzorowany jest na pragmatyce 
urzędników państwowych, przeto referent ogra- 


jniczył się tylko do omówienia tych postanowień, 


które wprowadzają krzywdzące i niesprawiedli- 
we zmiany obecnych warunków służbowych. 

Do takich postanowień należy przedewszyst- 
kiem art. 12 projektu, odbierający pracowni- 
kom samorządowym możność dochodzenia 
swych praw materjalnych w drodze sądowej i 
zamykający tok postępowania odwoławczego na 
H instancji władz administracyjnych. 

Tego rodzaju postanowienie otwiera szerokie 
wrota do nadużyć ze strony władz administra- 
cyjnych na szkodę pokrzywdzonego pracownika, 

Wielkie zastrzeżenie budzi też artykuł 19 
dotyczący sposobu stabilizacji. Artykuł ten 
przewiduje kilka kateśoryj pracowników, a ta 
etatowych, kontraktowych, tymczasowych, prób. 
nych i czasowo zatrudnionych. (Szkoda, że nie 
wprowadzono jeszcze kategorji tymczasowego 
pomocnika zastępcy pracownika próbnego, 
wówczas ten bigos miałby jeszcze więcej pie 
przu. — Przyp. red). Tak sama stabilizacja, 
jak również przesunięcie do wyższego stopnia 
uzależnione są od składanych egzaminów. 

Art, 23 przewiduje możliwość przeniesienia 
urzędnika samorządowego na inne stanowisko 
w obrębie całej Rz. P. Jest to już kompletny 
nonsens, przekreślający istotę samorządu, gdyż 
każdy samorząd ma przecież prawo dobierać 


[sobie zespół urzędników według własnych po- 

trzeb i wymogów. Postanowienie to pozbawia 
też urzędników samorządowych możliwości usta- 
bilizowania się w jednem miejscu. Odmowa zaś 
przyjecia innego stanowiska, uważana ma być 
za dobrowolne zrzeczenie się stanowiska. 

Art. 25 przewiduje też osławiony „stan nie- 
czynny” rozciągnięty jednak na wszystkie kate- 
gorje urzędnicze z jego wszystkiemi znanemi 
już konsekwencjami, 

Art. 36 odbiera urzędnikom samorządowym 
prawo koalicji dla obrony interesów zawodo- 
wych. (A więc robi się z nich helotów wyzu- 
tych z praw samoobrony) co jest tem więcej 
jaskrawe, że art. 46 anuluje w stosunku do 
urzędników i pracowników samorządowych 
ustawę o czasie pracy. A więc rząd sam daje 
przykład _ nieposzanowania obowiązujących 
ustaw. 

Zaliczenie do wysługi emerytalnej lat pracy 
prowizorycznej, kontraktowej i próbnej, jak 
również awans urzędników pozostawiony jest 
swobodnej decyzji władzy nadzorczej, 

Projekt ten jest wymownem świadectwem 
ciasnego, nieżyciowego biurokratyzmu, przepo- 
jonego jakąś nienormalną awersją do stanu 
urzędniczego. To też wywołał on bardzo żywe 
protesty, którym wyraz: dano w uchwalonej 
przez aklamację rezolucji. 

Jeszcze jaskrawiej uwydatniła się ta złośli- 
wa awersja w przedstawionym przez ref. p. 
Klauzala projekcie uposażeń urzędników i pra- 
cowników samorządowych, przewidujący XV 
grup uposażeń, z których najniższa rozpoczyna 
się od 60 zł miesięcznie(!!) a najwyższa, (dla 
prezydentów większych miasta) przewiduje upo- 
sażenie w kwocie 1000 zł miesięcznie! 

Projekt przewiduje też  zaszeregowanie 
wszystkich miejscowości do 4 grup uposażenio- 
wych. W projekcie tym Gdynia, miasto pra- 
wie 80.000 zaliczone jest do grupy IV! 

Zapytać się godzi, czy autor tego projektu 
przespał conajmniej 8 lat życia, czy też spadł 
z księżyca i nie słyszał nigdy nic o Gdyni. 

Projekt zawiera jeszcze więcej tak horen. 
dalnych absurdów, iż trudno nawet na chwilę 
przypuszczać, aby mógł się stać ustawą, 


Przystań się roi od sprzedających i kupują 
cych. Nie brak między kupującymi także na- 
szej mniejszości narodowej, która krok za kra- 
kiem opanować pragnie cały przemysł rybny, 
na półwyspie helskim, jak to już uczynili w sa. 


Przy objawach skierczy 
stosuje się naturalny sok czosnku mar- 
ki F. F. Apteka Mazowiecka, Warszawa, 
Mazowiecka 10. 


S 
mej Gdyni, dzięki nieudolności i szkodliwej 
wprost działalności t. zw. Spółdzielni Rybackiej, 
której spółdzielczość polega tylko na tem, że 
udziałem rybaków były tylko straty, natomiast 
zyski szły do kieszeni „opiekunów*, Ta „bło- 
gosławiona” dotychczasowa działalność Spół- 
dzielni byłaby też wkrótce swojemi metodami 
handlowemi przyprowadziła do ruiny prawie 
cały przemysł wędzarniczy, gdyby wędzarnicy 
nie zorganizowali za przykładem p. Zebrow= 
skiego i z jego zdrowej inicjatywy samoobrony; 
przełamując monopol spółdzielni w zakupie 
i sprzedaży połowów, a to przez zorganizowa- 
nie PRES na własnych lub wynajętych ku- 
trach. 

Dziś każdy więcej zasobny rybak przerabia 
nietylko własne połowy w swoich wędzarniach, 
lecz przyjmuje także połowy bezpośrednio od 
innych rybaków, wyłączając w ten sposób li- 
chwiarskie pośrednictwo Spółdzielni. 


Ponieważ jednak wędzarnie helskie i w Ja. 
starni nie są w stanie przerobić całego połowu 
półwyspu helskiego, przeto każdy statek Że- 
glugi Polskiej przewozi po kilkadziesiąt tonn 
SERA ego połowu do wędzarń i na rynek gdyń- 
ski, 

Płynie więc szeroka struga bałtyckiego sre- 
bra. Życie całeśo półwyspu nabiera karnacji, 
Ożywił się handel, życiem zawrzały nieliczne w 
sezonie zimowym lokale restauracyjne, zwła- 
szcza wieczorem po połowach i dokonanych 
transakcjach, nawet zabita już deskami na zimę 
kawiarenka na przystani, otwarła zpowrotem 
swoje podwoje. 

W ciągu miesiąca listopada br. połowy przy= 
brzeżne przyniosły 1250 tonn ryb, wartości 
ogólnej 264.639 zł, Rok obecny przewyższył 
zeszłoroczne połowy listopadowe o 730 tonn, 
i zwiększył dochód o 88.000 zł. 3 


Pierwsze miejsce w tych połowach, jak zwy- 
kle zajęły szproty, których złowiono 1.119,4 t., 
wartości ok. 224.000 zł. Po szprotach najpo- 
ważniejsze miejsce zajmują dorsze w ilości 
71840 kg i śledziki 28.210 kg, wreszcie stornie 
11.750 kg. 

Również i ceny kształtują się w tym roku 
dzięki częściowemu wyeliminowaniu Spółdziel- 
ni, dość korzystnie, gdyż szproty osiągają cenę 
od 20 do 22 zł za centnar metr., za stornie uzy- 
skiwano ceny po 40 zł za centnar, dorsze ksztal- 
towały się nieco słabiej bo tylko po 20 zł. Ce- 
ny te jednak są przecież o 50 do 100 procent 
korzystniejsze aniżeli w roku ubiegłym, zwła- 
szcza na rynku szprotowym, 

Największy udział w połowach wykazuje sam 
Hel, osiągając 858,7 tonn, wartości 175851 zł. 
Po nim dopiero idzie Gdynia z 167 tonnami, 
wartości 35.000 zł, oraz inne miejscowości nad 
zatoką pucką. 

Lwią część połowów zakupiły wędzarnie na 
wybrzeżu, bo 1.107,6 tonn, na rynkach miej- 
scowych sprzedano tylko 130,2 tonn a tylko 
4,4 tonn wywieziono do Gdańska, 
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Ze wszystkich krańców świata. — Dom Prasy w Asmarze. — Korespondenci 
z własnemi samolotami. — Trzy kobiety. 


" Od wojny światowej, technika wogóle 
a z nią technika dziennikarska, uczyniła 
znaczne kroki naprzód. Wojna w Abisynji 
jest pierwszą sposobnością do wypróbowa- 
nia nowoczesnej techniki dziennikarskiej 
w praktyce, tak samo jak Włochy mają 
sposobność wypróbowania działania zmoto- 
ryzowanej armji. Podczas gdy „negus“ za- 
kupywał kułomioty, redakcje dzienników 
zaopatrywały się w samoloty, wielbłądy i 
muły. Latem śPieszyli do Abisynji Kores- 
pondenci wojenni. Każdy okręt przywoził 
ich kilkunastu. 

Zbliżając się do Asmary — pisze Hen- 
ryk Gris w „Segodnji* — starałem się wy- 
obrązić sobie atmosferę, w jakiej wypadnie 
mi pracowąć. Co mnie czeka w Asmarze? 
Jak będę mógł zyskiwać informacje? Nie 
wiedziałem co mnie czeka, ale z punktu 
widzenia wydawnictwa nie popełniłem żad- 
iiego błędu, udając się 


NA STRONĘ WŁOCH, 


a nie Abisynji. Chociażby nawet Włosi za- 
chowywali się wstrzemięźliwie wobec dzien- 
nikarzy, przecież tu był front, tu była 
armja posuwająca się naprzód, podczas gdy 
dziennikarze po drugiej stronie frontu o- 
graniczyć się musieli do tego, co przedosta- 
ło się poza brarny Addis-Abeby, odległej 
tysiące kilometrów od frontu. 

Już w pierwszym dniu przekonałem się, 
że wcale się nie myliłem, Ku niemałemu 
zdumieniu dowiedziałem się, że w Asmarze 
lest 60 dziennika (między nimi wysłan- 
nik „Dziennika Bydgoskiego"), którzy krót- 
ko przede mną przybyli tu z temi samemi 
zamiarami. Tylko 5—6 było ich od począt- 
ku operacyj wojennych (2 pażdziernika), 
większość przybyła później. 38 dziennika- 
rzy reprezentowało dziesięć narodowości. 
Najlepiej reprezentowana była Francja (13 
dziennikarzy), potem Ameryka (8) i Anglja 
(6 dziennikarzy). 

Włosi przeznaczyli dla prasy jeden z 
najlepszych budynków w Asmarze, gdzie 
wytworzyli specjalną atmosferę dla pracy 
dziennikarskiej, przypominającej atmosferą 
w lokalach dla prasy w pałacu Ligi Naro- 
dów w Genewie. W budynku tyrn skon- 
centrowano włoski oddział prasowy, 


GENZURĘ 


i główne biuro informacyjne. Jak później 

dowiedziałem się, dom ten przeznaczono 
dla prasy z inicjatywy hrabiego Ciana, zię- 

cia Mussoliniego, który w rządzie włoskim 

RÓB tekę ministra prasy i propagan= 
y. 

Hrabia Ciano, który pełni służbę lotni- 
czą ną froncje, w wolnych chwilach przy- 
chodzi do domu prasy, aby przekonać się, 
czy wszystko tu w porządku... 

W dornu prasy utworzono oddział pocz. 
ty i telegrafu, który przyjmuje wszystkie 
iisty i telegramy i natychmiast odsyła je 
do cenzury! Dziennikarze nie muszą za- 
kupywać znaczków pocztowych i nalepiać 
ich na swe przesyłki. Dla ich wygody każ- 
demu dziennikarzowi otwarto rachunek 
bieżący, na którym notowane są wszystkie 
bieżące operacie pocztowe, 

Przedstawiciel berlińskiego „Völkischer 
Beobachter“ przyłeciał do Asmary wla- 
snym samolotem z Indji Przed tem był 
korespondentem wojennym wspomnianego 
pisma w Mandżurji, W Asmarze pożyczył 
swój samolot pewnómu koledze, który 
chciał dostać się na front południowy. 
Gdzieś około Ogadenu dziennikarz uległ 
katastrofie i niemiecki dziennikarz stracił 


samolot. Dwa tygodnie kręcił się kapitan 
Strung — tak nazywa się bowiem kore 
spondent „Völkischer Beobachter“ około 


transportów wojskowych, aż ostatecznie u- 
dało mu się zakupić samochód za 17.000 li- 
rów. Pieniądze u niego nie odgrywają żad- 
= roli. Zresztą samochód kupił na spół 
kę z 
70-LETNIM DZIENNIKARZEM 

Fraserem, Korespondentem „Timesu“, nad- 
zwyczaj rozważnym i doświadczonym czło- 
wiekiem, który już przed 40 laty był ko- 
respondentem wojennym podczas wojny z 
Burami i który stale żyje w Szanghaju. 
„Times“ wysłał go do Erytrei. Samocho- 
dem więc wraz z Strungiem jeździ na plac 
boju. 

Z Amerykanów wspomnieć należy o 


Webb Millerze, korespondencie „United 
Press“, który w charakterze korespon- 
denta 
BRAŁ UDZIAŁ W SZEŚCIU 
- WOJNACH, 


Oczywiście i w wojnie światowej odznaczył 
się jako objektywny sprawozdawca, Miller 
telegrafuje codziennie przynajmniej 1000 
słów, to jego agencję kosztuje około 250 
dolarów dziennie. Przyleciał tu samolo- 
tem przez Chartym. I u niego pieniądze 
nie odgrywają żadnej roli. Otrzymuje oXKo- 
ło 1000 dolarów tygodniowo i wcale nie 
może narzekać ną swój los. 

„Koncern Hearsta wysłał tu Billy Gha- 
plina, który już podczas wojny Światowej 
był czynny jako korespondent wojenny na 
francusko-niemieckim placu boju. 

OTRZYMUJE 3.006 DOLARÓW 
TYGODNIOWO, 
nie tak za swe telegramy, jak raczej za swe 
nazwisko. 


Ciekawą figurą jest tu główny kore- 
spondent biura Reutera, major Burns, wy- 
słany do Erytrei z Delphi w Indjach. Jest 
to spokojny, zrównoważony człowiek, miłu- 
jący muzykę i teatr oraz towarzystwo. Nie- 
dawno wyjechał do Somali a tu pozostawił 
swego współpracownika, zupełnie młodego 
i typowego Anglika, Holmesa. Holmes po- 
siada własny mały samochód, którym wy- 
jeżdża na front. Również Francuzi mają 
swe samochody. 

Są też trzy kobiety. 
korespondentką paryskiego 
Jest to de Bonney, dama w „niebezpiecz- 
nym wieku”. 


Jedna z nich jest 


Przybyła do Erytrei może 


Gdzie się odbędzie 


„Journalu“. 


przed dwoma miesiącami, Druga, to star- 
sza dziewczyna, miss Kerrv, członkini 
międzynarodowego komitetu dla walki z 
niewolnictwern, nadzwyczaj bogata dama. 
Nie jest dziennikarką, ale pisze zalmującą 
książkę. Wszędzie ją można spotkać. 
wreszcie trzecia — żona szwajcarskiego fo- 
tografa Ungera. Podróżuje z swym apara- 
tem na froncie, z swych sukcesów nie ro- 
bi sensacji i jakby wciąż usprawiedliwiała 
się wobec mężczyzn, że jakoś „wślizgnęła 
się między nich. 
Koleżeństwo 
zdumiewające. 
zdrości... 


dziennikarzy 
cienia za- 


jest wśród 
Nie widać ani 


Olimpjada zimowa? 


6 lutego rozpoczną się w Garmisch - Partenkirchen, — które widzimy na zdjęciu, — 
IV. olimpijskie 


igrzyska zimowe. 


estje w ludzkiem cie! 


e. 


Ukamienowali dzierżawcę domeny i konającego ziali wrzącą wodą. 


Z Grudziądza donoszą: Przed wydziałem 
karnym sądu okręgowego w Grudziądzu roze- 
grał się epilog krwawej masakry, w której zgi- 
nął dzierżawca domeny państwowej Przesławice 
w powiecie grudziądzkim (gmina Łasin) ś. p. 
Czesław Wojczyński. 

Na ławie oskarżonych zasiadła rodzina bez. 
robotnego pracownika rolnego Jana Cukermana 
i ich poplecznik niej, Jan Gall, wszyscy pod za- 
rzutem ciężkiej zbrodni z art, 240 k. k. Przewód 
sądowy ujawnił szczegóły tragicznego zajścia, 
o którem donosiliśmy dość obszernie we właści- 
wym czasie, 

Przypominamy szczegóły najważniejsze, ujaw- 
nione na rozprawie przez urzędnika gospodar- 
czego Franciszka Czapczyka, oraz świadków 
Józefa Kruszczyńskiego, Józefa Walczaka, Jó- 
zefa Matczaka i Agnieszkę Mieczkowską. Otóż 
krytycznego dnia, 24 września br. śp. Wojczyń. 
ski polecił robotnikom fabrycznym zdjąć kilka- 
dziesiąt dachówek z domu robotniczego zamie- 
szkiwanego przez Cukermanów, a częściowo iuż 
rozebranego na skutek zarządzenia dyrekcji la- 
sów państwowych w Toruniu, pod której zarzą- 
dem domena Przesławice się znajduje. Cuker- 
manowie zajęli wobec robotników zdecydowa- 
nie wrogie stanowisko. Ojciec Jan, matka Ana- 
stazja i dwaj synowie Feliks i Władysław, któ- 
rym w sukurs przybył wspomniany już Jan Gall, 
oświadczyli robotnikom, że każdemu, kto zbliży 
się do ich domostwa, wyparzą oczy wrzącą wo- 
dą. Wtedy pojawił się na placu śp. Wojczyński, 
Perswadował napróżno, że zarządzenie częścio- 
wej rozbiórki otrzymał z Toruniu i, że dyrekcja 
lasów mimo posiadaneśo wyroku eksmisyjnego 
toleruje tylko pobyt Cukermanów w Przesła- 
wicach, nie chcąc rodzinę kezrobotnych pozo. 
stawić bez dachy nad głową. Kiedy śp. Woj- 
czyński przystawił do domu drabkę, by utore- 
wać robotnikom swoim drogę, stary Cukerman 
znajdujący się na dachu zamierzył się na dzier- 
żawcę widłami. 

Dalszy bieg wypadków potoczył się w tem- 
pie błyskawicznem, Urzędnik gospodarczy Czap- 
czyk chce rozwścieczonemu stłarcowi wyrwać 
widły które jednak łapie Władysław Cuker. 
man, chcąc Czapczyka przebić. Gdy z jednej 
strony Czapczyk walczy z młodym Cukermanem 
o życie, stary odepchnął drabkę i na spadające- 
so dzierżawcę zaczyna sypać gradem dachówek. 
W tej samej chwili cała rodzina Cukermanów 
wspólnie z Gallem rzuca się na śp. Woiczyń- 
skiego i dosłownie kamienuje  dachówkami, 
Kiedy zbroczony krwią dzierżawca legł nie 
przytomny na ziemi, dopada go Cukermanowa 
z wiadrem ukropu, który wylewa ciężko ran- 
nemu na głowę. 


ŚP. Wojczyński przewieziony do szpitala w 
Grudziądzu mimo natychmiastowej pomocy le- 
karskiaj, 14 paździęrnika wyzionął ducha, 
Oględziny lekarskie przeprowadzone przez za. 
przysiężonego lekarza sądowego i dr. Stanisła- 
wa Pobłockiego z Łasina stwierdziły na ciele 
Wojczyńskiego przeszło 30 ran, które w następ- 
stwie spowodowały śmierć, 

Podsądni tłumaczyli się bardzo wykrętnie 
i nieprzekonywująco, usiłując dowieść, że dzia- 
łali w obronie koniecznej, gdyż ś. p, Wojczyń- 


ski miał starą Cukermauową uderzyć laską w 
giowę. Kłam temu tłumaczeniu zadali jednak 
świadkowie. ? À : 
Wśród dużego napięcia — galerja była szczela 
nie zapełniona publicznością — sąd ogłosił wy. 
rok, Wszyscy oskarżeni uznani „zostali winny= 
mi zbrodni ø art. 240 k. k. 58-letni Jan Cyken- 
man skazany został na 4 lata bezwzględnego 
więzienia, a żona jego 54-letnia Anastazja z 
Jabłońskich na 2 łata bezwzględnego więzienia. 
Pozostali trzej oskarżeni 25-letni Feliks i 24-let. 
ni Władysław Cukermanowie oraz 37 letni Jan 
Gall skazani zostali SAR na karę bezwzględ- 
nego więzienia przez ł ra 

Na ages prokuratora  Cukermanową 
aresztowano na sali rozpraw i razem Z resztą 
skazanych odprowadzono do więzienia. 

Odbyta rozprawa budzi bardzo przykre re- 
flekcje: Przewód sądowy ujawnił zatrważające 
skutki powojennego zdziczenia, które dotarło 
nawet do cichych zakątków wsi, 


Epilog krwawej rozprawy nożowej 


w Gawłowicach pod Grudziądzem, 


Z Grudziądza piszą nam: Wydział karny tut. 
sądu okręgowego rozpatrywał ostatnio Sprawę 
niej. Józefa Lewandowskiego z pobliskich Ga~ 
włowie, który mając jakieś porachunki z miesz- 
kającym w tejże wiosce kowalem Michałem We- 
terem, napadł go w Zielone Święta i w wyniku 
bójki zadał mu nożem niebezpieczną ranę w 
płuca. Ofiara bestjalskiego wybryku w stanie 
ciężkim przewieziona została do tutejszego szpi. 
tala, gdzie poddano Wetera kilkutygodniowej 
kuracji Sąd skwalifikował czyn Lewandow- 
skiego jako groźny uraz cielesny, orzekając ka~ 
rę 2-letniego więzienia z warunkowem zawie- 
szeniem. 


. a » e |) H 
Niemiec Iżył rząd i sądownictwo polskie 
Za to posiedzi 3 miesiące w więzieniu. 

Starogard, (j) Wydział karny sądu okręgo= 
wego rozpatrywał 7. bm, sprawę karną odwo- 
ławczą Niemca Schwanka Gustawa, gospodarza 
ze Skarszew. Oskarżony Schwanke wyrąził się 
etelżywie o rządzie i sądownictwie naszem. 
Uczynił to kilkakrotnie w »becności innych 
osób u siebie w domu, u innych oraz na drodze 
publicznej. Wyzwiska swe powtarzał przy lada 
zetknięciu się z ludźmi. Wyzywał rząd polski 
i sądy od złodziei i, by rząd polski djabli wzięli. 
Wypowiadał to w języku niemieckim, a gdv 
mu zwracano uwagę, by tak się nie wyrażał, 
bo grozi mu więzienie, odpowiadał, że się nie 
boi, Wezwani na rozprawę świadkowie po- 
twierdzili zgodnie, że oskarżony tak obelżywie 
się wyrażał. W toku zeznań świadków, zastę- 
pujący oskarżonego mec. Kostka zrzekł się 
obrony. Po przeprowadzeniu rozprawy, sąd 
zatwierdził wyrok sądu grodzkiego w Skarsze- 
wach, ząsądzając oskarżonego na 3 miesiące 
aresztu. 


Groźny pożar w Inowrocławiu. 
Wskutek pożaru 40 robotników. utraciło pracę. 


Inowrocław. W ub. niedzielę ok. godz. 4 
rano wybuchł groźny pożar w tut. hucie szkła 
„Irena“, własności p. Podkomorskięgo. W pło- 
mieniach stanęła hala hutnicza nr. 3. Dokładnej 
przyczyny powstania pożaru dotąd nie ustalono, 
natomiast zachodzi przypuszczenie, że chodzi 
w tym wypadku o pożar przypadkowy. Nad 
t. zw. wąnną ułożone były deski, które najpraw- 
dopodobniej zajęły się od gorąca. Wnętrze 
wspomnianej hali uległo zniszczeniu. Stopniał 
również gotowy już towar, który miał być wy- 
słany w dzisiejszy poniedziałek. Straty oblicza 
się na przeszło 20 tysięcy złotych. Dzięki in- 
tensywnej akcji straży pożarnych pod kierowni- 
ctwem naczelnika rej. Szczutkowskiego ogień 
nie przerzucił się na zagrożone hale nr. 1 1 2. 

Wskutek pożaru nastąpiło chwilowe, czę- 
ściowe unieruchomienie huty. 40 roboiników 
straciło z tym dniem zajęcie. 


Pijanemu rzeżnikowi skradziono 


R2 dupsięcuy złońugcia. 


Starogard, (j) Mistrz rzeżnicki p. Bernard Ga- 
domski ze Starogardu był dnia 20 czerwca 1934 
roku wieczorem w restauracji p. Boka, gdzie 
wespół z st. wachm. p. Karczmarczykiem raczył 
się wódką. Gdy zaczęli wypróżniać trzecią 
ćwierćlitrową butelkę, Gadomski był już pijany 
i wparłszy się o stół, zaczął drzemać. Wów- 
czas p. Karczmarczyk opuścił lokal, a Gadom- 
skiego wyprowadzono z restauracji później, gdy 
lokal zamykano. W domu Gadomski zauważył, 
że okrutnie go okradziono. Mianowicie zabra 
no mu z ręki złoty pieścień, wartości 50 zł, 
zaś z kieszeni portfel z zawartością 2290 dola- 
rów amerykańskich, 289 marek niem. w złotej 
monecie oarz 20 franków franc. w złocie. 

Śledztwo policyjne ustaliło, że kradzieży tej 
dokonał Marjan Weisbrot, lat 24, zatpudniony 
wówczas u p. Boka jako szofer. Dnia 7. bm. 
stanął Weisbrot przed wydziałem karnym tut. 
sądu okręgowego i odpowiadał za te kradzieże. 

Na rozprawie Weisbrot przyznaje się tylko 
do zabrania p. Gadomskiemu złotego pierścion- 
ka i tłumaczy się, że zabrał go, by zabezpieczyć 
należne mu 4,50 zł, które Gadomski rzekomo 
mu był winien za jazdę samochodową. Do 
ukradzenia pieniędzy, oskarżony się nie przy- 
znaje. Na zarzut aktu oskarżenia, że po tej 
kradzieży wyjechał do Gdyni i tam kupił samo. 
chód, odpowiada, że samochód kupił za pienią- 
dze od matki swej i 500 zł pożyczonych od ko- 
legi. Zeznania świadków. matki oskarżonego 
i owego kolegi to potwierdzają. Na zapytanie 
sądu, skąd Weisbrotowa miała te pieniądze, od- 
powiada, ona, że pracowała w fabryce Państw. 
Monopolu Tytanioweśo w Starogardzie, a gdy 
została w roku 1932 zwolniona, otrzymała 1400 
złotych odprawy. Pieniędzy tych nie zużyła, 


albowiem mąż jej, syn i córka pracowali i za» 
rabiali, 

„Krótko po kradzieży, brat oskarżonego był 
w tut. oddziale Danziger Privat Akcien Bank 
i sprzedał 40 marek niem. w 2 złotych mone- 
tach. Chłopiec ten ma 11 lat, a wówczas był 
z nim w banku także oskarżony, ale zatrzymał 
się w przy drzwiach. Mały Weisbrot podpisał 
kwit nazwiskiem Klawitter, Dochodzenia prze. 
ciwko niemu umorzono ze względu na wiek, 
Zeznawał on jako świadek. Przyznaje, że kwit 
podpisał, ale pieniędzy żadnych nie przynosił 
ani z banku nie odebrał. Twierdzenia te na 
zapytanie sędziego kilkakrotnie powtarza. U- 
rzędnik bankowy p. Szymanowicz zeznał, że 
świadek Weisbrot i oskarżony, są podobni do 
tych osób, które wówczas w banku były, nie 
może jednak twierdzić zupelnie pewnie, że oni 
to są, 

Z 13 świadków, zeznania dalszych udowodni- 
ły tylko kradzież pierścionką, gdyż oskarżony 
następnego dnia mówił do bułetowej w restau- 
racji i innych tam zatrudnionych osób, że pier- 
ścień ściągnął Gadomskiemu za to, że winien 
mu kilka złotych, Oskarżony Weisbrot wy- 
prowadzał Gadomskiego z restauracji. 

Po przeprowadzeniu rozprawy, sąd ogłosił 
wyrok, uznający oskarżonego winnym kradzieży 
pierścionka i za czyn ten skazał go na 6 mie- 
sięcy więzienia. W motywach sąd zaznaczył, 
że istnieją wprawdzie silne poszlaki, że oskar- 
żony dokonał i kradzieży pieniędzy, nie ma 
jednak na to dowodów i poszkodowany nie wie, 
gdzie pieniądze mu zginęły, gdyż był w stanie 
nietrzeźwym. P. Gadomski więc swą nieostroż- 
ność grubo zapłacił, 
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Kronika 


Bydgoszcz, dnia 10 grudnia 1935 roku. 


KALENDARZYK, 


Dziś: Najśw. Marji Panny Loretańskiej. 
Jutro: Damazego I pap. i wyzn. 

Wschód słońca: godz. 7,59. 

Zachód słońca: godz. 15,46. 


zma 
LJ 


Stan pogody. 
Pochmurno i deszcze. 


Cała niemal Polską miała wczoraj po po. 
łudniu pogodę pochmurną z opadami w Wileń- 
skiem, na Podlasiu i Polesiu. Temperatura wa- 
hała się w granicach od plus 7 do minys 2 st. 
W szczególności o godz, 14 zanotowano: minus 
2 w Suwałkach i Cieszynie, minus 1 w Wilnie 
i Grodnie, zero w Poznaniu i Zakopanem, i w 
Warszawie i Krakowie, 2 w Tarnopolu, 3 we 
Iwewie i Przemyślu oraz 7 w Zaleszczykach. 
W. Bydgoszczy dziś rano pochmurno i deszcz. 

Przewidywany przebieg pogody do wieczora; 
przewążnie pochmurno i miejscami opady. Tem- 
peratura w ciągu dnia w pobliżu zera. 


> 
ZY 


SĘ w 
SJ R © ~r Stan 
SA) © dzialejszy 
H | o godz, 10 
a —> Stan 
tA wozorajszy 


«i 
© 
Ś 


© 


Termometr wskazywał dziś rano 


BE 


tł i 
25 20 15 10 5 —0%* 5 10 15 


DYŻURY APTEK 
od'9. XII. — 15. XII. 1935 r. 
Apteka pod Niedźwiedziem, ul. 
dźwiedzia 11, telef. 50. 
Apteka pod Koroną, 
telef. 301. 


Nie- 


ul. Dworcowa 48, 
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MUZEUM MIEJSKIE W BYDGOSZCZY. 
Rynek Marszałka Piłsudskiego gromadzi n 
ajwięcej wspomnień z przeszłości starej 
Bydgoszczy. Zbieraniu dokumentów tej pr 
zeszłości jest poświęcone przedewszystkiem 
Muzeum Miejskie, którego gmach znajduje 
się przy Rynku między prastarą Farą 
a kościołem Pojezuiekim. Na zdjęciu gm 
ach Muzeum, widziany od strony Ratusza. 


mememe OE) 
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KSIĘGARNIA BRACI BAŻAŃSKICH, ul. 
Gdańska 17, wypożycza wszystkie nowości 
beletrystyczne na warunkach niezwykle 
przystępnych. Olbrzymi wybór dzieł najpo- 
czytniejszych autorów. Co tydzień dołącza 
się kilkadziesiąt nowych powieści. 

„LEKTURA“, wypożyczalnia książek przy 
ut. Gdańskiej 54, posiada największy wy- 
bór beletrystyki ostatniej doby, Wypożycza 
książki również na prowincję. 


Z TEATRU MIEJSKIEGO. 


Dziś, we wtorek „BEBEN“, komedja w 4 
akłach Vebera i Gorse'a z gościnnym występem 
Oli Obarskiej w roli uroczego bębna. 

W środę ostatnie przedstawienie „ŻÓŁTEJ 
LILJI', operetki Krasznay-Krausza z p. Ga. 
brielli w roli tytułowej. 

W niedzielę wieczorem wznowienie arcy- 
wesołej komedji Arnolda i Bacha „HURRA, 
JEST CHŁOPCZYK". 

„PRZYGODA W GRAND HOTELU" ukaże 
się w nadchodzącą sobotę o godz. 8 w obsadzie 
premjerowej. Bilety są już w przedsprzedaży. 


.. 


— Sławny Bydgoszczanin zmarł w Niem- 
częch. Przed kilku dniami zmarł w Halen- 
see pód Berlinem tajny radca górnictwa 
ś. p. Jerzy Franke, syn honorowego oby- 
watela miasta Bydgoszczy Hermana Fran- 
kego, który ma w Bydgoszczy ulicę swojego 
imienia. Jerzy Franke, urodzony 1858 r. w 
Bydgoszczy, uczęszczał tutaj do szkoły re- 
alnej, następnie studjował nauki technicz- 
ne w Fryburgu (w Saksonji). Od 1885 do 
1892 pracował w górnictwie górnośląskiem, 
skąd powołał go rząd na katedrę w poli- 
technice berlińskiej. W r. 1924 Jerzy Fran- 
ke przeniesiony został w stan zasłużonego 
spoczynku. Rodzina Franków spřowa- 
dziła się przed mnicįjwieęcej 120 laty z Lesz- 
na do Bydgoszczy; jeden z Franków był 
panem olbrzymich terenów w  Kapuści- 
skach. 


. Nieporozumienie. Wspominając w 

niedzielnym „Reflektorze po Bydgoszczy” 
o kardynalnych zmianach w „Hotelu War- 
szawskim* nie twierdzilśmy, że hotel ten 
zmienił właściciela. Kierownictwo całości, 
to jest botelu, kuchni i restauracji pozor 
staje nadal w ręky właścicicła — p. Wta- 
dysławą Godzwona, Stwierdzamy to ną wy- 
rażne życzenie właściciela, aby uniknąć nie- 
porozumień, 


 „DZIENNI 


Na marginesie. 


Godzi się jeszcze powiedzieć pare słów 
na marginesie jednej akademii. Mianowi- 
cie na marginesie pięknej akademii, w któ- 
rej dzięki szczęśliwej inicjatywie Rady Ar- 
tystyczno-Kulturalnej Bydgoszcz miała spo- 
sobność oddać hołd powinny Ignacemu Pa- 
derewskiemu jako artyście i wielkiemu 
mężowi stanu w 75-lecie jego urodzin. Ca- 
ła niemal Bydgoszcz stawiła się sponta- 
nicznie na wezwanie z serc do serc płyną- 
ce. I dlatego miała ta akademja większe 
znaczenie niż jakakolwiek „galówka* urzę- 
dowa, w której biorą udział ludzie zależni 
czy nałogowi fatyganci, nie odczuwający 
bynajmniej prawdziwej potrzeby wewne- 
trznej wyrażenia swoich istotnych uczuć. 
I stąd pochodził niezwykły nastrój tej aka- 
demi, która miała na celu oddanie hołdu 
nie jakiemuś człowiekowi partji czy Świa- 
topogłądu, ale wielkiemu Polakowi, wszyst- 
kim bez wyjątku jednakowo drogiemu. 


Paderewski nie należy do nikogo — tyl- 
ko do całego narodu polskiego. I odwrot- 
nię — cały naród winien mu jest wdzięcz- 
hość za to, co zrobił dla Polski. Tę praw- 
dę prawie wszyscy rozumieją. Prawie 
wszyscy, ale nie wszyscy. Przy sposobno- 
ści bowiem akademji bydgoskiej ku czci 
Paderewskiego przedstawili się społeczeń- 
stwu niektórzy ludzie mali duchem, cha- 
rakteęrem i — kulturą, którzy nie zdali ele- 
mentarnego egzaminu obywatelskiego. Zna- 
lazł się naprzykład pedagog na ekspono- 
wanem stanowisku inż. S., który z oburze- 
niem odesłał bilety na akademię, ponieważ 
uczczęnie Paderewskiego uważał za niegod- 
ne siebie jako — „Piłsudczyka”*, Pewnie, 
że akademia tylko na tem zyskała, iż owe- 
go pana na niej nie było, ale jednak przy- 
kre jest to, że ludzie o takiej wschodpóej 
mentalności są wychowawcami naszej mło- 
dzieży. Większość — jeśli nie wszyscy u- 
czestnicy akademji — są napewno najlep- 
szymi i prawdziwymi Piłsudczykami, ale 
to im nie przeszkadzało uznać i uczcić nie- 
wątpliwe zasługi Paderewskiego. 


Małość ludzka zawsze potrafi przemówić 
i dlatego trzeba ją odrazu przygwoździć. 
Zachodni sposób myślenia ma u swych 
podstaw objektywizm i sprawiedliwość — 
o tem trzeba pamiętać. I trzeba pamiętać 
również o tem, co powiedział ostatnio prof. 
Stanisław Grabski, że Polskę stać na to, 
by mieć kilku wielkich ludzi.. Dlatego 
też wielkim ludziom — wszystkim trzeba 
oddawać, co im się należy. 


Wypadku z owym p. S. nie chcemy 
uogólniąć. Pistnujemy go tylko jako wy- 
jatek, który w kulturalnem społeczeństwie 
nie powinien mieć miejsca. Na szczęście 
takich wypadków jest już bardzo mało. 
W 75-lecie pracowitego życia Paderewskie- 
go łączy się w hołdzie dla niego cała Pol- 
ska. Do szeregu miast po Bydgoszczy do- 
chodzi obecnie Lwów, gdzie pod protekto- 
raątem wojewody odbędzie się uroczysty 
koncert, który otworzy przemówieniem pre- 


Z TEATRU MIEJSKIEGO. 


„DEBEN“ 


komedja w 4 aktach P. Vebera i H. Gorse'go. 


Bardzo ujmujący jest w tej komedji posmak 
naturalności. Niema literackiego wymuszenia. 
Niema gonienia za efektem. Dwa środowiska: 
miasteczko i pracownia artysty tyle razy eks- 
ploatowane dla sceny. Co z nich jeszcze wy- 
cisnąć na użytek teatru? 

Znalazł się pączek rozkwitający. Inaczej 
jego rozkwit pojmują opiekunki - ciocie, inaczej 
wybithy malarz Maurycy Delanoy, a jeszcze ina- 
czej przyszłością pączka pokierował los. Tym 
pączkiem (Delanoy nazywa go bębnem) jest 
podlotek, któremu ciocie narzucają męża, Partja 
doskonała — z punktu widzenia małomiastecz- 
kowego obywatelstwa. Koletka jednak grymasi 


Leśniowski w roli proboszcza, 


i buniuje się. Troszeczkę zamącił jej główkę 
Delanoy. Główkę narazie, nie serce, oleta 
wierzy mu, że wyrobi się na artystkę pendzla. 
I to i sympatja, jaką żywi do poważnego arty- 
sty tłumaczą jej desperacki krok wobec ataku 
ciotek. Koleta bowiem ucieka. 


K BYDGOSKI", środa, dnia 11 grudnia 1935 r. 
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W każdej apiece można obecnie 
olrzymać wyrabianą w kraju Aspirinę. 
Pudełko zawierające 20 tabletek 


pudełko zawierające 6 tableiek zł. 
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0.90 


zł. 


kosziuje już tylko 


zydent m. Lwowa, Drojanowski, A tym- 
czasem w Bydgoszczy nawet pod telegra- 
mem wysłanym do Ignacego Paderewskie- 
go, a wyrażającym uczucia wszystkich o- 
bywateli miasta, nie znalazł się podpis gło- 
wy miasta... Dlaczego? — Na to pytanie 
naprawdę trudno nam — ludziom nie od- 
znaczającym się takim nadmiarem ostroż- 
ności (!) -— odpowiedzieć. 

Trwałą pamiątką hołdu iwowskiego sta- 
nowić będzie artystycznie wykonany adres 
zbiorowy społeczeństwa lwowskiego, na 
którym przedstawiciele wszystkich instytu- 
cyj i szerokie rzesze obywatelskie złożą 
swe podpisy oraz pamiątkowa książka, o- 
bejmująca wspaniałą mowę, wygłoszoną 
we Lwowie o Chopinie oraz wyjątki z in- 
nych mów mistrza, dotyczące m. Lwowa. 

To wszystko robią we Lwowie dla Pade- 
rewskiego — Piłsudczycy. Ale prawdziwi 
Piłsudczycy, nie przyszywani do : którejś 
tam brygady... 


— Zmarł śmiercią naturalną. Ś. p. Wik- 
tor Szatkowski, biuralista z Tucholi, nie 
popełnił samobójstwa w jednym z hoteli 
bydgoskich, lecz zmarł nagle — jąk sekcja 
zwłok, dokonana przez lekarza sądowego 
ustaliła — na udar serca. Pogrzeb religij- 
ny odbył się w parafji szwederowskiej. 


Skandal w parafji. Dałoby się go jeszcze za- 
tuszować, lecz w Kolecie budzi się pensjonarska 


miłość, Na tem tle dopiero rozwija się rzecz 
właściwa. Rozwija się równocześnie życiowo 
i bajkowo. Grozi niedoświadczonej dziewczynie 
późniejsze rozczarowanie przy boku mistrza e 
nadchodzącym szóstym krzyżykiem. Szczęśli- 
wym trafem zjawia się ktoś trzeci między pro- 
ponowanym przez ciotki Alcydesem i między 
niefortunnie wybranym przez samą Koletę De. 
lanoy, mianowicie Piotruś. Ten jej da wszystko, 
Wszak ma młodość Alcydesa i talent Delanoy'a, 
Śliczne, bajkowe, pogodne zakończenie. Nawet 
ciotki zadowolone z takiego pomyślnego obrotu 
rzeczy. 

Ciotki są pyszne na scenie. Dwa doskonale 
zbudowane typy przez p. Podgórską i p. Moro- 
zowiczową., 

Koleta przybyła z zaświatów. Właściwie 
wróciła. Warszawa, Medjolan, Budapeszt... 
i znowu na krótko Bydgoszcz, Bydgoszcz zna- 
ła ją jako „bębna”* jeszcze. Pierwsze kroki 
stawiała p. Ola Obarska w naszym teatrze. 
No i z „bębna“ zrobiła się artystka, wybornie 
obyta ze sceną, wygimnasiykowana scenicznie. 
Przedewszystkiem podziwiamy swobodną grę. 
Znajomość wytwarza argusowe oczy. To może 
krępować. Zna Olę Bydgoszcz i Ola czuje na 
sobie tyle znajomych oczu. Oczywiście serce 
śwaltowniej puka niż tam gdzieś w obliczu ob- 
cej publiczności, Krótka emocja, j następnie p. 
Obarska oddaje się grze niepodzielnie, 

P. Serwiński prezentował się świetnie i w 
roli uznanego mistrza i w „gorących“ epizodach. 
Wybuchy erotyki i zazdrości tudzież moment 
depresji, spowodowanej zawodem, ozdobiły po- 
słać pana Delanoy refleksem heroizmu. 

P. Górowskiemu zawdzięczamy wiele chwil 
niewymuszonego śmiechu. Reszty wesołości 
zgrabnie, niby od niechcenia a mocno dopełnił 
p. Dzwonkowski, P. Sawicka posiada znako- 
mite warunki do kreowania kobiety ponętnej. 
Miłosny duet wespół z p. Serwińskim kapitalny. 

Rola Piotrusia, w tekście po macoszemu po- 
traktowana, odegrana została przez p. Rewkow. 
skiego ciepło i z młodzieńczym urokiem. 

Z dekoracyj p. Hawryłkiewicza najefektow- 
niejsza ostatnia, nadmorska — tak pogodna jak 
sam finał sztuki. 

Dla p. Szyndlera znowuż chlubny przyczynek 
do dotychczasowej umiejętnej i sumiennej pracy 
reżyserskiej. 


Podczas gdy starsi rozkoszują się wesołą 
komedją, przybywa do najmłodszych św. Mikołaj 
z podarunkami i ze sztuczką. Jedno i drugie 
naraz. Jakie te dziecięta szczęśliwe! Za bilet 
Idą na widowisko, 


nie płacą, bo tatuś płaci. 


Pogrzeb uczennicy gimnazjalnej 
śp. Marji Przybylskiej. 


Ub. niedzieli po południu odbył się z do- 
mu żałoby przy ul. Jagiellońskiej 28 po- 
grzeb śp. Marji Przybylskiej, córki jedy- 
naczki znanego kupca p. Przybylskiego, a 
uczennicy 3 klasy gimnazjum żeńskiego, na 
cmentarz nowofarny. W pogrzebie wzięły 
udział uczennice 3 kl, poprzedzane Ppięk- 
nym wieńcem, grono Profesorskie z p. prof. 
Lisieckim na czele, Siostry z Zakładu św. 
Florjana i pokaźna liczba publiczności. 
Kondukt żałobny prowadził prefekt tegoż 
gimnazjum ks. prof. Reiter, którego wycho- 
wanką była Zmarła — w asyście ks. kan. 
Schulza i ks. prof. Hanelta. Śp. Marja cho- 
rowała przez krótki czas. 

Niech Bóg miłościwy raczy Zmarłą przy- 
jać do grona aniołów; zaś Rodzinie Redak- 
cja nasza składa z powodu tej ciężkiej 
straty — najserdeczniejsze współczucie. 


Ze źródeł wiarogodnych. 


Stwierdziliśmy, iż wezwania czynników 
rządowych o obniżkach cen nie minęły bez 
echa. Warszawska Fabryka Dywanów „Dy- 
wan“ Sp. Akc, Bydgoszcz, Jagiellońska 2 
(naprzeciw kościoła Klarysek), jedna z 
pierwszych dała przykład znacznej zniżki 
cen na swoje wyroby. W ten sposób wszy- 
stkie warstwy społeczeństwa dotknięte za- 
rządzeniami oszczędnościowemi mają nadal 
możliwość, a nawet obecnie ułatwione na- 
bywanie tak Pożądanej i pięknej ozdoby 
mieszkania jak dywany Warszawskiej Fa- 
bryki Dywanów Sp. Akce. 


— Zimowy rozkład jazdy na kolejach. 
Od soboty 14 grudnia rb. wchodzi w życie 
nowy zimowy rozkład jazdy pociągów pa- 
sażerskich. Wprowadzono specjalne pocią- 
gi narciarskie, umożliwiające podróżnym 
spędzenie dni świątecznych w górach. Na 
okres świąt Bożego Narodzenia wprowadzo- 
no wzorem lat ubiegłych cały szereg do- 
datkowych pociągów do Krakowa, Katowic, 
Zwardonia, Zakopanego, Krynicy, Lwowa, 
Worochty, Poznania, Bydgoszczy, Wilna, 


Łodzi i Lublina. 


a w antrakcie wchodzi dziaduś (p. Dowmunt) 
z aniołkami i rozdziela upominki, Widowisko 
swoją drogą. Takie leciutkie, o „Kocie w bu- 
tach“ (Hertza). Zapewne dzieci czytały tę ba- 
jeczkę lub prosiły mamusie o przeczytanie, Nie 
zaszkodzi jednak i zobaczyć. 

Kotek bardzo sprytny i dowcipny. Myszki 
— to nie dla niego zdobycz; jak i dla jego pana, 
Janka nie we młynie zajęcie. ldą w świat 
i zdobywają szczęście. Może się nie podobać, 
że kotek posługuje się kłamstwem, ale już taka 
natura kota, że lubi oszukiwać. Zresztą to się 
dzieje w bajce. W życiu zaś — każde dziecko 
o tem wie — kłamać nikt nie powinien. 

Baśń tę przystosował p. Górowski do umy- 
słów najmłodszej publiczności. Wszystko arcy- 
komiczne i leciutkie jak balonik, Skutkiem 
tego wartość widowiska tylko chwilowa, dopóki 
dziatwa śmiać się może z błazeńskiego dworu 
królewskiego i z mnóstwa figlów, płatanych 


przez kota w butach i przez innych wesołków. 
Kr, Stasicki, 


Ola Obarska jako „Beben“, 
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„DZIENNIK BYDGOSKI“, środa, dnia 11 grudnia 1935 r. 


Na terenach nieobjętych chwilowe 
działaniami wojennemi. 


Na ifromcie $ 


Copyright by „Dziennik Bydgoski”. 
Prawa przedruku zastrzeżone, 


jl 


Wśród włoskich „bamdytów”. 
Od ułasnego korespondenta = iSi as nan ika. 


29 listopada 1935. 


Front Setitu zjednał sobie w dotych- 
czasowym przebiegu wojny włosko-abi- 
syńskiej zupełnie specjalną sławę, Nie- 
wiadomo dlaczego właśnie tę piękną 
rzekę, stanowiącą granicę między Ery- 
treą i Abisynją, uczyniono objektem 
najuzikszych plotek i najbardziej bez- 
sensownych informacyj, A więc — jeśli 
wierzyć „owym rewelacjom', — Abi- 
syńczycy przekroczyli rzekę już chyba 
z dziesięć razy j doszli, podług jednej 
wersji, aż do Adi Ugri, podług innej 
zaś — do Adi Caié, (Sam czytałem tego 
rodzaju wiadomości w prasie europej- 
skiej). Jeśli zważyć, że, aby dojść do je- 
dnej lub drugiej miejscowości, trzeba 
przebyć... trzysta kilometrów  terytor- 
jum erytrejskiego, będziemy mieli mia- 
rę całej absurdalności tego rodzaju 
pogłosek. Wracam właśnie z nad frontu 
Setitu, zwiedziłem go na przestrzeni 
kilkudziesięciu kilometrów i chcę oto 
zdać Czytelnikom sprawę z tej inspekcji. 

* 

Zacznijmy od kilku informacyj natu- 
rv ogólniejszejj Wspomniałem już, że 
Setit stanowi na dużym odcinku linję 
graniczną między Erytrea i Abisynją. 
To nie jest jednak wszystko. Linja- Se- 
titu, a zwłaszcza jej najbardziej na za- 
chód wysunięty punkt, Om Ager, jest 
bodaj najdrażliwszym dla dowództwa 
włoskiego odcinkiem frontu i dla- 
tego właśnie Włosi od samego po- 
czątku zachowują się tu pasywnie. 
Przedewszystkiem zatem — przez Setit 
prowadzi droga do dawnej stolicy kró- 
lów abisyńskich, do Gondaru. To powin- 
na być dla Włochów raczej okoliczność 
zachęcająca i byłaby nią rzeczywiście, 
gdyby droga na Gondar nie była równo- 
cześnie drogą ku... jezioru Tsana, a tu 
już w grę wchodzą bardzo delikatne 
kwestje polityczne. Dalej — Setit doty- 
ka Sudanu anglo-egipskiego, co również 
nakazuje jak najdalej posuniętą ostro” 
żność w manewrowadiu na tym od- 
cinku, 

Zwiedziwszy zatem linję Setitu, mogę 
stwierdzić jedno: Setit, od początku 
działań wojennych, nie został ani razu 
przekroczony przez wojska abisyńskie. 
Spokojny jednak ten front nie był, Abi- 
syńczycy usiłowali kilkakrotnie sforso- 
wać rzekę i przypuszczali, pod osłoną 
nocy, gwałtowne ataki, — zostali Je- 
dnak odparci, Obecnie — na linji Seti- 
tu panuje spokój, przerywany od czasu 
do czasu conajwyżej jakąś nic nie zna- 
czącą wymianą strzałów między pla- 
cówkami włoskiemi a patrolami abi- 
syńskiemi. 


Włoskie „bandy“. 


Linja Setitu jest broniona przez t. 
zw. „bandy“ włoskie, Trzebaby o nich 
parę słów powiedzieć, „Bandy“ — są to 
półregularne oddziały włoskiej armji 
kolonjalnej,  rekrutowane wyłącznie 


meme 


Banda „Tessenei". 


z pośród krajowców, i to z  zastoso- 
waniem jak najostrzejszej selekcji, cho- 
dzi bowiem o to, aby otrzymać jak naj- 
wartościowszy materjał ludzki. Każda 
banda składa się z 400—500 ludzi i sta- 


nowi samodzielną, kompletną, lotną 
jednostkę wojskową. Każda z nich ma 
zatem mitraljezy, meharystów, (jeźdź- 


ców na wielbłądach), służbę łączności 
i t. d. Band jest razem cztery: w Om A- 
ger, Ducambia, Tolć i Golui, (ta ostat- 
nia — na wielbłądach). Nie wchodzą o- 
ne w skład żadnej większej jednostki 
wojskowej, są zupełnie autonomiczne i 
podlegają, wspólnemu dowódcy, którym 
jest obecnie stary żołnierz kolonjalay, 
gen. Couture. 

Zwiedziłem odcinek Setitu, obsadzony 
przez bandę z Om Ageru, zwiącą się 
bandą ,Tessenei', Odcinek ten wynosi 
bezmała siedemdziesiąt kilometrów. Do- 
wództwo bandy i gros jej sił znajdują 
się w Om Ager poza tem, na podanej 
wyżej przestrzeni, rozstawionych jest 
siedem większych posterunków, zaopa- 
trzonych w mitraljezy, race sygnaliza- 
cyjne, a niektóre z nich — i w telefony 
polowe. Posterunki te czuwają nad 
brzegiem rzeki i w nocy, w razie po- 
dejrzanych ruchów, oświetlają brzeg 
przeciwległy silnemi reflektorami polo- 
wemi, a na wypadek niebezpieczeństwa. 
sygnalizują o niem natychmiast cen- 
trali, zapomocą rac alarmowych, (bliż- 
sze posterunki), lub telefonu —  (bar- 
dziej oddalone), 


Góry stają się czemś koszmarnem. 


Podróż nad Setit — to cudownych. 
niezapomnianych *kilka dni, to parę 
dni zupełnego oderwania się od gór. 
które po paromiesięcznem obcowaniu z 
niemi, stają się poprostu czemś koszrinar- 
nem, to — pogrążenie się — z jakąż 
rozkoszą! — w tę prawdziwą, podzwrot- 
nikową Afrykę, której daremnieby szu- 
kać w Abisynji północnej i na wyżynie 
Erytrejskiej, — w jej dżungle i stepy. 
w jej gaje palmowe, w jej nieporówna- 
ne, czarowne świty i zmierzchy, Czło- 


Patrol bandy. 


wiek wdycha głęboko w umęczone at- 
mosferą wyżyn piersi gorące lecz suche 
powietrze nizinne, łowi chciwie wiatr, 
szeleszczący wśród lasów, raduje wzrok 
chmarami ptaków i motyli, o niezliczo- 
nych kolorach. Interesują go odmienni 
ludzie, nowe zwyczaje, cieszą Świeże. 
niedoznane nigdy przedtem przeżycia. 
xk 

Zaczyna się ta zmiana już od Agor- 
datu. Niespełna dwieście kilometrów 
cd Asmary, a cóż za olbrzymia różni- 
ca! Nikną gdzieś dzikie, niedostępne 
góry, kościoły koptyjskie, Abisyńczycy, 
muły i wszystko to, co tak bardzo cha- 
rakterystyczne jest dla abisyńskiego i 
wyżynno-erytrejskiego krajobrazu. Wje- 
żdżamy nagle, niemal bez żadnego 
przejścia, na rozległą nizinę zachodnio- 
i południowo-erytrejską, w kraj pokry- 
ty stepem, a dalej — i dżunglą, uroz- 
maicony conajwyżej, tu i ówdzie, nie- 
wysokiemi pagórkami. Jakoś bliższy 
jest nam ten kraj, milszy i zrozumial- 
szy, — jakoś bardziej przypomina na- 
sze tak dalekie, a tak bardzo kochane, 
równiny, Wogółe — nikt, kto nie był w 


Abisynji lub na wyżynie erytrejskiei 
przez czas dłuższy, nie może wcale mieć 
pojęcia, jaki — bezmała — kompleks 


|psychiczny wytwarza dla mieszkańca 
nizin ciągłe przebywanie w kraju, w 
którym dosłownie niepodobna przebyć 
pięciu kilometrów, aby nie natknąć Się 
na ponure, niebotyczne góry, bez cienia 
wdzięku i swojskości, jakie np. mają 
góry Szwajcarji. I dlatego — równinę 
wita się tu tak radośnie, 


| Miasto afrykańskiego stepu. 


Agordat — to już inny świat. Mecze- 
ty, „święty“ muzułmański, zasłonięte 
kobiety, wielbłądy, turbany. Typowe 
miasto afrykańskiego stepu, Upał i cu- 
downe, liljowe zmierzchy. Suk, (targ). 
tak typowy dla miast muzułmańskich, 
uliczki złotników i skórników, 
wszystko pokryte pyłem pustyni. 
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kitny, prawdopodobnie — od koloru nie- 
ba, które się nad niem rozciąga. Kąpać 
się w nim nikomu nie radzę, © ile nie 
chce dostarczyć lukullusowej uczty kro- 
kodyłom, których jest tu mnóstwo. Za- 
to przechadzka nad brzegiem Setitu jest 
rozkoszą nielada, Staje się tu „oko w 
oko z naturą tak wyjątkowo piękną i 
bogatą, a przytem — tak dalece nie- 


Om Ager. Posterunek na drzewie. 


— a]|tkniętą przez rękę człowieka, — że w 


bogatym słowniku dziennikarza brak 


A dalej — droga przez daleki, nie- | gów poprostu na opisanie jej. 


kończący się step. Od czasu do czasu 


Piacówka nad Setitem. 


przejeżdża się przez doszczętnie wy- 
schnięte łożyska szerokich rzek, w któ- 
rych nie pozostało ani kropli wody, — 
obrośnięte wspaniałemi gajami palm, 
dum i rozłożystemi bukietami listowia 
palmowego. Czasem przed zachwycone- 
mi oczyma przemknie się zwinna ga- 
zella, czasem stado strusi przejdzie ma- 
jestatycznie przez drogę i zatrzyma się, 
zdziwione raczej, niż przestraszone, ha- 
lasem naszego samochodu, Barentu —- 
prawdziwie pustynna osada, już z Wy- 
rażnemi oznakami bliskości Sudanu, 
wywierającego swój wpływ na stroje 
i zwyczaje ludności, Dowództwo band 
— na wysokiem wzgórzu, dominującem 
nad całą osadą i niemiłosiernie sprażo- 
nem przez prawdziwie afrykańskie słoń- 
ce. A potem — dalsza droga, już w to- 
warzystwie specjalnego oficera do spraw 
prasowych, przydzielonego mi łaskawie 
przez dowództwo, kpt. Luigi, któremu 
zawdzięczam mnóstwo cennych infor- 
macyj i wiele przyjemnych godzin. 


We wsi nomadyjskiej. 

Tessenei, wieś nomadyjska, zagub:o- 
na gdzieś na pograniczu Erytrei i Su- 
danu, a od niedawna centralny punkt 
graniczny, o niebywałem znaczeniu. 
punkt, przez który przechodzi cały ol- 
brzymi transport towarów, importowa- 
nych dla armji włoskiej — z Sudanu i 
przez Sudan. Ta okolicą należy już tyl- 
ko politycznie do Erytrei włoskiej, ale 


— |ludnościowo i obyczajowo — niema 
z nią nic wspólnego. To już jest zupeł- 
ny Sudan. i 


I znowu szereg godzin jazdy przez 
nieporównaną w swym czarze dżungię 
afrykańską, jazdy, — 
część, wśród nocy, podobna była raczej 
do czarodziejskiej bajki, niż do rzeczy- 
wistości, — i oto jestem w Om Ager. 
nad Setitem, w siedzibie bandy „Tesse- 
nei“, W małej, uroczo położonej wsi 
nadrzecznej, której całem znaczeniem 
i wartością — jest obecnie tylko banda. 

Setit jest prawdziwem błogosławień- 
stwem całego okolicznego kraju. Jest to 
jedyna na nizinie erytrejskiej rzeka, 
która przez cały okrągły rok ma wodę- 
Można sobie wyobrazić, co to znaczy w 
kraju, w którym woda jest skarbem. 
Setit jest dość szeroki i cudownie błę- 


której ostatnia, 


Dowództwo bandy mieści się w tuku- 
le. innych budynków w Om Ager nie- 
ma. Oficerowie mieszkają również w tu- 
kulach i — wcale się nie skarżą. Jest 
ich tu dwóch: komendant bandy, kpt. 
Ricci i zastępca jego, por. Biamino. Mó- 
wią, że chcieliby pozostać w Om Ager 
jak najdłużej i wcale się im nie dziwię. 
Mają pełną swobodę, cudowne okolice, 
wody — ile dusza zapragnie i polowa- 
nia, jakich mało jest na świecie, 


Chorągiew w gnieździe termitów. 


Przed tukulem dowództwa powiewa 
trójkolorowa chorągiew włoska, której 
drzewce zatknięte jest w... gniazdo ter- 
mitów. Dalej — na wysokiem drzewie 
ogołoconem z liści, na belce umocowa- 
nej do gałęzi, stoi żołnierz i spogląda 
wdal. To placówka — jedyna w swoim 
rodzaju. Z drzewa tego widać podobno 
bardzo daleko. * 

Żołnierze bandy są nieco inaczej ubra- 
ni, niż zwykli żołnierze-tubylcy. Różnią 
się od tych ostatnich przedewszystkiem 
nakryciem głowy; noszą turbany, a 
właściwie — zawoje, Opasani są wszy- 
scy szarfami o barwach danej bandy. 
W bandzie „Tessenei“ barwy te są: bia- 
la i czarna, Uzbrojeni są w krótkie kara- 
binki i specjalne, niezmiernie oryginal- 


ne sztylety. Są to, po większej części, 
nieustraszeni żołnierze i znakomici 
strzelcy, to też — powierza im się naj- 


cięższe i najniebezpieczniejsze zadania. 

Poszliśmy nad rzekę z por. Biatnino. 
Om Ager odległy jest od Setitu o niecały 
kilometr. Kroczyliśmy w asyście całej 
eskorty: o kilkanaście metrów przed na- 
mi — trzech żołnierzy z karabinami, go- 
towemi do strzału, po bokach — po jed- 
nym, Protesty nic nie pomogly. Do- 
wódca bandy był nieubłagany; dodał, 
że on ponosi odpowiedzialność za życie 
gościa, a z Setitem.. nigdy nic nie wia- 
domo. Wszystko to okazało się jednak 
najzupełniej niepotrzebne, Nad rzeką 
panuje obecnie najzupełniejszy spokój 
i gdyby nie porozsławiane posterunki, 
nikcmu nie przyszłoby nawet na myśl, 
że tu toczy się wojna į że niedawno pa- 
dały tu gesto trupy. Teraz jest cudowna 
cisza nad tą błękitną wodą, Cisza, sze- 
jest traw i gałęzi i niezrównany aromat. 
Dopiero później, gdy powróciliśmy już 
do Om Ager, rozległy się niedaleko dwa, 
trzy wystrzały. Widocznie jakiś patroł 
abisyński dał znać o sobie. 

Smutno było wracać do gór i do 
Asmary. 


Pół milj. robotników zatrudnionych 
przy budowie dróg w Niemczech. 


Gdy w r. 1933 przy budowie dróg zatru- 
dnionych było w Niemczech 700 robotników, 
to w 1934/85 r. przy budowie dróg oraz w 
przemysłach, dostarczających materjałów 
do budowy dróg jest zatrudnionych łącznie 
440 tys. robotników. Dzięki temu w dużym 
stopniu udało się zatrudnić poważną liczbę 
csób, pozostających bez pracy. Do dnia 
1 października 1935 r. ilość wykonanej pra- 
cy ziemnej jest oceniona na 150 miljonów 
zubicznych mtr. Budowa automobilowych. 
PA oznacza dostarczenie pracy na dłuższą 

- metę. 
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przed są 


54 osfkarżonycii członków Ftronnictwa Harodoweżo. 
Epilog krwawych zajść w powiecie wyrzyskim w dniu wyborów do Sejmu. 


Jeden z największych procesów politycz- 
nych, jaki kiedykolwiek notowano w Byd- 
gośzczy, rozpoczął się w wczorajszy ponie- 
działek przed Sądem Okrzgowym w Bydgo- 
szeży. Tłem tego sensacyjnego procesu są 
krwawe rozruchy, jakie w dniu wyborów 
do Sejmu dnia 8 września br. miały miej- 
sce w powiecie wyrzyskim, a szczególnie 
ostry charakter przybrały w Wiktorówku, 
gdzie w wyniku starcia tłumu demonstran- 
tów z policją, zabitych zostało od kul ka- 
rabinowych dwóch członków Sekcji Młodych 
Stronnictwa Narodowego, którzy rzucili się 
%a policjantów. Terenem dalszych zaburzeń 
w tym samym dniu były Łobżenica, Dźwier. 
żno i Ferdynandowo, 


Niezwykły obraz sali sądowej. 


Wielki ten proces 


polityczny wymagał 
wielkich przygotowań. W stan oskarżenia 
postawiono bowiem niezwykłą liczbę, 54 
osób, będących członkami Stronnictwa Na- 
rodowego względnie Sekcji Młodych Stron- 
nictwa Narodowego w powiecie wyrzyskim. 
Obszerny akt oskarżenia, obejmujący około 
50 stronic pisma maszynowego, wygoto- 
wał podprokurałor Sądu Okręgowego w 
Bydgoszczy p. Henryk Galuba, który także 
oskarża w procesie. 


Trybunał wystąpił w wzmocnionym skła- 
dzie. pod przewodnictwem wiceprezesa Są- 
du Okręgowego p. Wojtynowskiego oraz sẹ- 
dziów okręgowych pp. Arndta, dr. Kułakow- 
skiego i Senftlebena, przyczem ten ostatni 
figuruje jako sędzia zapasowy. Protokół 
prowadzi aplikant sądowy p, Madaliński, 
zaś jako protokólant, pomocniczy przydzie- 
lony został aplikant sądowy p. Szukalski. 


, Wielka sala sądowa na drugiem piętrze 
inny niż zwykle, przędstawia widok. Ława 
oskarżonych nie mogła pomieścić tak o- 
sromnej liczby oskarżonych, wobec czego 
poustawiano przed ławą oskarżonych cztery 
rzędy długich ławek, na których reszta o- 
skarżonych zajmuje miejsce. Obrońców u- 
lokowano naprzeciw, przed ławą dziennt- 
karską. Zgłosili się jako obrońcy następu- 
jący adwokaci bydgoscy: pp. mec. Wirski, 
Krysiak, Murach, Felcyn, Jasiński, Macie- 
jewski, Jurkiewicz, Niedźwiedzki, Radzi. 
kowski, Trzciński, Bromirski oraz p. mec, 
dr. Urbański z Poznania, 


Bardzo licznie zastąpiona jest prasa miej- 
scowa. Z prasy zamiejscowej przysłuchuje 
się rozprawie wysłannik jednego z pism po- 
znańskich. 


Piętnastu skonsygnowanych w gmachu 
sądowym policjantów, czuwa nad porząd- 
kiem oraz ściśle kontroluje karty wstepu, 
żądając wylegitymowania się osób, będą- 
cych w posiadaniu karty i pragnących 
wejść na salę rozpraw. Przeprowadzona 
kontrola jest zatem bardzo ostra, jak zwy- 
kle, w wielkich procesach politycznych. W 
ławach dla publiczności tylko połowa 
miejsc zajętych. Wydano bowiem nie wię- 
cej jak 35 kart wstępu dla szerszej publicz- 
ności, 


Lista oskarżonych. 


Stawiło się na rozprawę tylko 43 oskar- 
Żonych. Dziewięciu, wśród nich prezes po- 
wiatowy Stronnictwa Naro wego Brunon 
Poleyn na powiat wyrzyski, uciekło i po- 
szukiwani są przez policję i ścigani listami 
gończemi. Z tej liczby ściganych listami 
Sończemi, stawiło się dobrowolnie na WCZO- 
rajszą rozprawę dwóch oskarżonych, którzy 
z miejsca zgodzili się na natychmiastowe 
Przeprowadzenie przeciwko nim rozprawy, 
przyczem równocześnie wręczono im akt o- 
skarżenia, Po południu doprowadzono przy- 
musowo na rozprawę jeszcze czterech dal- 
szych oskarżonych, tak, że ogółem znajduje 
się na sali rozpraw 49 oskarżonych, Dużo 
czasu zajmuje załatwienie personalij oskar- 
żonych. 


Oskarżeni, to ludzie przeważnie młodzi, 
aczkolwiek nie brak także kilkunastu oj- 
eów licznych rodzin, właścicieli mniejszych 
gospodarstw rolnych. Dwunastu z nich 
Drzesiaduje nadal w areszcie śledczym. 
Krótko przed rozprawą wypuszczony został 
na wolność aptekarz Reinholc z Łobżenicy, 
który przez trzy miesiące przebywał w a- 
reszcie śledczym. 


Oskarżeni są: robotnik rolny Franciszek 
Socha z Rataj, pow. wyrzyskiego, rob. Jó- 
zef Grochowski z Luchowa, ogrodnik Ste- 
fan Maskuliński z Łobżenicy, ogrodnik Bru- 
non Polcyn z Łobżenicy, Edmund Doman z 


Łobżenicy, rob. Marjan Żołna z Wiktorów- 
ka, rolnik Jan Wnuk z Wiktorówka, syń 
rolnika Wojciech Szalski z Kunowa. rob. 


Józef Rugowski z Wiktorówka, rolnik Mie- 
czysław Cholewiński z Wiktorówka, ślusarz 
Franciszek Kowalski w Piesniach, pow. 
Wyrzysk, rolnik Wacław Miłoś z Wikto- 
rówka, kowal Józef Stenzel z Kościerzynka, 
Stanisław Michalski z Wiktorówka, robot- 
nik rolny Michał Zich z Wiktorówka, rolnik 
Józef Adamski z Wiktorówka, robotnik Flo- 
rian Temasz zam. w Pieśnie, rolnik Fran- 
ciszek Brzeziński z Wiktorówka, Jan Gro- 
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chowski z Grochowa, aptekarz Józef Rein- 
hole z Łobżenicy, żona jego Halina Rein- 
Rolcowa, robotnik Bernhard Rettig z Łob- 
żenicy, cieśla Franciszek Kaczewski z Łob- 
żenicy, robotnik rolny Edmund Wrzeszcz z 
Łobżenicy, robotnik Jan Tezlaf z Walenty- 
nowa, pow, Wyrzysk, rolnik Bolesław 
Niemczyk z Wałentynowa, robotnik rolny 
Florjan Budnik z Walentynowa, robotnik 
Józef Keezka 2z/ Walentynowa, rolnik 
Marjan Konka z Walentynowa, muzyk Jó- 
zef Kowalski z Pieśnia, robotnik rolny Jan 
Stachowiak z Wiktorówka, brat jego Józef 
Stachowiak, robotnik rolny Antoni Piszczek 
z Pieśnia, robotnik Maciej Cybulski z Pie- 
śnia, rolnik Joachim Sieg, robotnik rolny 
Bronisław Gapa z Wiktorówka, rolnik 
Franciszek Kowalski z Wiktorówka, rolnik 
Edmund Jacoszek z Wiktorówka, rolnik 
Benedykt Korpala, kołodziej Jan Westphal, 
Stanisław Stachowiak, Paweł Polachowski 
z Wiktiorówka, Stanisław Murach, robotnik 
z Pieśnia, Kazimierz Kleczka z Walentyno- 
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poczęciem zamieszek, poprzecinali wszyst- 
kie druty telefoniczne. Wiktorówko odcięte 
było od świata. Nie mając innego wyjścia, 
Suchoń skoczył na rower i pojechał do Łob- 
żenicy. 

Tymczasem napastnicy, nie znalazłszy 
broni w szkole, udali się do mieszkania 
Suchonia na poszukiwanie broni Związku 
Strzeleckicgo, gdyż Suchoń był komendan- 
tem Z. S. Broni jednak nie znaleziono. 

Zbliżała się godzina 9. Ludzie zaczęli się 
schodzić w stronę łokalu wyborczego. Wó- 
wczas uczestnicy spisku, ustawieni na dro- 
dze, zatrzymywali ludzi, a oporniejszych, 
z przyłożoną do pleców lufą rewolwerów 
odprowadzono do kuźni, lub do szopy stra- 
żackiej i tam zamykano. 7 

Powiadomiony o zajściach posterunek 
w Łobżenicy samochodem wysłał do Wik- 
torówka kilku posterunkowych i strażników 
granicznych pod dowództwem st. posterun- 
kowego Nowaczyka. 


RE się jednak, że spiskowcy Przed roz- 
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wa, robotnik rolny Dominik Dyksa z Łob- 
żenicy, Stanisław Żołna z Wiktorówka, 
Franciszek Ziarnko z Pieśnia, syn rolnika 
Józef Pikulik i brat jego Bronisiaw z Wa- 
lentynowa, rolnik Bolesław Cywiński z 
Wiktorówka, syn rolnika Marjan Piszczek 
z Walentynowa, syn rolnika Marjan Tomasz 
z Walentynowa, pomocnik krawiecki Mi- 
chał Fąs z Pieśnia i robotnik rolny Maksy- 
miljan Kolas zam. w Ratajach, pow. wyrzy- 
skiego. 


Akt oskarżenia. 


Odczytanie długiego aktu oskarżenia 
trwało przeszło godzinę. W streszczeniu po- 
dajemy poniżej najważniejsze momenty z 
aktu oskarżenia: 

Na długo przed wyborami do Sejmu w 
powiecie wyrzyskim kierownicy  Stronni- 
ctwa Narodowego z prezesem powiatowym 
Brunonem Polcynem i kierownikiem Sek- 
cji Młodych S. N. Franciszkiem Kowalskim 
z Łobżeniey, przygotowali czynną akcję, 
zmierzającą do uniemożliwienia przeprowa. 
dzenia wyborów. Do akcji tej zaprzągnięto 
kilkudziesięciu członków Stronnictwa  Na- 
rodowego. Początkowo szczegółowe plany 
trzymano w tajemniey, aż dopiero w kilka 
dni przed wyborami na terenie powiatu 
odbyło się kilka zebrań tajnych, na których 
przemawiali: Polcyn lub Żołna i gdzie od 
obecnych odbierano 


PRZYSIĘGĘ NA KARABIN I KRZYŻ, 


że wszelkiemi siłami starać się będą, by 
wybory nie zostały przeprowadzone. 

Wieczorem 6 września 1935 r. takie ze- 
brania z zaprzysiężeniem odbyły się w Wik- 
torówku w pow. wyrzyskim, w Pieśnie i 
kilku innych miejscowościach. Na zebraniu 
w Wiktorówku obecnym ogłoszono plan 
działania w dniu 8 września. 

Rano, jeszcze przed godziną dziewiątą 
uczestnicy spisku mieli zebrać się w pobli- 
żu lokalu wyborczego przy szkole, uzbro- 
jeni w rewolwery, krótką broń, lub żelazne 
łomy. 

Ściśle do tego nakazu już po godz, 3 
rano w pobliżu szkoły zaczęli się gromadzić 
spiskowcy. Widząc to, nauczyciel Marjan 
Konek, przewodniczący komisji wyborczej, 
wraz z członkami komisji i dyżurnym po- 
licjantem zamknęli się w szkole. Około 
godz. 8,30 uczestnicy spisku rozpoczzli do- 
bijać się do szkoły, a gdy im nie otwiera- 
no — wyłamali drzwi. 

Całe urządzenie lokalu wyborczego zni- 
szczono, podarto akta, rozbrojono policjan- 
ta, a nawet dwaj z napastników: Fr. Brze- 
ziński i Wacław Miłoś 


ZDARLI PORTRET PREZYDENTA, 


podarli na strzępy, przyczem miotali obel- 
żywe wyrazy. Po zniszczeniu lokalu wy- 
borczego, napastnicy, uzbrojeni przeważnie 
w karabiny i rewolwery, przeprowadzili re- 
wizję w mieszkaniu przewodniczącego ko- 
misji wyborczej, nauczyciela Marjana 
Konka. 


Dwa trupy w Wiktorówku. 


Widząc, co się dzieje, mieszkający opo- 
dal szkoły strażnik graniczny Suchoń wy- 
biegł z domu, chcąc telefonować do Łobże- 
niey z prośbą o nadesłanie pomocy. Prze- 
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Gdy samochód dojeżdżał do Wiktorówka, 
w pobliżu mostu zasypano go strzałami ka- 
rabinowemi i kamieniami, Wówczas St. 
bost. Nowaczyk dał rozkaz rozsypania się 
w tyraljerę i ostrzeliwania ukrytych za do- 
mami ludzi, Rozpoczął sią regularny bój o 
Wiktorówko. Z jednej strony strzelało kil- 
kudziesięciu ludzi — z drugiej sześciu po- 
sterunkowych. Strzelanina trwała trzy go- 
dziny. Około godz. 12 nadjechał z oddz. pol. 
starosta  wyrzyski Ludwik  Muzyczka. 
Wzmocniony patrol, pod wodzą samego stai 
rosty, ruszył naprzód. Demonstranci pierz- 
chli, kryjąc się po domach. 

Przeprowadziwszy rewizje, policja aresz- 
towała około 20 ludzi, których starosta Mu- 
zyczka nakazał odprowadzić pod eskortą 
do Łobżenicy. 

Gdy eskorła wyruszyła za Wiktorówko, 


drogę zastąpił jej tum 150—200 ludzi, przyj- 
mując groźną postawę i zarzucając policję 
kamieniami. Dowódca eskorty, st. post. No- 
waczyk, kazał oddać strzał na postrach. 
Wówczas posypały się strzały z tłumu, a 32- 
letni Jan Sobek rzucił się na policję. W o- 
bronie własnej st. post. Nowaczyk strzelił, 
kładąc Sobka trupem. Przerażeni demon- 
stranci, widząc zabitego Sobka, zbiegli. Na 
miejscu pozostał jeszcze jeden trup, a mia- 
nowicie Leon Staszewski, zastrzełony przez 
współuczestników zbiegowiska. 


Rozruchy w Łobżenicy 
i okolicy. 


Podczas tych zajść w Wiktorówku dzia- 
łał w Łobżenicy Brunon Polcyn wraz z in- 
nymi oskarżonymi, kierując całą akcją roz- 
bijania lokali wyborczych po wsiach w o- 
kolicy Łobżenicy. 

W godzinach rannych za namową Pol- 
cyna rzucił w Magistracie w Łobżenicy 
Franciszek Kaczewski próbówkę z cieczą 
cuchnącą i po dokonaniu tego czynu u- 
ciekł. Polcyn nietylko Kaczewskiego nakło- 
nił do podrzucenia bomb cuchnących, ale 
nakłaniał do tego i wręczał bomby i innym, 
którzy działali na terenie Ferdynandowa, 
Luchowa i Wiktorówka. 

W międzyczasie tłum dokonywujący na- 
paści na lokale wyborcze w Dźwierżnie, 
Ferdynandowie i Luchowie, dotarł do Lu- 
chowa, odległego zaledwie o 1 klm. od Łob- 
żenicy. Około godz, 12 zebrał się tłum Przed 
lokalem wyborczym w Luchowie, rozpoczy- 
nając atak. W kiłka minut nadjechał sa- 
mochodem przodownik policji Franciszek 
Ostrowski z dwoma strażnikami graniczn., 
a za nimi komisarz Straży Granicznej Mań- 
czyk. Przodownik policji Ostrowski i przo- 
downik Straży Antoni Toboła ruszyli na 
tłum, nakazując cofnięcie się. Z tłumu po- 
sypał się grad kamieni, z których jeden u- 
derzył przedownika Ostrowskiego. Ranny 
przodownik Padł nieprzytorany na ziemię, 
a korzystając z tego napastnicy, zabrat 
karabin i amunicję. 

Od strony Łobżenicy nadciagnęła nowa 
banda w sile około 100 ludzi i rozpoczęła 


ałak na szkołę pod dowództwem Jana Gro-. 


chowskiego. PosyPały się strze?v i kamie- 
nie. Z Łobżenicy nadjechał łączmk Edmund 
Doman i na jego polecenie, atak przybrał 
jeszcze więcej na sile. Ktoś rzucił pocisk 
eksplodujący, a w tej samej chwili strażnik 
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graniczny Krajnik raniony został kulą. Sy- 
tuacja uwięzionych w szkole strażników 
stawała się coraz groźniejsza. Kiedy drzwi 
poczęły trzeszczeć strażnicy wycofali się na 
strych. Po chwili tłum wpadł do szkoły i 
zdemolował cały lokal wyborczy. Rozlano 
cuchmącą ciecz, a urnę wyborczą, rozbito o 
drzewo, 


Akcją tą kierował niewątpliwie Brunon 
Polcyn, który stał w pobliżu mostu, łączą- 
cego Łobżenicę z Luchowem. Kiedy prze- 
chodził drogą niej. Józef Bagniewski, Pol- 
cyn począł namawiać go do wzięcia udziału 
w napadzie, a jako ekwiwalent obiecał do- 
bre pijaństwo. 


W chwili, gdy tłum był już w szkole, 
nadjechał starosta powiatowy, a zdezorjen- 
towani napastnicy, sądząc, że nadjeżdża 
większa pomoc, cofnęli się. 


Oskarżeni naogół 
nie przyznają się do winy. 


Po odczytaniu aktu oskarżenia, sąd przy« 
stąpił do żmudnego przesłuchania oskarżo= 
nych. Przewodniczący przedstawia punkt 
za punktem, z poszczególnych zarzutów, za- 
wartych w akcie oskarżenia, na które ko- 
lejno oświadczają się oskarżeni. Większość 
oskarżonych stanowczo nie przyznaje się do 
winy. Na podniesiony w akcie oskarżenia 
zarzut, iż większość oskarżonych założyła 
związek, mający na celu przeszkodzenie 
przemocą w głosowaniu do Sejmu przez to, 
iż w dniu wyborów przystąpią do czynnoj 
walki, celem ich udaremnicnia oraz na za» 
rzut, iż na zebraniu członków Stronnictwa 
Narodowego składano przysięgę na krzyż 
i karabin, że do walki takiej przystąpią, o= 
skarżeni stanowczo zaprzeczają. 


Jak twierdzą, nie składali przysięgi, lecz 
tylko przyrzeczenie, bez karabinu i krzyża, 
Na zapytanie obrońcy adw. Wirskiego, jaka 
była rota przysięgi, przyrzeczenia, oskarżony 
Żołno stwierdza, że chodziło o obronę idea. 
łów narodowych do ostatniej kropli krwi. 
Inny oskarżony Antoni Piszczek wyjaśnia, 
że dosłowna treść noty brzmiała: „Bronić 
będziemy wiary, Ojczyzny i wierni będzie- 
my Stronnictwu Narodowemu, O rozbiciu 
wyborów nie było mowy.  Przeszkodzenie 
wyborom odbyć się miało w ten sposób, że 
pod pozorem głosowania zabierze się akta 
wyborcze. 

Wobec wielkich rozbieżności między zezna- 
niami złożonemi przed policją i sędzią śledczym 
a zeznaniami przed sądem przez oskarżonych, 
sąd odczytuje pierwotne zeznania, przyczem 
przewodniczący zwraca uwagę oskarżonym na 
wielkie rozbieżności. Jeden z oskarżonych Ko- 
nek wyjaśnia, iż w policji bito i kopano go, 
zmuszając go do takich a nie innych zeznań. 
Oskarżony Tomasz podobnie wyjaśnia, że po- 
licja wkładała poprostu słowa do ust i odgra- 
żała się biciem i aresztowaniem, Protokół poli. 
cyjny uważa oskarżony za fałszywy. Oskarżony 
Józef Kleczka posuwa się nawet tak daleko, 
iż obwinia sędziego śledczego, który rzekomo 
zmuszał go do zeznań w pewnym kierunku, 

Część oskarżonych tłumaczy się także, iż 
przypadkowo dostali się na zebranie, jednako- 
woż przysięgi ani przyrzeczenia nie składaii. 

Jeżeli chodzi o poważny zarzut udziału w 
krwawych zajściach w Wiktorówku, większość 
oskarżonych także stanowczo zaprzecza ak- 
tywneśo udziału w rozruchach, a jedynie z cie- 
kawości znaleźli się w tłumie, Sami do broni 
nie sięgali Oskarżony Gapa twierdzi, iż nie 
chcąc narażać żony i dzieci, nie chciał na ze- 
braniu złożyć przyrzeczenia. Ustalono, aby 
żonaci i starsi przyrzeczenia nie składali, a 
składać je mieli tylko młodzi. Oskarżony ze- 
znaje w dalszym ciągu, iż Zołna na zebraniu 
mówił: „Bebechy przestały teraz rmądzić, a 
przyjdą do rządu narodowcy!“ 

Naogół zeznania oskarżonych są mało cieka- 
we i wszystkie idą w jednym kierunku sta. 
nowcześo zaprzeczenia winy. Nie chcąc zanue 
dzić czytelników, nie podajemy dokładnej tre» 
Ści zeznań poszczególnych oskarżonych, 

Krótko przed przerwą obiadową mec. dr, 
Urbański stawia wniosek imieniem ławy obroń- 
czej o nchylenie aresztu śledczego w stosunku 
do 12-tu oskarżonych, Sąd do wniosku tego 
się nie przychylił. 

Po przerwie obiadowej nastąpiło przesłucha- 
nie przymusowe przytransportowanych na roz- 
prawę trzech braci Słachowiaków oraz Domi. 
nika Dyksy. Poprzednio jeszcze na wniosek 
prokuratora sąd polecił przesłać do prokuratue 
ry odpis zeznań Józefa Kleczki, który twiege 
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dził, iż zeznania jego w śledztwie zostały przez 
sędziego śledczego wymuszone. 


Roman Dmowski — prezydentem. 


Na uwżgę zasługują zeznania, złożone przez 
Dyksę, który podtrzymuje w całości pierwotne 
zeznania, złożone w śledztwie. Mianowicie o- 
świadczył on, że Żołna w przeddzień wyborów 
mówił na zebraniu, iż w dniu 8 września naro- 
dowcy mają opanować całą Polskę. O godz. 9 
rano zajęte zostaną wsie, a o godz. 12 w po. 
łudnie miasta. Prezydentem Rzeczypospolitej 
ogłoszony zostanie Roman Dmowski, Poza tem 
Żołna powiedział mu, że otrzymał rozkazy do- 
tyczące rozruchów z Poznania. 

Przyznaje się do winy Franciszek Kaczew- 
ski, że na korytarzu przed lokalem wyborczym 
w Łobżenicy rzucił próbówkę z cieczą cuchną- 
cą. Oskarżony Brzeziński nie przyznaje się na- 
tomiast do zdarcia obrazu Prezydenta Rzplitej 
i twierdzi, że wogóle nie był w lokalu wybor- 
czym. 

Wielkie wrażenie wywarło na sali oświad- 
czenie oskarżonego aptekarza Reinholca z Łob- 
żenicy, Akt oskarżenia zarzuca jemu i jego 
małżonce, iż nazajutrz po wyborach utrudniali 
postępowanie karne przeciwko głównemu o- 
skarżonemu Brunonowi Polcynowi i innym o- 
skarżonym, pomagając im uniknąć odpowie- 
dzialności karnej przez to, iż Reinholc zamówił 
dla nich samochód. dał im znać o czasie i miej- 
scu jeśo przyjazdu, a następnie żona jego 
wsiadła do teśo samochodu i pojechała na umó- 
wione uprzednio z nimi miejsce, gdzie do sa- 
mochodu wsiedli i odjechali. wskutek czego 
sprawcy poszukiwani przez policję zdołali zbiec, 


Niesamow tv transport 
z Łobżenicy do Wyrzyska. 


Oskarżony aptekarz Reinholc mówił do. 
słownie co następuje: „Nasamprzód muszę zro- 
bić sprostowanie co do zeznań złożonych przed 
sędzią śledczym. gdyż podczas składania tych 
zeznań byłem silnie zdenerwowany. Niesamo- 
wity transport z Łobżenicy do Wyrzyska (prze- 
szło 29 km — uw. red), który odbywał się w 
ten sposób, iż prowadzono mnie pieszo skute- 
go w kajdanki jak naisorszego złoczyńcę wpły- 
nął na to, że nie mogłem się tak skupić podczas 
zeznań, jak powinienem. ŻZastrzegłem się przed 
sędzią śledczym, że silnie jestem zdenerwowa- 
ny i przemęczony. Sam sędzia śledczy byl 
zresztą — jak mi powiedział —również bardzo 
przemęczony, bo kilka nocy pracował nad spra- 
wą zajść w powiecie wyrzyskim. Przedstawi. 
łem mu, że ten azjatycki sposób transportu... — 
mówi oskarżony podniesionym głosem, 

W tej chwili przewodniczący przywołuje do 
porządku oskarżonego, zaś prokurator prosi © 
dokładne zaprotokółowanie słów oskarżonego. 

W dalszym ciągu oskarżony Reinholc stwier- 
dza, że nie ułatwiał ucieczki Polcynowi, ażeby 
ten uszedł karze, lecz przeciwnie — namawiał 
go, ażeby stawił się do policji, Polcyn praco- 
wał u oskarżonego w charakterze ogrodnika. 
Dalej oświadcza oskarżony R., że nie należy do 
Stronnictwa Narodcweńo, a jedynie jest jego 
sympatykiem, O bo'ówkach podczas wyborów 
nic nie wiedział Miała się cdbyć jedynie de- 
monstracja, Wiedział o tem także komendant 
posterunku w Łobżenicy Ostrowski, który w 
piątek 6 września przed wyborami zwrócił się 
do oskarżonego z zapytaniem, jaka tajemnicza 
ręka kieruje tem  wszystkiem. Oskarżony 
stwierdził przed przodownikiem, iż wśród lud- 
ności panuje wielkie rozgoryczenie z powodu 
nieszczęsnej ordynacji wyborczej, która dzieli 
społeczeństwo na hołotę i elitę. 


Przewodniczący ponownie 
przywołuje do porządku. 


W tym momencie znowu wśród publiczności 
rozlega się donośny okrzyk „brawo!* tak, że 
przewodniczący przywołuje publiczność do po- 
rządku. 

Gdy w dalszym ciągu swych zeznań oskar- 
żony Reinholc mówi o zależności sądu i sto- 
sunku władz administracyjnych do społeczeń- 
stwa oraz podnosi, że Polakom jako narodo- 
wcom nie zezwala się na odbywanie zebrań, 
a Niemcom tymczasem daje się lokale, prze- 


A 


pea 


„DZIENNIK BYDGOSKI”, środa, dnia 11 grudnia 1935 r. 


Kartele muszą obniżyć ceny, 


albo zostaną rozwiązane. 


Warszawa, 10. 12. (Tel. wł.) Mini- 
ster przemysłu i handlu gen. Górecki 
nie ustaje w pracy nad rewizją działal- 
ności poszczególnych karteli. Wszyst- 
kie kartele przetwórcze i handlowe zo- 
stały wezwane przez ministra do dobro- 


| 


wolnej obniżki cen. Jeżeli nacisk ten 
okaże się niewystarczający, natenczas 
minister Górecki nie cofnie się przed 
rozwiązaniem całego szeregu karteli, 
które wstrzymują proces obniżania 
cen. (r) 


Redukcja meżatek w urzędach. 


Warszawa, 10. 12. (Tel. wł.) W nie-qbiają ponad 560 zł miesięcznie. Nie pod- 
dalekiej przyszłości rząd przystąpi do |iegałyby redukcji mężatki, posiadające | najlepszych zawodników Polski i licznych 


załatwienia sprawy mężatek, pozosta- | wyższe wykształcenie oraz te, które już | szermierzy 


jących wraz z mężami na stanowiskach. 
Chodzi o sprawę redukcji mężatek w 
urzędach. Odpowiedni projekt rządo- 
wy, jak słychać, przewiduje redukcję 
tych mężatek, których mężowie zara- 


nabyły prawa emerytalne. 

Do chwili ostatecznego załatwienia 
projekt ten może ulec jeszcze zmia- 
nom. (r) 
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Ą ZIOŁA Z GÓR HARCU Dra LAVERA 


isq dobrym środkiem dła uregulowania 
żołądka, usuwają obstrukcję, sq łagodnym 
naturalnym środkiem przeczyszczającym. 


Wilczy apefyf baronów nalfowych. 


Warszawa, 10. 12. (Tel. wł.) Skarte- 
lizowany przemysł naftowy zażądał ja- 
ko rekompensatę za przeprowadzoną 
obniżkę cen nafty zniesienia praw, 
zakła- 


przyznanych średnim i małym 
dom rafineryjnym. 

Podobne zarządzenie rządu musia- 
łoby w konsekwencji spowodować unie- 
MG 


ruchomienie conajmniej zakładów 


rafineryjnych, które obecnie są w ru- 
chu, a kontyngent przerabianej 
dostałby się całkowicie wielkim rafine- 
rjom. 

Należy zaznaczyć, że unieruchomie- 
nie małych i średnich rafineryj spowo- 
dowałoby zwolnienie wielu robotników, 
na co rząd nie będzie mógł się zgodzić. 


wodniczący ponownie przerywa oskarżonemu 
i zwraca mu uwagę, ażeby ściśle trzymał się 
tego, o co jest oskarżony. Prokurator jeszcze 
raz prosi o szczegółowe zaprotokółowanie 
wszystkich słów wypowiedzianych przez Rein- 
holca. 

Pod koniec swych zeznań osk. R. oświadcza, 
że wyraźnie powiedział Polcynowi: „Jesteś wi- 
nowajcą, to staw się! Polcyn jednak wysunał, 
że policja w Łobżenicy sprawi mu bicie albo go 
zabije, wobec czego Polcyn uważał za wska- 
zane zgłosić się do policji w Bydgoszczy, W 
tym celu Polcyn sam zamówił sobie samochód 
u niefakieśo Byczka, godzac się na 50 zł, które 
żona oskarżonego wyłożyła, za co Reinhole 
później żonie swej robił wymówki. Wkońcu o- 
skarżony R. stanowczo zaprzecza, jakoby pa- 
trząc oknem, dawał podczas rozruchów w Łob- 
żenicy jakieś wskazówki lub odbierał raporty 
od wysłanników. Żona oskarżonego również 
nie przyznaje się do winy; zamówiła samochód 
na życzenie Polcyna. który oświadczył jej, że 
chciałby jechać do Bydgoszczy. Pieniądze pa 
ten cel wyłożyła, lecz później Polcyn sumę 
zwrócił, 

Polcyn, wyjeżdżając, nic nie zaznaczył. że 
ma zamiar stawić się do policji, o czem do- 
piero dowiedziała się od męża, który także 
czynił jej wymówki z powodu wyłożenia po- 
wyższej sumy. 

O godz. 8 wieczorem sąd zarządził przerwę 
do wtorku, godziny 9 tej. 


ze sportu. 


BOKSERZY WARSZAWSKIEJ LEGJI 
POKONANI W GDAFHMSRU. 

Gdańsk, 
dzów rozegrany został w niedzielę wieczo- 
rem mecz bokserski pomiędzy warszawską 
Legją a miejscową  Gedanią. Zwyciężyła 
drużyna gdańska w słosunku 9:7, 

W muszej Baszkiewicz (L) zremisował z 
Wyszeckim. 


W koguciej Wejman (L) zremisował z 


Sicrockim. 

W piórkowej Przewódzki (L) przegrał z 
Bianga. 

W lekkiej Bareja (L) wygrał z Zieliń-$ 
skim. 


W półśredniej Wasiak (L) pokonał Ja-f 


worskiego. 


Sarnowskim. 

W półciężkiej Kozakow (L) uległ 
skiemu. 

W ciężkiej Choma (G) znokautował w 
pierwszej rundzie Chistowskiego. 


WĘGIERSCY SZERMIERZE PRZEGRY- 
WAJĄ W SZABLI. 


Warszawa. W niedzielą późnym wieczo- 


Hań- 


rem. zakończyły się w Warszawie między-f 


narodowe zawody szermiercze z udziałem 


zam v 


Wesoly lol"... do własnej sokolni. 


Bardzo udatna rewja przysporzyła środków Sokołowi Żeńskiemu. 


Więc najpierw bylo dużo tremy na Sce- 
nie 1 za sceną, a ogromnie dużo zaintere- 
sowania na widowni. 

Że wykonawcy rewji mieli tremę — nie 
można się dziwić. Państwo sobie pewnie 
nie wyobrażają, ile to pracy i przedewszy6t- 
kiem nerwów trzeba włożyć, ażeby amator- 
skiemi silami i sposobami zmontować im- 
prezę artystyczną. Z tem się wogóle nie 
może równać teatr zawodowy. Przecież tam 
wszystko jest na miejscu a tu o wszystxo 
irzeba się starać. wszystko mobilizować, ze- 
strajuć i zespałać. Trzeba się porządnie na- 
pracować, zwłaszcza jeśli się urządza re- 
wje pod tak odpowiedzialną firmą, jak So- 
kół Żeński. Przecież nie było jeszcze w 
Bydgoszczy wvpadku, żeby się na organi- 
zacji Sokoła Żeńskiego zawiedziono, Więc 
i tym razem zrobić trzeba było wszystko, 
aby zadowolić słuchaczy i widzów, aby im 
dać naprawdę dużo dobrej zabawy i naj- 
nnlsze wspomnienia. 

Na widowni. która była wypelniona do 
ostatniego miejsca sala Resursv Kupiec- 
kiej. panowało — jako się rzekło — ogrom- 
nc zainteresowanie. Dużo sobie obiecywa- 
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no po tym wieczorze. I nie zawiedziono 
się, 

eA była pierwszorządna, bo też kie- 
rownictwu rewji. które spoczywało — lite- 
rackie w rękach red, Józefa Kołodziejczy- 
ka, a adininistracyjne w rękach P. Pio- 
trowskiej — udało się zmobilizować cały 
szereg talentów odtwórczych. któreby nie 
przyniosły wstydu nietylko scenie amator- 
skiej. No 1 był Mieczysław Dowmunt O 
tem nie trzeba zapominać. że gdzie ten cu- 
dotwórca humoru rękę przyłoży. tam i za- 
bawa i śmiech musi być. Śmiano się więc, 
gdy tvlko Dowmunt się pierwszy raz poka- 


zał. — śmiano się z jego kapitalnych d^- 
wcipów, któremi zapowiadał poszczególne 
numery programu. — śmiano się oczywiście 


z jego skeczowej kreacji głuelhego poczciw- 
ca. i 
W programie rewji było wszystko, cze- 
go po rewii można się spodziewać. Był 
więc humor, w dużych ilościach. Śpiew, 
muzyka i taniec. Hiszpańskie tango od- 
tańczyła z wdziękiem i temperamentem i z 
umiejętnością wirtuozowską p. red. Siefanja 
Strąbska, Miłe sokolice wykonały walc — 


„taniec rusałek*, wdzięczną polką 1 gawot, f 
pp. Żółkiewi-f c | j j 
Any w Poznaniu rozpatrywać będzie ponownie 


który dał pole do popisu k 1 
czównie i Karweckiej. Nad układami tań- 
ców czuwał p. Wł. Kochański. 

W dwóch pomysłowych skeczach wystą- 
pili obok M. Dowmunta pp.: red. Kiedrow- 
ska, Szczygiełówna, Plessnerówna, Gajdec- 
ki, Kałdan. Monologi wypowiedzieli 
swada, bawiąc widownię pp.: Ciepłuch i 
Pietrzakówna, Prawdziwym artystą na 
ustnych barmonijkach okazał się p. Gaj- 
decki, którego produkcje muzyczne, a tak- 
że inne talenty, żywo oklaskiwano. Smet- 
ne tanga i weselsze piosenki Śpiewał p. O- 
rzechowski. Bardzo udałe były oba finałv. 


a doskonała orkiestra pod dyrekcją p. W. 


Kaczmarka grała niezmordowanie 1 była 
miłą atrakcją wieczoru. 

Punktem kulminacyjnym był jednak 
występ prawie że autentycznej Łuczniczki. 
P. red. Kiedrowska wyglądała w tej roli 
naprawdę posągowo, 
satyrą na aktualne stosunki bydgoskie 
przynoszą chlubę ich autorowi — red. Koło- 
dziejczykowi i odtwórczyni. 

W rezultacie wszyscy byli 
I wykonawcy i niestrudzeni kierownicy i 
publiczność a także prezeska Sokoła Żeń- 
skiego pani radczyni Teskowa, która 
osobistą troską otoczyła tę imprezę i 
czuwała nad jej przygotowaniem. Waż- 
ne jest także i to. że te wszystkie wysiłki 
nie poszły na marne. bo i 
przysporzyły środków na budowę ARG 

(hak). 


W Gdańsku wobec tysiąca wi-| 
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Młodzież ma głos 


i twierdzi, że racjonalnie pielę- 
gnuje się zęby i jamę ustną pastą 


CHLORAMI i eliksirem HEZADONT 


które czyszczą znakomicie i zmniej- 
szają zarazem możliwość zakażenia 


Oryginalne tylko z firmą 


II! 


|IMHENIRWEC ŽAK 


| 


zch 


a dowcipne kuplety zĘ 


zadowoleni.$ 


| skiego w Krakowie. 


branie Związku Oficerów Rezerwy, 


j bieżącego roku. 
lono ostrą rezolucję, występującą przeciw- 


Poznań 


aaa aa dE 
Nie przyjmować wyrobőw polecenych jako 
23186) równie dobrych, 


węgierskich. Po porażkach w 
szpadzie Węgrzy przegrali również Im SZA” 
bli. Pierwsze miejsce w turnieju zajął Do- 
browolski, bijąc w finale Węgra Rajczy. 
3) Bay (Węgry). 
4) Papee (Polska). 


ŚMIERTELNY WYPADEK NA RINGU. 


Cleveland. Krótka karjera pięściarska 
21-letniego boksera polskiego, Jana Woliń- 
skiego w lekkiej wadze, zakończyła się na- 
głą śmiercią. 

W czwartej rundzie wałki z niejakim 
Kórlingiem, Woliński uderzony w serce, a 
następnie w szczękę, upadł bez przytomno- 
ści Pomimo pomocy wezwanego Pogotowia 
Ratunkowego, Woliński zmarł w pół godzi- 
ny po wypadku, nie odzyskawszy przy- 
tomności. 

Lekarze stwierdzili, że śmierć nastąpiła 
wskutek Kkrwiotoku mózgowego. 


Dziś otwarcie wielkiej wystawy 


w Resursie Kupieckiej. 
Jak już donosiliśmy dziś, o godz. 16-cj, 
nastąpi uroczyste otwarcie wielkiej wysta- 
wy, która mieści się w sałach Resursy Ku- 


ropy | gieckiej, Otwarcia wystawy dokona p. rad: 


czyni Teskowa. Wystawa obejmuje kilka 


działów. Dział najnowocześniejszych przy- 
borów sportowych, dział wyrobów wileń- 
skich, dalej samodzialy ludowe. cera- 


mikę wileńską, sposoby wyrobu samodzia- 
łów i wiele in. gałęzi przemysłu ludowego. 
Również na specjalną uwagę zasługują ro- 
boty ręczne kobiet z wiezienia z Fordonu. 
Poza tem specjalny dział tworzy przemysł 
zakopiański. Oddział Żeński Sokoła III., zo 
swą kierowniczką p. M. Stobiecką, dołożył 
wszelkich starań, by bydgoszczanie mogli 
zobaczyć tak piękny dorobek polskiego 
przemysłu. Wystawa trwać będzie od 10 do 
20-go grudnia i niewątpliwie ściągnie całą 
Bydgoszcz, 


M WE KCCA 


KRONIKA POZNAŃSKA. 


Wydział medyczny U. P. 
przy dalszej pracy. 


Na skutek przeprowadzonej pomiędzy wła- 


Jdzami Uniwersytetu Poznańskiego a przedsta- 
jwicielami młodzieży akademickiej konferencji, 
jz dniem dzisiejszym, tj. od wtorku wznowiono 
jwykłady na wydziale medycznym, Młodzież a- 


kademicka spodziewa się, że wysunięte przez 
nią postulaty w sprawie żydowskiej zostaną 


W średniej Doroba II (L) zremisował z i <zęścioko „wz Cine 


500-lecie wielkiego uczonego, W ub. ponie- 


jdziałek wieczorem w Teatrze Nowym odbyia 
jsię akademja ku czci 500.lecia zgonu Pawła 


Włodkowicza, rektora Uniwersytetu Jaśielloń- 
Prezes Koła Historyków 
Studentów Uniwersytetu Poznańskiego p. Siuch- 


jniński wygłosił do licznie zebranej, wyborowej 


publiczności słowo wstępne, poczem źródłowo 


f opracowany referat o wielkim uczonym wygło- 


sił dr. Andrzej Niesiołowski. Życzliwie przy- 
jęto widowisko historyczne, napisane na tle 
ówczesnej epoki przez młodego autora Janusza 
Dybowskiego. Artyści wywiązali się z ról zna- 
komicie, Program urozmaicił chór akademicki. 

Ponowny proces żonobójcy, W końcu bie. 
żącego miesiąca, a więc 30 bm, Sąd Apelacyj- 


sprawę Jana Langego, który w ohydny sposob 
zamordował swoją żonę w Poznaniu. Lange 
skazany został przez dwie instancje na śmierc. 


f Obrońcy Langego odwołali się do Sądu Naij- 


wyższego w W/arszawie, który mając wątpliwo- 
ści co do stanu umysłowego mordercy, polecił 
Sądowi Apelacyjnemu ponownie sprawę roz- 
patrzeć. 

Poznańscy oficerowie rezerwy przeciwko 
pik, Sławkowi. W Poznaniu odbyło się ze- 
które 
pod przewodnictwem gen. Hausera oma- 
wiało sprawę zjazdu w Warszawie, który 
odbędzie sie w niedzielę, dnia 15 grudnia 
W końcu zebrania uchwa- 


ko płk, Sławkowi. Treść rezolucji brzmi: 
„Delegaci na kongres oficerów w st. spo- 
czynku w dniu 15 grudnia br., reprezentu- 
iący Stow. Oficerów w st. spoczynku. od- 
dział Poznań, są upoważnieni przez nad- 
zwyczajne walne zebranie, by kategorycz- 
nie przeciwstawić się kandvdaturom do 
glównego zarządu tak generała w st. spe- 
czynku Skierskiego, jak i ubiegającego się 


jo to płk. Walerego Sławka, jako politycz- 
Pnie 


jednostronnie zaangażowanych. pod 
których przewodem my, oficerowie w st. 


| spoczynku, oddział Poznań, zrzeszać się nie 
} śigrnamy absolutnie zamiaru“. 
materialnie 


Na delęgatów kongresu w Warszawie 


|wybrano pp.: gen. Załęskiego, plk. Kier- 
iskiego i płk. Chocieszyńskiego. 
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Zjazd Rady Zw. Izb Rzemieślniczych 


w Warszawie. 


| Sprawozdanie z obrad drugiego zjazdu 
na któ- 
wicepremjer Kwiat- 
kowski i był obecny min. przem, i han- 
diu gen. Górecki, ze względów technicz- 
podamy w jutrzejszym numerze. 


Rady Zw, Izb Rzemieślniczych 
rem przemawiał 


nych 


Nowy biskup sufragan kielecki. 


Warszawa, 10. 12. (Tel. wł.) 
nowany przez Ojca św. ks. 


Margo. (r) 


w Bydgoszczy. 
Od kilku dni przebywał 


iż 


wództwo 


BEB Z 


zachorował, 


w nocy o godz. £-ecj zmarł. 


i Nagła 
inspektora wywołała 


ogromny żal 


ży pożarnych. 


A O: 


zostały w dniu dzisiejszym do Poznania. 


Kalendarz „Łącznika 
Pocztowego na r. 1936. 


222 ilustracje, osiem wkładek wielobarw- 
nych, pięć mapek, 72 ćwiczenia gimnastycz- 
ne z rysunkami, 12 konkursów z nagrodą- 
mi. 

Kalendarz, pomyślany częściowo jak al- 
manach „Hachette“, częściowo zaś wzoro- 
wany na amerykańskich kalendarzach, po- 
święconych  gospodarstwu domowemu — 
posiada wielką ilość praktycznych wskazań 
i wiądomości, potrzebnych w życiu co- 
dziennem. Do nabycia u każdego listonosza 
za cenę 80 gr. 


Szopenfeldziarki przy pracy. 


Na gościnne występy przybyły do Byd. 
Boszczy dwie. „szopęąfeldziarki;, 
cjalistki kradzieży w magazynach. W do- 
mu towarowym  Brąci Mateekich szopen- 
feldziarki skradły 24 apaszki jedwabne i 4 
| pary rękawiczek skórzanych, wartości oko- 
| ło 200— zł. O kradzieży poinformowano 

Policję, która prowadzi dochodzenia, celem 
ujęcia złodziei. 


m MOW 
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MALA PA_—. 
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Z RUCHU 
WYDAWNICZEGO: 


Nr. 12 poznańskiego miesięcznika „Tę- 
cza“ daje przegląd najnowszych wydarzeń 
z ostatniego miesiąca w ciekawych i inte- 
resujących artykułach wybitnych piór pol- 
skich. O przyroście naturalnym Niemiec 
mówi Jan Jasiński w artykule „Polska 
105 — Niemcy 102 miljony*. Obraz współ- 
czesnych Niemiec hitlerowskich kreśli Jó- 
zef Czosnowski w artykule „Rozmowy nie- 
mieckie*. Ks. Zakrzewski wydobywa z za- 
pomnienia postać niemieckiego romantyka 
Ernesta Ortlcppa, który wbrew polityce 
swego kraju współczuł z polską tragedją 
narodową i dał temu wyraz w szeregu 
utworów. 


Do numeru dołączono prospekt „Tęczy” 
na rok 1936, z którego wynika, że ahoóna- 
ment roczny interesującego tego miesięcz- 
nika poznańskiego wynosi od 16,— zł (bez 
premjum) do 22— zł z premjami. W spi- 
sie książek zauważyliśmy książki ciekawe 
i interesujące; będą once ozdobą każdej bi- 
bljoteki. 

Nr 12 „Tęczy nabyć można w księgar- 
niach, w kioskach oraz w admin;stracji. 
Poznań, Al. Marcinkowskiego 22. Numery 
okazowe zeszytów wydanych dawniej wy- 
syła administracja za przesłaniem 50 gr. 


—A MIE AIC 
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PROGRAM RADJOFONICZNY. 
Š Co usłyszymy dziś w godzinach popołudniowych 
z Warszawy? g 
15,30: Muzyka lekka. 16,00: 
Skrzynka P. K. O. 16,15: Utwory fortepiano- 
we. 16,45: Cała Polska śpiewa. 17,00; „Ter- 
mometr', odczyt. 17,15: Koncert z udz. Or- 
lan Chołoniewskiego. 17,50: Skrzynka języ- 
kowa. 18,00: Igor Strawiński: „Święto wio- 
sny". 18,30: W obronie fantastyki. 18.45: 
Utwory charakterystyczne. 19,00: Poóstula- 
ty rolnictwa w dziedzinie lniarstwa - poga- 
danka. 19,35: Wiadomości sportowe. 19,50: 
Pogadanka aktualna. 20,00: Koncert sym. 
z Wilna. 22,30: Odczyt dla lekarzy. 22,45: 
Polska twórczość operowa - odczyt w języ- 
ku esperanckim, 23,05: Muzyka taneczna. 


ŚRODA, ii GRUDNIA. 
WARSZAWA. 6,30: Audycja poranna. 12,03: 
Dziennik południowy. 12,15: Znaczenie od- 


Bisku- 
pem sufraganem kieleckim został mia- 
kanonik 
Franciszek Sonik, proboszcz parafji św. 
Wojciecha w Kielcach. Ks. Sonik zo- 
stał mianowany tytularnym biskupem 


Nagła śmierć insp. Straży Pożarnej 


w Bydgoszczy 
56-letni podinspektor pożarnictwa ra woje- 
poznańskie Antoni Bednarek z 
Poznania, który przeprowadzał w Bydgosz- 
czy kurs pożarnictwa pierwszego i drugie- 
go stopnia dla naczelników Straży Pożar- 
nych, powiatów północnych wojew. poznań- 
skiego. Podczas tej pracy na kursie insp. 
Bednarek w wczorajszy poniedziałek nagle 
Wieczorem przewieziono in- 
spektora do szpitala Djakonisek, gdzie dziś 
śmicrć 
wśród 
zebranych w Bydgoszczy naczelników stra- 
d O nagłym zgonie zawiado- 
miono rodzinę w Poznaniu. Zmarły osiero- 
cił żonę i dwoje dzieci. Zwłoki przewiezione 


„z ezylisespe: | 


„DZIENNIK BYDGOSKI", środa, dnia 11 grudnia 1935 r. 


— Zebranie Tow. Czeladzi Kat. w 
środę 11 bm. w Domu Czeladzi, cieka- 
wy referat p. Kowalskiego „Rózwój ga- 
zownictwa w Polsce i jego znaczenie w 
życiu gosporczem i państwowem*. O 
liczny udział członków z rodzinami 
prosi Zarząd. A (21395 


— Osobiste, W kasynie oficerskiem 62 pp. 
korpus oficerski 62 pp. żeśnał uroczyście swoich 
kolegów, przeniesionych do innych garnizonów. 
Miancwicie opuścili Bydgoszcz, obejmując od- 
powiedzialne stanowiska gdzieindziejs por. Świ- 
talski Franciszek, por. Kaźmierczyk Florjan, 
por. Doliński Henryk, por. Kozłowski Lutomił 
i por. Kossakowski Wacław. s 


OTYŁOŚĆ 


osłabia serce 


Serca otyłych, obłożone warstwą tłuszczu, pracują z wy siłe 
kiem, wyczerpują się i wcześniej odmawiają posłuszeństwa. 


Otyłość powodowana jest złą przemianą małerji, albo za 
burzeniem czyaności graczołów dokrewnycb. Zioła Magistra 
Wolskiego „Degrosa* zawierają jod organiczny, znajdue 
jący się w morskiej roślinie Yahanga, który pobudza orga» 
nizm do spalania nadmiernego Huszczu Stosuje się je prze- 
ciwko otyłości i nie wymagają one specjalnej dfety. Zioła 
ze znak. ochr „Degrosa* do nabycia w aptekach i droge» 
rjach (składach aptecznych). Wytwórn'a Magister E. Wolski, 
Warszawa, ul. Złola 14, m. 1. (21829 


"Emeryci państwowi 


Rejestracja członków nowego związku 
odbędzie się dnia 12, 13 i 14 grudnia br. od 
godziny 10 do 12-cj w salce f-y Bydłowski 
frestauracja), ul. Długa 24, oficyna lewa 
strona. — Drugie zgromadzenie organiza- 
cyjne odbędzie się po dokonanej rejestracji. 
Prosimy o zgłaszanie się członków do ewi- 
dencji. 


Nowe ogmiw ER 


w łańcuchu składek na rzecz Chrześcijań- 
skiej Ligi Pracy pod hasłem: „Ratujmy 
Młodzież!'. 


Jaka to ogromna radość będzie dla chłop- 
ców, gdy po raz pierwszy w życiu przyniosą do 
dcmu samodzielnie zapracowane pieniądze! Ja- 
ka radość dla tych wszystkich, którzy dopo- 
mogli do stworzenia warsztatów pracy i do 
wejścia w życie dorastającego pokolenia! Taka 
praca jest prawdziwą zasługą społeczną! 

Wezwany przez p. Jana Gąszczaka, p. An- 
drzej Wawrzyniak składa 3 zł i prosi p. mec. 
Jana Cielucha, p. Jana Wańskiego (ul, Gdań- 
ska 39), p. Stefana Siydzińskiego (Lipowa 7), 
p. Józefa Kucharczyka (Grunwaldzka 3), p. Ber- 
narda Berka, Wiatrakowa 7. . 

Wezwany przez mistrza szewskieśo p. Ró- 
żewicza, mistrz szewski p. Łukaszewicz daje 
3 zł i prosi p. Nodzykówskiego (ul. Batorego), 
p. Pomploma (ul. Grunwaldzka), p. Starowi- 
cza, p. Kałdana (Aleje Mickiewicza) i mistrza 
szewskiego p. Wudarskiego, ul. Wileńska 9. 

Wezwany przez p. prof. Papierkowskiego, 
ks, prof. Średziński daje 3 zł i wzywa p. dr. 
Wieckiego i naczelnika Urzędu Skarb. nr. I 
p. Pawłowskiego. ; 

Wezwany przez p. Kotlęgę, p. Szenk daje 
3 zł i prosi p. Heydemanna (ul. Gdańska), dyr. 
Cylkowskiego („Hadroga') oraz dyr. Nowaka 
(„Hadroga"'), p. Owczarzaka (ul. Grunwaldzka), 
p, Kutę (młyn Czyżkówko), p. Stefana Cerka- 


Giełda zbożowo - fowarowa 
w Bydgoszczy 


Warunki : Handel burtowy, parytet Bydgoszcz 


| ladunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg 
odbywają się we wszystkie 


.Za Tymczasowy Zarząd: 
Szkocki, 


Sprawy sokofe. 


SOKÓŁ ŻEŃSKI. 
Dziś, wtorek lekcja robót ręcznych, po- 
czątek o godz. 7-ej w sekretariacie. 
Cclem wspólnego wzięcia udziału w zwie- 
dzaniu pokazu robót ręcznych Sokoła MI. 
zbiórka dziś o godz. 6,50 w sekretarjacie. 


SOKÓŁ V. SEKCJA ŻEŃSKA, 
Dnia 10 bm. o godz. 19-cj ćwiczenia w 
sali gimn. przy ul. Kordeckiego. 
Dnia 11 bm. o godz. 19,30 zebranie ple- 
narne w salce drh. Dzierżyńskiego. Obec- 
ność wszystkich członkiń konieczna. 


dni powszednię. 


Notowania z dnia 9 grudnia 1935r. 


cena 
orientacyjna 


12,25— 12,50 


cena 
transakcyjna 


IRAN ZA ZATO 545 zł 
» zł 
Usposob. spokojne 
Pszenica eksportowa. « zł 
Pszenica standart, zł 
Usposob. słabsze 
Jęczm. brow., +» - » * zł 
Jęczm. jednolity 30 ton zł 
Jęczm. zbiorowy +» » : zł 13,00— 13,50 
Jęczm. zimowy « » « do zł — 
Usposob, spokojne 
Owies A A 
m zł 
Usposob. słabsze 


16,50 — 16,75 


14,75— 15,25 
18,75 13,75— 14,00 


I drużyna żeńska ratownicza P, C. K. 

Dziś wtorek zbiórka drużyny o godz. 19 w 
sekretarjacie. Wobec tego, że jest to ostatnia 
zbiórka przed świętami, obecność wszystkich 
ratowniczek konieczna, 


... 


14,50— 15,25 


. ? Komendantka, Mąka żyt. 550/, wł. worka zł 19,75— 20,25 
ANA Rudolfa Sommera, mistrz Mąka żyt. 65%, wi. worka zł 19,25 —. 19,75 
rzeźnicki Artur Frohwerk daje 3 zł i prosi p. Beaczmeoścć Mąka żyt. 55—700/, wł. w. zł 18,75— 19,25 


Brunona Gutbier'a (Szwederowo), p. Hugona 
Oecka. (ul. Grunwaldzka), p. Maks. Szczygła 
(Sobieskiego 9) oraz p. W. Flaczkowskiego (ul. 
Krakowska 18). 


Bank Polski płacił w dniu 10, 12, 1935 r. 
dolary amerykańskie 5,29 
dolary kanadyjskie 
funty szterlingów 
franki szwajcarskie 141,30 
franki francuskie 
belgi belgijskie 
iloreny holenderskie 
guldeny gdańskie 
E AE AAE 


Bydgoskie Koleje Powiatowe, 


Rozkład jazdy ważny od 1 października 1935 r, 
Odjazd pociągów B. K. P. 

do Koronowa 810, 12.00, 14.00, 17.00, 20.10, 21.457 

Smukały-Opłuwoca 

do Wierzchucina 10.257, 11.404, 13.00%, 13.30*%, 18.209, 20.19} 


1--1. 


Zarząd Okręgowy Ch. D.! 


Posiedzenie Zarządu Okręgowego od- 
będzie się we wtorek, 10 bm. o godz. 19 
w lokalu Stronnictwa, Dworcowa 5. 

Prezes. 


Kalendarzyk zebrań Ch. D. 


KOŁO SZWEDEROWO. 

W sobotę, dnia 14 grudnia br, o godz. 19,30 
odbędzie się zebranie plenarne w lokalu p. Ko- 
łodzieja, ul. Ugory. Na porządku obrad ważne 
sprawy m. in. ińteresujący referat, 

O gremjalny udział członków w zebraniu 
prosi Zarząd. 


Z ruchu Ch. Z. Z. 


W. środę, 11 bm. o godz. 19-cj odbędzie 
się, zebranie . Chrzęśc.-- Związku Czeladzi 
Rzeźnickiej w lokalu p. Mellera, Plac Pia- 
stowski. 

Sprawy -bardzo ważne, obecność wszysi- 
kich członków bezwzględnie konieczna. 

Zarząd. 


mma w w a 


2 żucia towarzystw. 


Wtorek, 10 grudnia, 7 

Godz. 16,00: Sokół III. Uroczyste otwarcie po- 
kazu robót ręcznych w sali Resursy Kupiec. 
kiej, ul, Jagiellońska. Uprasza się o przy- 
bycie wszystkich członków o ile możności w 
mundurach. : 15 i ? er 

Godz. 17,00; Tow. śpiewu piekarzy. | Ostatnią 
lekcja przed świętami „Pod Lwem". 

Godz. 19,00; K. S. „Brda“. Zebranie zarządu w 
lokalu „Złoty Róg”. Roczne walne zebranie 
dnia 14 bm. o godz. 19,30. ; 

Godz..19,30: Sokół III. Zebranie plenarne w 
sali Resutsy Kupieckiej,y; Ważne sprawy. 

Godz, 20,00: Bydgoski Chór Męski, Lekcja. 
Komplet konieczny. i : 

— O. P. N. „Gwiezda”, Zebranie zarządu w 
ognisku parafjalnem. Komplet pożądany. 

— Klub sportowy S. P. D. przy Publ, Szkole 
Zaw.-Dokszt. Zebranie w. szkole. Ważne 
sprawy. 

— Klub mandolinistów „Lutnia“, Lekcja w ho- 
telu Lengning. Uprasza się o komplet i punk- 
tualne przybycie. 


Miary DpID=Z 
do Wąwelna 1300%, 18 209 
PIACH pociągów B, K, P. 
B. ep, 7.34, 8.52, 1181, 15.10, 19.38, 21.207 
Jśdtkały-Opław 


ca 
z Wierzchucina 7.559, 7.47%, 7.474, 9.18%, 17,41%, 21,207 
Smukały Opławca 

z Wąwelną 1.55%, 17.41? 

Ibjaśnienie znaków: Pociągi bez znaków kursują co 
ziencie, z * kursują w środy i soboty, z *f kurs. w soboty, 
a *% kursują w poniedziałki, wtorki, czwartki ł pi jki, 
[i 


z Koronowa 7.1 


z f kursują w niedziele i święta 


Zw. Powstańców i Wojaków O. K. 8, placów- 
ka 4 Szwederowo. Zebranie 10 bm. o godz. 19, 
zarządowe 11 bm. w sali p. Kołodzieja. Bar- 
dzo ważne sprawy (opodatkowanie się na 
gwiazdkę). Obecność wszystkich członków ko. 
nieczna, ; 

K. S. M, Gwiazda. Pogrzeb drh. śp. Wi- 
tolda Adaszkiewicza z kostnicy cmentarza 
przy ul. Jary o godz. 15,30. — Zebranie za- 
rządu w wtorek o godz, 20 w ognisku. 


zzz 
Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr. 
KOZAK RAE PEC ZUA 


1 pokojowe: 
Klem., Janickiego 12, 


-Odpówiedzi redakcji 


J. K. w M. Poruszonej sprawy dekret o 
obniżce komornego dokładnie nie wyjaśnia. 
Lokal handlowy do -III kategorii włącznie 
już nie podlega ustawie o chronie lokato- 
rów i nie korzysta z obniżki, natomiast 
miesżkanie 4-pokojowe korzysta z obniżki 
10%-wej. W kołach prawniczych oczekują 
wyjaśnienia urzędowego drogą rozporzą- 
dzenia wykonawczego, jak traktować spra- 
wę wtedy, kiedy umówiony czynsz obejmu- 
je i lokale nie podlegające już ustawie o 
ochronie lokatorów oraz takie lokale, któ- 
re jeszcze podlegają ochronie. O ile rozpo: 
rządzenie takie się ukaże, nie omieszkamy 


1, 2, 3 pokojowe: 
kuch. Jana Kazimierza8/ła 


2 pokojowe: 
kuchnia do wynajęcia. 
Wilczak, Hoża 6. 


3 pokojowe: 
Malborska 17. 


Mieszkanie 
8-pokojowe przy ul. Mo- 
stowej 3. zaraz do wyna- 


czytelników naszych poinformować. Poz bono aiee 
3—4 po poł. (12470 

żywcze jarzyn i owoców - pogadanka, 12,30: 
Muzyka. 13,25: Chwilka gospodarstwa do- 14 OSA EAE ła 
mowego. 15,30: Utwory skrzypcowe w wyk. łej posadzie. Ugory 12 
Kleinmana. 16,00: „Rozmowa majstra Klep. gospodarz. : 23416 
ki z Lepigliną”. 16.20: Pieśni hebrajskie. ż | 
16,45: Rozmowa muzyka ze słuchaczem rad- Mieszkanie 


ja. 17,00: Przyjaźń i autorytet, 17,20: Mała 
orkiestra P. R. 17,50; Świat się śmieje. 
18,00: Niewydane utwory Mieczysława Kar- 
łowicza - koncert 18,30: Skrzynka ogólna. 
18,45: Muzyka sałonowa. 19,00; Co boli rol- 


6 pokojowe przy ul. Gdań- 
skiej 16, obok hotelu pod 
Orłem zaraz do wynaję- 
cia. Wiadomość: uł. Snia- 
deckich 29, m. 8, od 3-4 


ników - pogadanka. 19,35: Wiadom. sport. po poł, (12471 
19,50: Pogadanka aktualna. 20,00: Towarzy- 

stwo śpiewacze „I owszem” . wesoła audy- R pI 

cja muzyczna. 20,45: Dziennik wieczorny. A ł j MIESZKANIA dg 
20,55: Obrazki z Polski współczesnej. 21,00: ŁA) ; SZUKA 
XV. audycja „Twórczość Fryderyka Choni- 3 
na'. 21,35: „Wspomnijmy Reymonta“, szkic 2 povoje 
literacki. 21,35: „Dlacześo kupiec powinien kuchnią od stycznia po- 


należeć do organizacii zawodowej”. 22,00: 
„Odgłosy Abisynii”, oryginalna muzyka abı 
syńska (płyty). 22,30: Muzyka taneczna. 


szukuję. Oferty filja Dzien. 
Dworcowa pod „Styczeń 


17896 960%. (12433 


F na = 


NARA 


SW 12: 


„DZIENNIK BYDGOSKI", środa, dnia 11 grudnia 1935 r. 


Hacele 
Dnia 8 grudnia o godz. 15 zmarł po ciężkich cier Miufmale - 
nla 8 grudnia o godz. 15 zmarł po ciężkich cier- 
pieniach, opatrzony Sakramentami św. nasz kochany ojciec, Po d LA DEY e5 


teść i dziadek Ś p. 


Andrzej Graczykowski 


Dnia 8 grudnia 1935 r. o godz. 1,30 zmarł po krótkich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św. mój naj- 
droższy mąż, ojciec, .brat, wuj, stryj i szwagier 


Juliusz Musolff 


Tow zo p (22272 


> 


ł e e Bydgoszcz sir ; 
przeżywszy lat 75, o czem zawiadamia stroskana Ne jej 7 Sodarujcie 
Rodzina. i as $arasole, 
À Bydgoszcz, dnia 10 grudnia 1935 r. a 


Wielki wybór 
po bardzo niskich cenach i 
gwiazdkowych 22709 | 


Bydgoska Fabryka Paratoli | 
Rudolf Weissig | 


Gdańska 13. [ 


ziemianin 
przeżywszy lat 57, W głębokim smutku pogrążeni 
Zona, dzieci i rodzina. 


Koralewo (Pomorze), Poznań. 


Pogrzeb odbędzie się w środę, 11 bm. o godz. 15-tej 
z kaplicy nowo-farnego cmentarza — msza św za spokój 
duszy ś. p. odprawi się w czwartek o godzinie 6,30 
w kościele farnyra. (23414 


Piasiiepe' 


na prąd zmienny 2. 5- 3 
P. 5. wolnobieżny ce- 
lem kupna poszuknje 


impregnacja 
Rydgoszcz: (23409 


Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 11 grudnia 1935 r. wykonuje 
o godz. 8,30 w Poznaniu z kościoła św. Jana (Śródka) na cmen- 
tarz parafjalny. (23113 


mauja r 


szybko i tanio 
) Drukarnia Bydgoska 
Bydgoszcz, Poznańska 12/14 


ATE 


Rz 


Z. "A R a a a 


Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
słowo 15 groszy, 6 cyfr = jedno słowo 


Święta. 


1, w, z, a = każde stanowi jedno słowo. 
j Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. 


ta amortyzacja, dochód 
14.000. Wiadomość właści- 


Drobne ogłoszeni 


Większe ogloszenia wśród drobnych 50 0, dreżej jak w zwykłym dziale ogłoszeń. 


Pztefon 


= 


(12460 


Stolarz 


żelaza lub 
Byd- 


kolon'alnym, 
t. p. Stróżykowa, 


Dla poszukujących posady 20°% zniżki. 
Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9. 


Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia 
R ŻA pęt Administracji do bezpłatnego powtórzenia 


Pokój 


ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy. 


POSZUKUJĄ 4 


Dzyfajcię Dziennik Bydgoski. 


=- : a Umebiowany l 

; Dom Wanne Przychodnia Dla (21423 ; ) łżeństwo: Maks 1 
POLECENIA % trzypiętrowy. centrum, |emałjową sprzeda Kurjer | potrzebna. Jagiellońska 2, | syna 15-letniego poszuku- R POKOJE ewentl, małżeństwo. Maks. 

273100, wpłaty 36 000 resz-f ul. Parkowa, (12472 |m. 19. g ) H praktyki w składzie zak Sz Piotrowskiego 6—9. (23399 l 


i ń 2 otrzeb az. Stolar- z całodziennem utrzyma- 
i i Eie iro aa Długa 57/1. (23417 Fia eara 5 (23422 2 Konopna enio i niem lub bez zaraz Je- JE 
Cukierki, czekolady, bom aidea — - zuicka 5/8. (23418 Skromny | 
bonierki. pierniki, marce- YP TISAY uCo kupuje cały kraj? 


komf rtowy dom. centrum 


10—15 zł poszukuję. Ofer- 


i i j i Gdańs"a 25 Ii ) } 
Beż E Woe Jamei dochód 7 00v, cena 43 000, e o e e .Mydło z pralka 4 E pokój umeblowany. (12486 | ty 1901” zilja. (12468 i 
ka 5. X (23187 volita 23 (100, - KoHontay Plac SE DEA ©. f 
5 Wupisirowy do wydzierżawienia na | 
dochód 6000, cena 30 000. i 
okienne a. 1 Sokołowski, * Śniadeckich RZECE AR Ulica | 
i poleca Nakielska 24. 23208 
Wielkopolska Huta Szkła, | 1 52 (12464 ( 
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13-25. Autobus Bydgoszcz- 


kolonjalny z mieszkaniem, 
dobrze prosperujący, 


Eror JĄ 


Solec. (19729 | bez konkurencji, z towa. Dam 
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Bernarda Nowaka 


sprzedam korzystnie. Wia- 
domość Dziennik, (12467 


Siwym włosom 
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reperacja lalek „Tani 
Bazar“, Stary Rynek 1. 


Węgiel 


pow. miasta sprzedam. Of 
„Cena 5.500* Dzien. Bydg. 


Kompletne 
urządzenie radjowe 3 lam- 


na młyn nowe wspaniałe 
zabudowanie, ożywiony 
interes. Zgł. Dziennik pod 
„Młyn*. (23401 


B'urowy 
inkasent pozyczką 2—4000 
potrzebny. Elektrownia 
Zaniemyśl, Środa. (23424 


Koncesję 
na wyszynk oddam. Kwia- 
towa 15/7. (12450 
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kali targowej. E 4 
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Kamienicę (23426 
4 składami w samem cen- 


trum Bydgoszczy, dochód 
roczny 13.000 wpłaty 50.000 


dam, cena 6000 zł. Dwor- 
cowa 72, restauracja. (12465 


Sprzedam 
z powodu wyjazdu dom 
przy 10—12000 zł wpłaty 
Wiadomość: Cieszkow- 
skiego 6, m. 3a. (12469 


Kamienica (23190 
dochodowa Bielawki 12500 


K BOSADY Je 
WOLNE 

Praktykant (23154 

ze szkołą handlową po- 

szukiwany. Zgłoszenia 

„E. S. filja Dziennika. 


Zaraz (21396 


Fryzjer 
dobry potrzebny, stała. 
Górski. (12257 


Fryzjerka 
dobra siła, wodna, mani- 
kur, na stałe potrzebna. 
Zgłoszenia M. Ś migielski, 
Gniew, Rynek 22. (23400 


torebkę czaruą w środę 
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ko p. Gogolinek. 
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Na scenie nowa wesoła 
rewja humoru i tańca 
pod art. kier. Darskiego 


Å=. 


do szycia bębenkową ta- 
nio. Szczecińska 6/19, III 
wejście. (12462 


lekkich prac domowych 
potrzebne. Schellong, ul. 
Gdańska 35/11. (23404 
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Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrąwy na stronie 7-lamowej szerokości 33 mm. 
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., i ; 
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 500/, drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Prz 
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upzdają. — Ogłoszenia zagraniczne 25', dopłaty. 


Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. t B j 
f Konto czekowe- P. K. O. 203713 Poznań. 


poszukuje pracy na wła- 
sny rachunek z kaucją. O- 
ferty „Dzielny”, (23210 


— Miejsce płatności: 


nowanej panienki do ob- 
słngi gości. Grudziądz, 
Forteczna 1, restauracja. 


komy, przy którym znajdzie 
odpoczynek i uciechę. 


Przed zakupem 
ogłoszeń Śwlą- 


„radź sig“ 


jednak 


tecznych w naszem piśmie 


— Halo, co pan tam robi? 
— Jestem hezrobotnym kapelmistrzem... 


O OO 
Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie t,20 zł,, 
szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 200, zniżki, 
y powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu, 
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 209/, drożej, 
Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spcłek Zarobzowych, Bank Ludowy, 


Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Ake., w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy, 


> 


s PZ KA 


